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Zmobilizowanit wszusikic:b sil mocar1tw zachodnich 
Dekłaracia 

Chamberlaina 

najhardziej 

epokowym 

uz leinioneodposła. ..vy·Po 
„ 
I 

• • 
posumęc1em 

w wypadku ewentualnego konfliktu„ 
Londyn nie będzie wpływał na Warszawę 

w kształtowaniu stosunków z Berlinem. 
LONDYN, 2.4 - Prasa angielska zarea­

gowała nad \qraz życzliwe na ogłoszoną 
deklarację premiera Chamberlaina, o no­
wym kursie polityki zagranicznej Anglii. 

W. Brytania dotąd tradycyjnie trzyma!ła 
~ę zdala od zobowiązań w środkowej Eu­
/opie - stwierdza ,,Daily Mail" - ale obec 
hie wyraźnie wstępuje na inną drogę. Dzien 
nik podkreśla dziejowe znaiczenie deklara­
cji premiera, która jest tylko początkiem na 
obranej obecnie drodze. ZobowiązaniE! pre 
miera Chamberlaina udzielenia Polsce po-

. parcia wykraicza zna<:znie poza wszelkie zo 
bowiązania, jakie W. Brytania wzięła na 
siebie od czasu zakończenia wielkiej wojny 
- stwierdza !korespondent dyplomaJtyczny 
,,Daily Mail". 

„News Chronicle" pisze, że prawie cały 
świat z zadowoleniem powitał zobowiąza­
nia brytyjskie w stosunku do Polski. 

W artykule wstępnym ,,News Chronkle" 
oświadcza, że z wielką ulgą wita! deklara<:ję 
premiera, iż zagrożenie niepodległości Pol­
ski spotlka się ze sprzeciwem całej potęgi 
Wielkiej Brytanii. Dziennik przekonany 
jest, że nowy kurs polityki brytyjskiej Oka­
że się popularny. Naród brytyjski apro­
buje zobowiąuniai wobec Polski z jedno­
ścią i stanowczością. 

Nowy kurs polityki brytyjSl<iej nie Jest 
pomyślany jako polityka okrążenia Niemiec 

wym rozsądku stworzenie silniejszej obro­
ny przec=w niebezpieczeństwu. 

„Daily Telegraph" pisze: dełldaracja 
Chamberlaina w sprawie Polski jest je.dnym 
z najbardziej epokowych posunięć w całej 
historii brytyjskiej podityki zagranicznej. ~. 
Brytania zerwa.tła ostatecznie z polityką 

splendid isolation. 

PRZVKRE PRóBY. 
LONDYN, 2.4 - Korespondent dyplo­

matyczny Reutera donosi, że angielskie ko 
ła ofkjalne wyrażają zdziwienie, iż w Lon­
dynie były robione próby, aby pomniejszyć 
doniosłość wczorajszej delklairacji premiera 
Chamberlaina w izbie gmin. Deklaracja ta 
uważana jes1 tu jako oświadczenie najwięk­
szej dcmiosłośei, którego znaczenie jest zu-
pełnie jasne i kategoryczne. W kołach ofi­
cjalnych nie mają najmniejszej wątpliwości, 

iż w obecnych warunkach rząd pols!ki bę­
dzie w pełni informowail rząd brytyjski, je<l 
nakże rząd brytyjski nie pragnie w żadnej 
mierze wpływać na rząd polski w kształto­
waniu jego stosunków z rządem niemie­
dkiim. 

AMBASADOR RACZYŃSKI U MIN. 
HALIFAXA. 

LONDYN, 2.4 - Amb~ador Pol­
ski odbył godzinną rozmowę z ministrem 
Halifaxem w minJsterstwic spr.aw zagranicz 
nych. Przypuszcza się, iż omawiali oni 
przygot<Ywani.a do wi:cyty min. Becka, oraz 
ostatni rozwój sytuacji europejskiej. 

W BUDAPESZCIE. 
BUDAPESZT, 2. 4. - „Magyar Nem­

zeti", omawiając deklara<:ję Chamberlaina 
pisze, że fakt, 0iż rżąd angie'!1ski zd ecydował 
się na złożenie tak doniosłej deklaracj 1 „. 

BANK ZWIAZKU SPOtEK ZAROBKOWYCH 
SPóf,KA. AKCYJNA 

ODDZIJłl lóDZKI 
SIENH.IEWltZA 24 

przyfmulo subskry.PCJo na S prOIC. Oł>llgacfe I J proc. Bony 20-to złotowe. 

.POZYCZKI OBRONY PRZ Cl LOT ICZEJ 

-
ULUBIENCY CAŁEJ POLSK~ Pogłoski o ro z b Eo r ze SI ow adi. 

znani Polsce mialabu przypaść część północna 

stwierdza korespondent dyplomatyczny I 
„Daily Herald". Jest to oparte na ułro- - . -· '.- _ _ .'.' ", - „ .. ·.1·._,l\ , J',-:.\„·· •. .-~·: · 

od a:odziny 9-eif rano do irodzl.11.Y 8-cl WICC7,orem bez; przerwy. 

z „ WESOŁEJ LWOWSKIEJ FALI" ' 

TO KO 
w swej najnowszej, przebojowej 

komedii muzycznej p. t. 

PRAGA, 2.4 - Wicepremiu a'uikai wy- da ministrów podkreśliła że w interesie 
głosił w<:zoraj przed mikrofonem radiowym utrzymania pokoju w Eur~ie środkowej 
w Bratysławie dłuższe przemówienie, w kt~ wyraża zgodę na przeprowadzenie meryto-

1 rym stwierdził, że niektórzy niezadowoleni rycznych rokowań w sprawie ods tąpienia 

1 
Iudzie uprawiają wrogą propagandę, roz- Węgrom linii k~lejowej, prowadzącej z Un-

1 siewając nieprawdziwe pogłoski, jak np. że· g"".aru. do Polski, oraz szosy, prowadzącej z 

I Słowacja została już podzielona pomiędzy Wielkiego B~reźnego. przez Rusków i Sto­
sąsiadów w ten sposób, że jej część zachod rynę do granic Polski. 
nia przypadnie Niemcom, półnoona Polsce, 

! a południowa Węgrom. Wszystkie te pogło 
I ski stwierdza wicepremier - są nieuzasad­
, nione. Sytuację Słowacji możnal uważać za 
! korzystną, choć jest ona narażona jeszcze 
: na różne trudności. 

ARESZTOWANIE ,,PRAWEJ RĘKI" 
HODżY 

BRATYSŁAWA, 24 - W ostatnich 
dniach w Bratysła:wie i na prowincji zostało 
aresztowa.nych i odstawionych do obozu 
koncentracyjnego w llawie około 60-ciu wy 
bitnych działaczy dawnych czec'i1osłowa­
ckich stronnictw centralistycznych. Między 

świadczy, że - zdaniem Angli - tylko ta­
ki naród zasługuje na wolność i warto bro­
nić n i ezawisłości takiego narodu, który tę 
wolność ceni bardziej n iż życie. Dziennik 
podkreśla również doniosł·ość oświadczen i a 
Chamberla.ina dla Polski równ ież z tego 
wzgl~du, że zmobilizowanie wszystkich s ił 
mocarstw zachodnich uzależmi0:ne jest od 
postawy P ol&ki w wyp<l!dku ewentua,~nego 
konfliiktu. · 

Jest rzeczą <:harakterystyczną, że wbrew 
og.romnemu wrażeniu, jakie wywarłc o­
świadczeni e Chamberlaina w tutejszych ko 
łaoh prasowy<:h i politycznych, dzien niki za 
miesz<:zają je na dalszych miejscach i w fo r 
mie ni e n arzucającej s ię w oczy. 

NIE MNIEJSZE ZNACZENIE„. 
PARYŻ, 2. 4. - Korespondent !ondyn 

sk.i „F igaro" pisze, że gdyby Anglia była 
przedmiotem agresji N iemiec, to pomoc, 
j aką P ols·ka mogłaby jej udzielić miałaby 
nie mn1iej sze znaczenie, niż pomoc, jaką An 
gifa może udzielić Polsce. 

Prasa paryska podkreśla, że dek'.aracja 
angielska jest rezultatem dotychczasowei 
pozytywnej polityki polskiej a przede wszy 
stkim xdecydowa·nego sta.nowiska Polski. 

P. Blum na łamach „P opulaire" przyj­
mując bez zastrzeżeń deklarncję prem. 
Chamberlai·na wyraża jednak ubolewanie, 
że parla:ment francuski przed rozejściem się 
na wakacje, które potrwają do 11 maja, nie 
zdecydo\\ał s ię na jaikąś manifestację ró­
wnoległą do dek'.iaracj i premiera Cha'illber­
laina. 

Przemówienie kantlerza Di•lera 

WD~![ WlrHłilUJ[~ n:e~~Hi~[l!óiłw 
Niemcy nie pozoslunq bezczynne. 

BERLIN, 2.4 - Wczoraj w Wilhelms­
haven kanclerz Hitler wygłosił przemówie­
nie, któ re rozpoczął rzutem oka wstecz, 
po czym zaznaczył „nie jestem tu pol'o i na-­
ród niemiecki nie został w tym celu s two­
rzony przez Opa1trzność, aby posłus:inie 
stos'ować się do praw. !które dogadzają An­
glikom i Francuzom, le<n po to by bronić 
równości swyc'il praw. . 

Jeśli dziś jeden z angielskich mężów sta 
nu sądzi, że musi się wszystkie :iagadnienia 

omawiać, że musi się je rozwiązywać przez 
szczere rozmowy i układy - co możnaby 
uczynić - to jednak chciałbyim temu mężo­
wi stanu oświadczyć: do tego była sposob­
ność przez całe 15 lat. 

Jedno chciałbym tu stwierdz.ić, że dzis 
naród niemiecki i Rzesza nie są skłonne re 
z)gnowa.: z interesów życiowych i nie ma 
także zamiaru pozostawać bezczynnie wo­
bec wzras tających niebez.pieczeństw .. . 

1- KUMMER 
lel. 137·47 • I.. ó D ź • Przejazd 2, róg Piotrkowskiej 
poleca: Nakrycia stołowe jak łyżki, widelce, noże : całkowicie nierdzewne, grubo 
srebrzone i al paca, cukiernice, maseln:ce, tace. Brzy l w y, scyzoryki, apa1 aty 

do golenia, n oż y cz ki, ~mosy i wiele innych. 
Ceny niskie ~-.:.. Duży wybór 

BerHn nie chce sie przyznać 
do agresywnych zamiarów wobec Polski 

' W sprawie konfliktu z Węgrami pre­
' mier Tuka pod'kreślił, że w Słowacji wy­
! wołał powszechne zdziwienie fakt, że Niem 
cy, które gwauntowały nienaruszaliność 

: pańs twa słowackiego, nie wyraziły sprzeci­
! wu przeciw wkroczeniu wojsk węgi crskic'i1 
I do Słowacji. Należy jednak pamiętać o 

a1resztowanymi znajduje się również były BERLIN, 2. 4. - Kola iniemieckie zmie szy przeciw Polsce. 

W pozostałych rolach: 
plejada znakomitych gwia-zd 

l 

511:1.łl.NSKI 
fERTNER 

( 

filł05SOWNlł 

WY50Cff.Jl 
BOtilJCHI 

D-KllO 

poseł Jan Ursiny, który był prawą ręką pre rzają wyraźnie do zbagatelizowania dekla- „Voelkischer Beobachte.r" stwierdza, m 
miera Hodży. Poza tym aresztowano we racji Chamberlaina. Wczorajsze oświadcze in„ że rząd warszawski w1ie bardzo dobrz 
wschodniej Słowacji ok. 70 osób pod zairzu 1 nie Chamberlaina .poranna prasa niemieck że Rzesza bardzo poważnie pojmuje nie 
tem szerzenia nieprawdziwych pogłosek, podaje na drugich miejscach w formie de- miecko - polski pakt przyjaźni z r. 1934. 
mających na celu wywołainie paniki wśród pesz korespondentów własnych w Loncly- BERLIN, 2. 4. - Prasa niemiecka ba· 
ludności. nic, zaopatrując ją krótkimi komentarzami, g~te;]i zuje 2maczenie deklaracji Chamber 

według których nie istn i ał żaden powód do la1na. Niemieckie biuro informacyjne stres 
\

tym, że granice są pojęciem prawa między­
narodowego i że są ustalane na podstawie 

I umów lub wojny. Wschodnia granica Sło­
i wacii nigdy nie została definitywnie ustalo­
i na i dlatego Węgry miały prawo domagał 

szycia, mode lowa nia krawle· 
czyzoy i robót ręcznych wy-

się jej ostatecznego wytyczenia. Zastrze- Mft••JIJ 
1 żenia można jedynie podnos i ć co do spo- rall •~ 

ucza ją KURSY mistrzyni PUTOWEJ 

udzielenia Polsce zaipewnień . Deklaracja nie cza głosy prasy polskiej na temat przemó 
zawiera niczego nowego, gdyż i·stn.iejący od wienia Chamberlaina, pisząc że opinia pu 
lat sojusz francusko - angie·lski jak i pakty bliczna cieszy się z tej deklaracji, dowodz· 
Ligi, zobowiązują i tak oba państwa do u- cej o zainteresowaniu Pol ską. sobu, w jaki to chcieli uczynić. 

Zapisy codziennie Ł6dź. Piotrkowslc:a 103, parte r dzielenia P olsce po.mocy, na wypadek gdy- „Deutsche Allgemeine Ztg." donosi 
ZGODA RZĄDU SŁOWACKIEGO. by Polska stała s ię p.rzedmiotem agresji. powołaniem się na kompetentne koła fran 
BRATYSŁAWA, 2.4 - Rząd s łowacki •=••-•'•1 ••11111••••••••mll!IEMlll „Voclk ischer Be.obachter" zamieszcza cuskie, że min. Beck nie przyjedzie obec 

I odbył wczoraj posiedzenie w spraiwei sto- artykuł, komentujący deklarację Chamber- nie do Paryża. Złożyć on tam ma wizytę d 
. sunków słowacko-węgi ers kich oraz li kwi- 22· Ie I n i s Ir z e I e c lai na. Orga·n urzędowy i.n formuje najpierw pi ero później. Zasadniczo - pisze dzien 
1 dacj1 konfliktu granicznego z W~grami. Ra- czyteln ików niemieckioh, że deklaracji tej nik - pisma polskie ujawniają tendencji 

skazang na kare itn&erc:i nie mogli zrozumieć, nie wiedząc o kampa- niewykorzy1stania deklaracji angielskiej 

Symfonia rozpaczy, miłości i szcz«<sc1a 
wg. powieści M. Ba luckiego p. t. 

nii prasy bryty}skiej, która od szeregu dn t I kierunku zaostrzenia sytuacji. . 
wmawia rzekomo agresywn e zamiary Rze-

BIA.l:.Y MURZYN 
W rol. głównych: Tamara Wiszniewsi{a - Baśka Orwid - M. Ćwiklińska 

- J. Pichelski - A. Żabczyńs :d - J. Węgrzyn 

BERLIN, 2.4 - Sąd skazał 22-letniego 
strzelca z ga1rn izonu Wittlich (Nadrenia) 
na karę śmierci. Strzelec, już będąc dezer­
terem, zastrzelił szofera samochodu cięża­
rowego, na !którym zamieriał przekroczyć 
granicę. Ucieczka się nie udała.. Wyrok 
ka ry śmierci zapadł na podstawie ustawy o 
napadach na sa1mockody. 

Zawiadomieni e 
Dziś 2 pora nki o f;!Od z:. 12 i 2. Ce ny miejsc 85 gr. i 1,09 

„ ...... „„ ......... „„a. ...... „„=-........... „ ......... „ ...... „ ............................................. „ ... „_ 

C A PIT O L
. DZIŚ l DNI NASTĘPNYCH! 

• Na,ibardziej aktualny temat 
w wielkim filmie reż. Attan Dwana. '' 

EZ" 
Ceny miejs<: na 54 I 

wsz.rstkie seans e od gr 
W r. gł.: TYRONE POWER, ANNA BELLA, LORETIA YOUNG. 
Bilety ulgowe i passe-partout nieważne aż do odwołania. 

Niniejszym podaję do łaskawej wiadomości P. T. C zytelnikow, ż 

w Łodzi, przy ul. Piotrkowskiej 33, tel. 269-86 została otwar t, 
Chrześcijańska wytwórnia oraz sprzedaż detaliczn a ka pe 
l \Js ;ły i czapek męskich p. f. 

Henryk 6 
Duży wybór. Niskie ceny. Uprzejma obsługa. 



I 9Z „!CHO„ 

Dzi§ p0 raz ostatni! film sensacyjno-komediowy p, t. 

Powról Arsena Lupina ZiłCHlf 4 „„„„„Ell1„„ ....... li 
]alko nadprogram Dzieje brawurowej 

Ił 1'l UłfJ Jl .r 1'l l'l 1'llłCJl fa~tastycznej wyprawy ·an Hl 1'14 fa ~ raki etą na Marsa. 
.W roli gł. :Buster Grabbe i piękna ]eanRobert, 

Zdarzenia I wypadki 
- Rząd Stanów Ziednoczon~h uznał rząd 

gen. franco. W rol, gł.: M. Douglas, Virginia Bruce i W. William. 
L'Agierska 26 - Poc:ątek w dni powszednie 9 godz. jł.30, w l!lobot:y, niedziele ł święta o il'Odz 11 .:10 

OSTATNIE ::! DNI! 11-gi film p. t. llŻWlf.IWWl' KINO 

1'0Z4'' 
ul. KILIŃSKIEGO nr 178. 

Dniazd tramwajami Nr. Nr. O. 4, 10. 16 i 17 lll 1'14NfWDYśp;,Bitii'irS'
1

ff°fE Z abJW<I Maro't a 
W rol. gł.: M. SCHNEIDER ł P. JAVOR. W rol gł.: HARRY BAUR ł NATACHALIEBILEY. 

Początek seansów: w dni powszednie o godzinie 3 po poł. w niedziele i świę ta o 12 w p. ostatni g wiecz. 

ii.INO-?: f ATR 

AR 
34 Tel. 228-55 

Dziś pOdwójny program: Boha ZBŁĄDZf.ŁEM 11 oraz pr:zepiękna Danielle Darieux MOJA PAłłłłA NAMA 
tero·w~e Mayerlingu. Charles Boyer w r1 w arcypikantnej komedii p. t. 
potęznym dra macie p. t. Następny porgram : CZTERY CóRKI. 

Pocz. seansów: w dni powszednie o godz. 16-ejw sobo1y i święta o godz. 12-ej, Ceny miejsc:na 1-szy seans: 25, 40, 54 gr , na następne 4054, 70, 80 gr 
: 1 zł Uczniowie: w świeta do godz. 15-ej, w dni powszednie do godz. 17-ei 25 ~„ póżnieł 40 gr, IJlgowe 51. gr, v. dni pow.;'lednie, 

- Po 6 i pól miesięcznej Podróżr zawiną• 
wczoraj w polud•ic do portu macler;,.ysteg-0 v 
Gdyni statek 5:ukolny Pailstwowej Szkflly Mot 
skiei „Dar Pomoria". 

I - W dmu 29 bm przyb::y1'.1 do Stawka cHe 
gaci węgiersk ich władz centraln}'Ch w celu prz, 
prowadzenia rozmów na temat unormc.vania 
wzajemnych stosunków są~iedzkicb, wiążąc~rrb 
się z uzys·kaniem wspólriej gr:: 11icy polc;ko - W"' 

gierskieJ.. • . 
- Powrócił do Rzymu z podróży po polu 

dniowych Włoszech szef rządu Mussolini. 
- Wczoraj rano z.marł w R.zymie kardynał 

Donato Sbaretti. Zmarły kardynał li<:zyl 82 
lata. 

- Prezydent Rzeczypospoli tej przyjął wczo 
rai Prymasa Po'·ski ks. kardyna ła dr. Augusta 
tllonda. 

- Na pokładzie okrętu wojennego ,.Schara­
horst" <lokonal kanclerz Hitl er nominacji szefa 
marynarki woj•:nnei Rzeszy Rdmirala Raenera 
na „wielkiego a-1mirala" Trzeciej Rzeszy". 

Po spuszczen·u na wodę „Tirpliza" kanc.!.erz 

Dził po raz osia:f•I ! wutwicila sie: '0~·1er~1·11·~ [{e~~ J~i 1Pl ill' ! ' Hitler uda! sie na zwiedzenie u rządzeń porto-wYCh, a następ1;ie zwiedził również stoj ący na 

SERCE MATKI redzie okręt w 1ienny „Scharnhorst" . 

~:~~~w;~rsi;!j pt. -=-~---~----• 

w rol. gł.: Enuelówna, Wysocka, Cybulski, Sielańaki i Orwid Tunis nu osiach Włochów. N -o 
A. 

AJA WYL.EGOWB - wysokonieśnych ciężkich 
ur BIAŁYCH WY ANDOTTOW, najlepszej ra­
y ogólno.użytkowej, nagro<lz. Złotym Medalem, 
UDA-PAB., 11-go Listopada 3. 

AJĄC'E, Baranki, Jaja, ~więconki, Bombon!er­
i, Sękacze, Torty, oraz wszelkie WYroby cze­
oladowe i cukiernicze w wielkim wyborze po 
nach fabrycznych poleca „Palermo" wł. Karol 

ehrnan, Łódź ul. Główna .(I). Hurt - Detal. 

LACE na M.1ni w pobliżu naiwiększego parku 
Łodzi przy iii SrebrzyńskieJ, Solec i Jęcz­

iennei do sipr1e<lania. AJ. Kościuszłi 60, m. 2, 
I. i16-42. 

~ROWERY 
~""' WSZEU<ICH TYPÓW 
11A DlUGOT&RMINOWI SPtATY 

. WHTl ALFA·RADIO ~~~~u211 
I DZIŚ SKLEPY CZYNNE od 1-• ''" I 

Lód:t, 

Otomany, t ap e z a a y 
kezetkl, 

krzeala materac• Jalsleal· 
csa• 

polecaj11. nai taniej 
w du:tym wyborze 

B·cla SERAFINSCY 
ZAWISZY 13, tel. 222·34. 

W Jl (j Jl ! l zanim zdecyduj_esz sit 
na kupno ,I 

Dziś z poranki o 1odz. lZ I 2 wszystkie mleJsca 110 54 1rosze. 

• I 

NAJTANSZE ZRODl.O ZAKUPU! I 

I ~_Ro~w· .. rv.· z-: g•~=k~k~ .~z::~~n~YT~R~l~·:!":ROW 
Ho„M-.. ''Piotrkowska 99 I 

'' ~ w potlwóHu 
Przyjmuje aię wszelkie reperacje. 

.WóZKI dziecięce, rowery, radio na raty od MAGLE ręczne, motorowe, udoskonalone 
zł. 2.50 tygodniowo. Olbrzymi wybór: Vox- poleca Bolesław Kapczyński, tódż 9. Se-
radio, Piotrkowska 7fł, w podwórzu. dziowska 16 (obok Zgierskiej 122). 

4 ZL. trwnł• • gwwiranc:Jt. sruhe I~ naturalne fll'le 5 Zt.. ~W A.LA ondulacla. s rwarancją, ~rubc 
w filmie nSuni!ław'' .GłÓ'Wpia 33. - Uw&ga w podwó Jocz.ki I nahwalne fale „Nina" Główna 32 tele-
~ ~1~3~ 

JlASZYNA do uycła Sln1era 80 zł. oru o'kret ZŁOTe obr·.....,··• 1 .ioby 1...,. no uafwy„·--• „ .... 
ka, Piotrkowska 18t, Bolesl. Matnalak. """'""""' ...., „ .w1...,. _... 

ni• !lw!Pult Dowttorcznów a6 - 48. 
UWAOAll p, F. WĘl)J<A~Ze - 'kwietnia br. 
otwieram wedkarstwd w parku ..SIELANKA" PLAC~ r01myx:il wleUcości do spnechmla. Otton 
ul Pabianicka 59. Stawy obłlcle zaooatrzooo I<rauso, ~ .it. Pirb!allid<a 47. 
w ryby. 

TOKARZ do wrz~ion przędzalniczych i 1>0ml PIWIARNI~ dabrzo prospenij-°' apried.am o­
onik tokar*t p0tuebni. Zi:łoazcnia Pabryb Ma raz mauyno S!nrcra .iabinetowa 11t}"Wan~ -
szyn, Płotrkowska 80• Wiadomość K:Ątria nr. ~ w piwiarni. 

5 TRWAŁA d -w MIESZKANIA od zł. 40 kw. sklepy, domy, sa-ZŁ on ulacja, szerv1\'le fale, rrubc modtody moto~ykle poleca Deka" Pioitri!ow-
loki wykonuje Zakład fryzjerski H. Chrlłtof, ska 7a., ,... 
Ł()(lt, Napiłl!'lkowskiesio 47-49. 

OTOMANY, garderoby, tapczany, t..etankł, krze- MASZVNA krawiecka. prawic now.a, tanio do 
sla. stoły, biurka, stoliki radiowe sprzedam ta- SJ>rzcdanla, Ce.:'·ana 7 m. :l przy Baluclcim RYn­
nlo I na. dogodnych warunkach. Xiliflskle10 l60, kn. 
Prze:tdzlcclcl. ------ ---- ----­

QAM odstępne %a 1 pokój .z ~UiChnlą, pairter, 

Okrzyki lłumu podczas przemówienia Mussolinieqo 
RZYM, 2.4 ' P ~. :" . - Mussolini crokJ-\ rządu włoskiego począł mówić o kon iecz­

nał wczoraj ot~c1rcia prac p.rzy budowi~ ności powiększenia obszaru ziemi, up raw­
wi·e.lk iego centrum lotniczego pod .Neap'1: ~e_j P.rzez liczną rodzinę, jeżeli obszar ten 
Iem zajmującego teren o p owierzchni Jej me wystarcz.a, zebrane tłumy poczęły 
300000 m tr. kwadr.atowych. wołać : „Ekspansja na Tuni•s". 

p'o dokonanej inauguracji Mussolllni udał P rzemówienie swe zakończył Mussolini 
się do Capui, gdzie wygłos.ił krótkie prz:~ stw i erdz~nie~ , . że ~ie . n.ie zdoi~ powst:zy~ 
mówienie, w który m uczyn ił szereg aluzJl mać Itah! w Jej dą:eniach , g?yz krew 1 j'!J 
oo włoskich żądań kolonialnych. Gdy szef wola mają znaczenie decyduiące. 

Czwartg z kołłi sirajk „ wybuchł w f irmie Borowicz i B-cia Szaf .r 
LóDż, 2 kwietnia. Wczoraj, po konfe- Strajk wybuchł na tle samowolnego 

n~ncji na terenie fabryki, przeprowadzonej ws trzymywa nia zarobków robotniczych. 
w imieniu robotników przez kierownika Ch. Naileży nadmienić, że jest to już cnvarty 
Z. z. p. Kuźniafka, wybuchł s trajk okupaJCyj- strajk okupacyjny na tym samym tle w wy 
ny w przędzalni B. Horowicza i B-ci Sza~ mienionej filrmie. 
fir, przy ul. Lipowej 83. --,..-,..---

.,Korsarz,, ·Hań~~a • 
złamał o 11 a · cenie 

LóDż, 2. 4. - Na wczorajszym przed- I sceny p. Ludwiża~kę potknął ~ię i zł.arna! 
stawieniu w T eatrze Miejskim w drugim nogę. P o półgodzinnej przerwie zaw1ado­
akćie sztu•ki „Korsarz" zdarzył się nieszczę miruio :0- powyż łYVI wypadku ubliczność 
Ś''.iiwy wy.paciek.' Aktor Hańcza wyooszą~ ze i r.rzc.O ta ntnie przerwano. . ~ 

- -
beirzyj . przedtem w firmie l'IEBl 
T. Gl.OWACKI R•g:::::~ 52 

BALSAM EGIPSKI nr. reg. (9. Wcierać przy 
bólach artretycznych I reumatycznych. Ma­
gister Edward Gobiec. Sprzedaż Apteki. 

lub I p. śródmieście. Wiadomość, PrzeJazd 34 Weidmann 
owocarnia, I zrezygnował Z 

· O czym mówi cała t.6dź 

tóry poleca na najdogodniejszych warun· 
eh całkowite urządzenia oraz 1pojedyńcze 

sztuki. - CENY B. NISKIE. 

PRZYJl'I' 

LUSTRA toolety oraz trema od zł. 45 - po­
leca fabryka luster.;.. Józefa Ligockiego, ulica 
Dworska 20 przy Jjał. Rynku, tel. 246-31. 

ROWERY, maszny di> szycia, W}'tymaozlc!, 
naikorzystnlel kuPić rno!na w firmie Redzla, 
t.ódt, Bati1okl :RYnek 9, te). 113-99. 

LUS~A trema toalety skrzydłowe dla p. p. 
krawców, tanio sprzedam, Wysoka 16 m. 59, 
poprz. j· II piętro. 
DYPLOMOWANA mistrzyni cechowa, przyjmu 
je do nauki szycia i lkroJ'U Naucza munków za 
sadnix:z~h, modelowania oraz kro!u dziecinnego 
Oplata tygodniowo 3.50 &'t· Wigury 11 front, 
partor m. z. 

kasacji ,,B~ały Murzyn~• 
PARYŻ, 2. 4. We!clmann, który został wczo 

iraj skazany na śmierć zrezygnował z kasacji. 
Jego wspólni.cy Million (skazany na śmierć) o­
raz Blanc (20 miesięcy więzienia) zapowiedz!e 
li ikasację. 

jest filmem, w którym sentyment i fascynu· 
jąca akcja tworzą harmonijnącałość. Wiei· 
ki sukces powieści M. Bałuckiego przygo­
t<>wanej na ekran przez T. Dołęgę-Mosto-
wicza. kilku solidnych udziałowców na stałą 

pensję plus prowizja. Zdolniejszym po­
wierzaim zastępstwa kierownicze. Oferty · 
z podaniem wy.kształcenia l specjal­
ności pod ,,Solidny". 

OKAZJA. Reklamowy miesiąc od t. 4. do 
1. 5. 1939 r. Obuwie gwarantowanej jakoś.ci: 
damskie od zł. 5, męskie od zł. 10, Pieciole­
cle firmy, MleczyiSiław Dutkiiewicz, Łódź, 
illlł. Zamenihofa 11. 

50 •u~iecu podpisów 
4 ZŁ. TR.WAŁA ONDULACJA z gwara111CJą - -pod żałobnym katalalkiem. 
grube loki, natwralne -falc w firmie Jan Kop­
czyitskl, Sosnowa 32. :Da. 

Władysław Gałczyński MEBLE kom1)'.etne, zamienia, odświeta, do 
Siprzedainia używana garderoba, łóżka z mate 

ecjalista w połolżnictwle I chorobach kobie­
cych - przyjmujo 4-7 

racami, fotele ki!ubowe i kreodens, Gaili!', War­
BLACHARZY., stelmachów Ot"a:z laklernika szawska 16, tel, 231-80· 
przyjmiemy. Zgłoszenia z referencjami do 
,,.Echa" pod „Karoserie samochodowe". 

RZGOWSKA 39, telefon 25-556. 

Dr med. 

ITACHOWllCA POIQCZOCHY i skairpetlki po cenac.h konku.ren­
cyJ'llyoh, S'J)ec)alny dział z małymi sikazikaml, 
Q.dJeca B. fuklrowa. K.llińsk!efo 87, m. 18. •k~zeria ł choroby kobiece 

powróełła 
OTRKOWSKA 153, tel. 145-10• ŻYRĄNDOL~ po nls&lch cenach poleca WIA-

Przyjmuie od &. 2 do J f od S. 5 dl> 7. dyslaw Damikows.kl, 11 Ltste>pad.a 74. 

DO SP.l(ZEDANIA dorożka konna, Chojny, uli­
<:a Pogodna nr. 8. 

PROF. Dżami, jasnowidz. Atrotosr, wybiera 
siczęśliwe losy, gwaran tuląc wygraną! ! ! 
Osi4gnie~.z zadowolenie - szczeście - zdro­
wie - miłość - Nowy Tor życia. Nadesłać 
elatę urodzenia bez zaaczków l Prof. Dżami, 
Kraków, Urzędnicza 42/3, S.ktytka 169. 

H H A M M E R PLACe bu.d.ow:·ane wyprzedaje. Informacje w POTRZBBNA SILNA WYSOKA młoda osoba 
• 11'1 -Stoka~h. przy dworze oraz Łódt, Sienkiewicza skromnych wymagll.ń do za jmowania się spara 

akuszer-ginekolog 'nr 89, m. 5 od 4 J>O poludni111. '.·iiowaną młodą panienką. Zgłoszenia z referen 
GDAŃSKA 11 (róg 11 Listopada): ~- cjami I.ub świa<loctwaml Srebrzyńsk:a 75 m. 48 

telefon 128-39. TRW ALA ondulacja z rnodn~ i nowoczesną 
Przyfmuje od godz. 4 _ 1 wlec-z. fryzurą 1komplet z . 4, Fryzjer Targowa 38, 

tel. 258-13. 

Dr HELLER 
elior6b .,,eneryem., me>caopłelewyełl I sł:'myełi 
UGUTIA 8, tel. 179-89, 

s1jm11je od I· 8-J'l I •• '--I 'Włffll., w aiMsielt 
ł łwi91a ed • 10-12 w J"ł. 

KOLOSALNE zarobki przez artykuły pożą­
dane wszedzie, w mieście, czy na wsi. Wy· 
twórnia: ,,Nowości Praktyczne", ,Warszawa, 
Złota 37. 

MĘ.tCZYźNI!!! Mój system daje pełnię sił 
. Doktór męskich i ener.lrle nawet w wieku starszym. GNACY PIECHOWICZ Zgłoszenia pod- „Energia", Kraików, Skryt· 

spec. choroby kobiece i akuszer. 
ka 240. 

·óDMIEJSKA 20 tel. 107-79, M!STRZYNJ WIEDZY TAJBM.NEJ H. Staszew 
Przyjmuje 8 - 10 r. i 4 - 8 wiecz. ska przyjmu je od godz. 13-20 1>rócz niedziel, 

Główna 11, m. 22, lewa oficyna. 
:>R. MED .MARIA 

EW11~SON OWA 
Choroby we neryczne, skórne i kobie.ce 

OTRKOWSKA 88, tel. 143-36, 
O!!Illetyka l ekarska, pielęgnowanie cę.ry I wloaów. 

Przyjmuje od g. 10- 8 wiecz. 

ZWYCIĘZYSZ !!I Znając swój osobisty horo. 
sk.Qp - zdobędziesz pożądaną miłość. Dobro 
byt przyniesie Ci szczęśliwy numer losu. Na­
deśl ij datc urodzenia. Znaczków nie załączaj. 
Adresować : Womouth, Kraków, Straszew­
skiego 25, 

BOGATE Ame<ry'kanki z dolarami. Kilka tysię 
cy 'kamienLcz.nych pań, z posagiom J.000 -
500.000 Nie~·icz.>ne zastępy panów na ró!nych 
stanowiskach - poleca Najstarsze !Biuro Matry 
monialne ,,Glos Serca", - Stanlslawów, Słowa 
ckiego 20. Nap :sać dane z wYf11aganiami, Wy­
syłamy adresy l fo tografie. 
~·- ..... -.;.).~•"A~~~-'Vi:it..:. ·t~..!. lł · ~-~ 

Dziś sklepr czynne od 1-ej do 6-ej . 

Dziś i dni 11as tępnych! BETTE DAVIS w erotyczno-obyczajowym fi lmie p. t. 

PIĘT O PRZESZŁOSCi 

PARYż, 2. 4. - W czechoslOwackim 
biurze podróży przy Fbg St. Honore w Pa 
ryżu w księdze kondolencyjnej umieszcza 
nej pod żałobnym katafalkiem, symbolizu­
jącym tragiczny zgon Czecho-Stowacji, zło 
żyło już swe podpisy przeszło 50.000 osób 

Apostolskie hloąosiawieństwo 
dla Hiszpanii 

BURGOS, 2.4. {P ' '• ) . - Gen. Fran­
co o trzymał na stępującą depeszę od Ojca 
świętego P iusa XII. 

„Wznosząc serce do Boga, radujemy się 
razem z Waszą Ekscelencją, z powodu 
ta·k upragnionego zwycięstwa Hisz,panii ka­
toJi.ckiej. Pragniemy, aby wasz bardzo dro­
gi kraj, uzyskawszy pokój wzn-0wił z nową 
s iłą swe starożytne tradycje chrześcijań­
skie, które przysporzyły mu t.yle wielkośc i. 
Ożywieni tymi uczuci-ami, udzi1elamy W1-
szej Ekscelencji i ca~mu szla.chetnemu na­
rodowi hiszpańskiemu naszego apostolskie­
go b łogosławieńs tw.&. 

CZ1' JUŻ 
~UPia&.~ ł 

ł dzi ś !eazcze kapię mydło 
do l!olenia .!' i X I N . 

plyn LUNA do czyszczenia 
metali, sreb1a. szyb i Jus!er7 

Tamara Wiszniewska wy?<0nawczyni głów­
nej roli kobiecej. 

Grand Kino zyskafo b ezkonkurencyjny 
przebój w filmie „Biały Murzyn". świetnie 
zmontowany i doskonale zagra ny film wy­
różnia się sentymentem szlachetnego ga­
tunku, bijącym z każdej s ceny, a jcclno cze ś 
nie ma akcję, utrzymain ą w zawro tny 1.) tenr 
pie. 

Tamara Wiszniewsika, Baska Orw1d, M. 
ćwiklirlska , J. Węgrzyn , Al. żabczyi1ski, J. 
Pichelski tworzą niezap omnia·ne kreac je, 
tryska•jąc e prawdą i pogłębi eniem psycho· 
logicznym. 

:·'łn,yf·hodn a .J ~e c a 5n;i, d fa chorych W~ NE Ił Y C '!f, ~li' C H 
Leczenie chorób wcnervcznych, se:l:sual nych i skórnych. Leczenie promieniami Rentgena. 
Analizy krwi i wydzic 'n . ... ; u w a d z k I •~1~1 

NZ!!W M 6 U e 
tf r "' n l I p i ę r o 20fi•fi!i 

Pamictnik upadłej kobiety. Nast. progr. „MOI ~ODZICE ROZWODZĄ SIĘ" i Czynna od 9 r . do 9 wiecz. PORADA 3 Zl. 
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Na 16 igsi~tg pratolłników wgstawu nowojorslfiłj 

NIE MA ANI JEDNEGO POLAKA I 
Emigracja ma Zal do komilelu organizacyjnego 

Nowy Jork, w marcu. 
W Nowym Jorku odbyło się wiel·kie 

zgromadzenie . przedstawicidi Polonii na 
Wschodzie pod przewodnictwem p. Pate­
rackiego, który odczytał program, przygo­
towany przez komitet nai otwarcie pawilo­
nu polskiego na wystawie światowej, oraz 
w czasie Tygodnia Polskiego w paździer­
nilku. 

Podczas tego Tygodnia mają być w po1r­
cie nowojorskim motorowce „Piłsudski" i 
„Bafory", okręt podwodny „Orzeł", torpe­
dowiec „Błyskawica.I'' i s'kuner szkolny 

.Szkoły Morskiej w Gdyni, „Zawisza Czar­
ny", które to statki będą mogli rodacy 
zwiedzać o różnym czasie. 

Wreszcie w niedzielę 15-go paździer­
ni'ka wielka parada nai Piątej Avenue przy 
udziale 1 OO tysięcy rodaków i defilada 
przed dygnitarzami państwowymi. 

Dyskusja nad tym programem była 
dość ożywiona. Agenci reprezentujący 
główne biuro wystawy, <*azali się bardzo 
sprytni i nie bardzo się wysilali, na odpo 
wiedzi. Jeden z nich miał udzielić wszel­
kich informacyj i odpowiedzieć na wszyst­
kie pytania, a gdy go jeden z delegatów 
zapytał, dlaczego p·omiędzy szesnaJstoma 
tysiącami pracowni'ków wystawowyc'h nie 
ma ani jednego Polaka i dlaczego nawet 
tłumaczaimi polskimi są żydzi, odpowie-

dział wymtJaJąCO, że to jest polityka i że 
on tu nie przyszedł rozprawiać o polityce 
rasowej. 

Dla owego pana Schwartza mogło być 
przyjemne to zapytanie i że nie mógł na 
nie odpowiedzieć, ale mógł się przecie spo 
dziewać, iż znajdzie się bodaj jeden dele­
gat, który zapyta, dlaczego od Polaków 
wymaga się, aby wytężyli wszystlkie siły 
celem przyciągnięcia na wystawę przynaj­
mniej dwu milionów swoich rodaków, gdy 
Polak nie ma szans zdobycia bodaj posady 
biletera, czy tłumacza. 

Otwarcie pawilonu polski-ego odbędzie 
się 3 maja, a rozpocznie je uroczysta suma 
w katedrze św. Patryka. Tegoż dnia odbę- -
dzie się koncert orkiestry filharmonicznej 
pod batutą Rodzińskiego, a potem bankiet 
wydany przez barona Roppa, komisarza ge 
neralnego polskiego pawilonu. 
Tydzień Polski będzie urozmaicony. Za­

cznie się on w środę; 11 października, na­
bożeństwami w polskich kośdołach i aka­
demiami ku czci Pułaslkiego. W południe 
wspól·ny lunch ,a wieczorem odbędzie się 
bal wojskowy na wystawie na 10 tysięcy 
osób. W Columbus-Daiy w programie jest 
gra w golfa i zwiedzanie New Yorku. O go 
dzinie 1-szej uroczysty lunch w restauracji 
polskiego pawilonu, a wieczorem bankiety 
na cześć gości z Polski we wszystkich Do­
mach Na-rodowych. Trzynasty październi­
ka będzie Dniem Kościuszlld. Wtedy to ma 
się odbyć wielki popis chórów przy udziale 
5.000 śpiewaków polskich. 

Jeśli komitet polski ni·e miał odwagi 
wspomnieć o tym zarządowi Wystawy, to 
powinna to zrobić prasa polska, stojąca 
ponad komitetem. 

Bo nie woJ1no doprowadzać do tego, aoy 
żydzi uważali to za antysemityzm, gdy Po­
lacy żądają, aby przynajmnie.i tłumaczami 
polskimi na wystawie byli Polaicy, a nie 
żydzi. 

Wystawa była doskonałą okazją do wy­
warcia pewnej presji. Przecież tu s.podzie­
wają się półtora miFo.na do<lairów od Pola­
ków za samo wstępne? Coś za te pieniądze 

Sobota 14 pa·ździernika, będzie dniem 
dziatwy polskiej pod protektoratem wszy­
stkich organizacyj polskich i kleru, a wie­
czorem odbędzie się ogólno-polski ban­
kiet. 

można było wytargować! 
c. t. Senator amerykański pragnie 

KTO PODPALIL KAWIARRH;? ~tlf ~~[j~OIWit. .. ~~tiiti ~il[IW. 
Wlaśddd na widok zttlłtzt:z z~mdlat.1°!~~~~!.,92i,~0~~~~~l"~a :~~~!~~~~f;•P~ 

Około godz. 1-ej w nocy w Viroflay przypuszcza, że O•gień zostalł podłożony berta R. Reynolds założył patriotyczne wewnętrzne innych państw. 
(Francja) rozległ się silny wybuch. Wkrót- przez jego osobistyc'h wrogów. Dozorczyni ugrupowa.nie pod na1zwą „Vindicators" · 
ce gęsty dym zaczął się wydobywać z ka- domu zeznała, że obudzona przez pierwszą (w polskim języku słowo „vindicator" 

2
· Wygnać wszystkie cudzoziemskie 

wiarni „l'Etoile d'Or". Przybyła straż ogni o detonację zbliżyła się do okna i ujrzała sa- ?znacz a mścic iela). Główne cele programu „izmy" (nazizm, faszyzm i komunizm)· 
wa, po trzech kwadransach uga!siła całko- mochód, odjeżdżający całym pędem w kie- Jego działolności są następujące : 3" Wstrzymać wszelką im igrację na 
wicie ogień, który powstał w głównej sali runku. Paryżai. $1edztwo w tej tajemniczej 1. Starać się, ażeby Amer~q<a nie przy- przeciąg nas tępnych dziesięciu la1t, lub do 
kawiarni. Komisarz policji dokonał cieka- sprawie trwa. stąpiła do wojny, zaipomocą przeprowadze- czasu gdy bezrobotni w Ameryce znajdą 
wego odkrycia, a miainowicie: nie ulegało nia praw o neu tralności, nie mieszania się spow4 roztem zajęcie. 
żadnej wątpliwości, że ogień został podło- . 1 . ebrać odciski pak ów wszystkich . . t t h . . h . d w zagraniczne spory po ityczne i wstrzy- cudzoz1·emcó'" t11'e-obywatel1·. 
zony 1 o w cz erec m1e1scac Je nocze- ·v śnie. 5. Deportować wszysrkich kryminali-

stów i niepożąda:iycl1 cndzoziemców, jako 

Zawiadomiony o wypadku właściciel 
kawiarni Forgot, natychmiast przybył na 
miejsce i ujrzawszy zniszczoną kawiarnię, 
zasłabł z wrażenia i musiano go odwieźć 
do szpitala. Badany nieco później, zeznał, 
że w przeddzień pożaru opuścił kawiarnię 
wraz z zarządzającym lokalu przed półno­
cą i nie zauważył nic podejrzanego. Jednak 

Pamiętać musimy nieustann'ie 
o zapewnieniu he2pieczeńs1Wa lei polskiej pracy na wybrzeżu 
i na morzu. Dlaleqo chcemy mieć marynarkę woiennq odpo­
wiednią polrzebom i wielkości Pańslwa Polskiego 

tei . wygn.ać tych. wszystkich, którzy przy­
by!t tu n1elegaln1e, lub też przybyli legal­
nie, ale pozos tają w kraju niel egalnie. 

Wszystkich cudzoziemców, a więc i 
Polaków, nie pos i adających obywatelstwa 
sen. Reynolds, jak widać traktować chciał­
by jako podejrzanych kryminalistów. 

RYSZARD BRAUN 
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Tarzan powrucu. 

Wkrótce zostaną ukończone zdję 
cia do nowego filmu Johnny 
Welssmii~lera i Maureen O'Sulli-

van o Tarzanie. 

Nie mogła wy1sc z osłupienia, w jakie ją wprawił 
swoim powiedzeniem. . 

- Dlaczego? 
- Bo przynajmniej podejrzen-i.a owe nie grożą pani 

niczym gorszym o<l złej opinii. 
Przerwała mu. 
- I pan, popsutą re'Putacj~ l\azywa głupstwem? 
- .Tak, kiedyś, pani sama się wyraziła. Zresztą, 

w porównaniu z niebezpieczeństwem okazania paszportu, 
opiewającego na nazwisko zagi·1tionej Ewy Kalinowskiej,• 
jest to rzeczywiście bagatelka„. 

- Już wolałabym, aby mnie rodzice odnale"źli, aniżeli„ 
- Aniżeli co? 
- Aniżeli mi.ałabym uchod:iić za panską kochankę, 

czy jak to się tam nazywa. 
- ' O, jeżeli pani jest takiego zdania, t-0„. 

- To co? 
- To jest jeszcze czas !\a zagranie w otwarte karty 

wyjęcie z torebki ·wł.asnych dokumentów. 
Stali on.i wprost siebie poirytowani, z błyszczącymi 

oczyma. Wreszcie Ewa pierwsza przerwała ciszę, wróżą­
cą burzę. 

- Jest pan wstrętny! Obrzydliwy! Podły! 
- Mów ciszej. Poza tym, przypominam, że mam na 

imię Antoine. 
Odwróciła się oo niego pog.udl~wre w momencie . kie-

dy rozległo się mocne puk.anie do drzwi. 
Wnoszono ich rzeczy. 
Walizki jego oblepion·e nalepkami pierwszorzędnych 

hoteli i jej skromny neseser, kupiony za tanie pi eniądze, 

w Paryżu. 
Antoine wyszedł do swego l'okoju. Ewa skorzystala 

więc z tej chwili, aby rozejrzeć się po swoim pokoiku, za­
stanowić nad przeznaczeniem bi.a łego muśl i nu, wiszące­
go nad łóżkiem i skonstatować, iż drzwi, łączące oba po­
koje, posiadają klucz i zasuwk~. 

Zawi.eszając w szafie sukienki i układ.ając na półkach 
bieliznę, Ewa kipiafa z oburzenia, gdyż w sąsi ednim po­
koju „on" wcale nie okazyw_ał skruchy, gwiżdżąc modne-

go walca. 
- jutro W} jad ę ! - odgr.ażała się w myśli, rozkłada-

j ąc na toalecie prymitywne przybory toaletowe. 
Poza ścia ną, o•kl ejoną różową tape tą, tymczasem on 

krążył. Przestawiał jaki eś ciężkie przedmioty i szurał nimi. 
Wreszcie wetknął głowę, do jej pokoj-u, mówiąc n.aj­

,bojętniejszym w świecie głosem. · 
- - Poproszę cię, abyś zechciała zamkn_ąć drzwl1 wio~ 

(lgn. Moticic:ki PrezJdent Rzplitej) 

clące do mego pokoju, gdyż mam zamiar zastawić je szafą. 

- Ach tak? .. Dziękuję„. 
Podbiegła, szybko zamykając mu je przed samym no­

sem. Jej podzi~kowanie nie było jednak ani miłe, ani 
uprzejme i robiło raczej wrażenie wojowniczej manife­
stacji, poza którą kryła się obrafon.a ambicja. 

Ewunia bez słowa wyszła na balkon i oparła się 

o drewnianą balustradę. Jej oczy, zapatrzone w niep raw­
dopodobni·e niebieskie morze, starały się odn aleźć linię, 

łączącą spokój tego kawałka błękitu z równie spokojnym 
i nieprawdopodobnie niebieskim niebem, ale wysiłe k jej 
był daremny. 

- Boże, jak tu pięknie - myślała, rozikosz ując si~ 

przezroczystością powietrza i ciepłem słońca, które,;o 
było tak dużo, tak hardzo dużo. 

A•le nie na długo starczyło jej owej radości. Myśl 
przykra zakradła się do jej mózgu chyłkiem, niepostrze­
żenie, mącąic pogodę nastroju. 

- O co mi chodzi? - zas tanawiała si ę, roz kładaj ąc 

na leżaku, osłoniętym pasiastym daszkiem z płótna szafi­
rowo-czerwonego. - Przecież on zrob i ł tylko uczciwie. 
I postąpił bardzo taktownie (jakby określiła mama i pa­
po). Więc o cóż mi chodzi? Powinnam być zadowolona, 
że mi już nic nie grozi, ani j.akiś pocałunek, na balkonie, 
przy świetle księżyca. Ani ta reszta tajemnicza, mogąca 

się rozegrać za osłoną z muślinu. 
Właściwie, Ewunia wierzył(! święcie, iż wytrwa i nie 

pozwoli na zbytnie poufałości , na które miała o chctę 
i ona i on. Ale wd'lałaby, aby ta decyzja wyszła od niej . 
Zawsze przyjemniej przecież bron ić się, walc zyć i ode­
pchnąć, tak jak to miało mi ejsce z zalotami biednego Jo­
hanna, czy Marka, aniżeli być tak odgrodzoną owymi 
drzwiami, kluczem, zasuwką i... szafą z jego woli. 

Na tle szafirowego morz.a bielcrły płatk i dalekich i bli­
skich żagli, migały szybkie motorówki i kołysały się 
gdzieś, w głębi, uszeregowane u brzegu statki marynarki 

francuskiej. 
Ewa pa trząc na wysokie skafy, spi ętr zone z lewej 

strony panoramą Tuluniu - miała wrażen ie, że sama jest 
r-Ownież portem wojennym, strze·ż·onym mocno przez„. 
dziwne postępow anie nieznajomego człowi eka . 

Kim on był? - Nie wiedziała. Na imię miał Antoine 
Podróżował wiele, o czym świadczyły jego walizki. Poza 
tym nic więcej o nim nie dało się us talić (z.a wyjątki em 
kilku mglistych powiedzeń, dotyczących miejsca jego uro -

. dzenia pośród wielkich jezior i bło tnis tych bajor). 
. Ewunia. na mapie Europy szukała w myśli tych jezior 

i nie znajdowała ich. Były wprawdzie w Niemczech, ale 
pośród brandeburgskich piasków. Znajdowały się rów­
nież we Włoszech, w Austrii, Szwajcarii, ale pośród gór. 
A tu chodziło o ... błota. Była to w ięc zapewne Finl.andia. 
W każdym razie faktem było, że Antoine, trudne do wy­
mówienia dla cudzoziemca, nazwisko „Kalinowska" zmełł 
w zębach swobodnie i czysto, akcent stawiając, jak nale­
ży, na trzeciej sylabie. 

Przeciągnęła się leniwie i przymknęła oczy, widząc 
pod powiekami portret jego twarzy. Prze ś liczny profil, 
trochę ostry, jas trzębi, oddany jakby z brązu. Bard.:0 
b łyszczące, śmiałe oczy i zmysłowe usta, których dotknię­
cie poczuł.a po raz pierwszy na moście, przerzuconym po­
nad Sekwaną. 

Ach, jakże on się jej podobał! 
W tym momencie rozległo s i ę gwałtowne dzwonien ie 

wewnątrz domu. Po czym powtórzyło się ono gdzieś 

w dole, po drugiej stronie. Oblec i ał o srebrzystym dźwię­

kiem różowo i biało kwi tnące krza·ki i ostatnim gwałto­

wnym uderzeniem zakoły s ało się pod balkonem Ewuni. 
Na dole, pod odartyin z kory platanem, stała poko­

jówka w białym czepku, wołając. 
- $niadanie, prosz~ państwa . ś niadanie ! 

Z okna, położonego tuż obok, odpowiedzi ał glos An­
toine'a. 

- Już schodzimy. 
Odwróciła s i ę . Siedzi.al na balustradzie okiennej' ~~-' " 

szcze ładniejszy, n i ż w jej wyobraźni - ubrany w oiah: 
spodnie i płócienną koszulę, rozpiętą na piersiach z jed­
nego guzika. 

Nie wiadomo dlaczego, zaws tydziła się, 

George'a widywała na basenie w krótkim 
pielowym. 

pomimo, że 

trY'kocie ką-

- A ty jeszcze nie przebrana? W kostiiumie podróż­
nym? - zdziwił się. 

- Zejdź sam - odpowiedzia';i ., ; r~llętnie. - Zaraz 

się p rzebiorę. 

- Poczekam na ciebie. 

W jac!.'llni, zielonej od światł ~. i ~nego poprz~z 

siatki, osłaniające okna, s iedziało JLIZ kilka·naście osób. 
Jakiś Arab w białym burnusie. Samotn.a dama bardZC' mo­
cno wymalowana. Dwóch Chiilczyków o bardzo skośnY'.:li 

' oczach. Kilka osób w białych, plażov. ;ch ubraniach. Cie­
mno ubrany mężczyzna . I kto jeszcze? śniada, potwornie 
tęga, mieszkwka Algieru. 
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' zki a. ~1~re ~Hu uie~ulłei tei[ilW~i., ografia gablotce. 
- Moja żona mai blisko 40-ci lat! -

skarżył się pan Zajączek. Ma dorosłą, 18-
letnią córkę i pomimo to ma jeszcze flitiy 
w głowie! 

I najbardziej mnie gniewa, że ona na 
wszystko zaiwsze znajdzie wytłumaczenie! 

Pewnego razu wchodzę z nienacka do 
pokoju. I co widzę?! 

Moja żona siedzi na kanapie, a przed 
nią klęczy nasz wspólny znajomy Leon i 
całuje ją po ręka1ch. 

- Co to ma znaczyć? - pytam. 
Leon zrobił się czerwony i stracił mowę. 

'.Ale moja żona - nic! Uśmiechnęła się 
słodk~. 

- Jureczku! - powiada. Właśnie pan 
Leon prosił mnie o rękę naJSzej córki Basi. 

I ja już nic nie mogłem powiedzieć. Tru­
dno! Nie można wyrzucić za drzwi człowie­
ka, 'który prosi o rękę córki. 

Ponieważ Basia była za granicą, więc 
oświadczyłem Leonowi, że musi zaczeka·ć 
do jej powrotu. 

Po dwóch tygodniach znów pewnego 
wieczoru wszedłem niespodziewanie do po 
koju. Gorąco mi się zrobiło! 

Leon znów klęczy przed moją żoną i 
znów ją całuje po rękach! 

- Aha! - wrzasnąłem. - Znowu was 
złapałem! 

Ale moja żona się wcale nie zmieszała 
i powiedziała spokojnie: 

-Nikogo nie złapałeś, bo się nie bawi­
my w berka! Chodź do drugiego po1koju 
to ci wszystko wytłumaczę! 

Prześliśmy do drugiego pokoju i żona 
mnie pyta. 

- Jureczku! Czy ty pamiętasz moją 
maimę, a twoją teściową? 

- O joj! Jeszcze jak! 
- Jaka ona była dla ciebie? 
- Moim wrogom życzę! Zatruwała mi 

życie! 
- A widzisz! Więc czego się dziwisz 

Leonowi? Ja mam zostać jego teściową. 
I on się boi, że mu zatruję życie ! Biedny 
chłopak chce, mnie z góry troc'ilę udobru­
chać. C1ce ułagodzić swoją przyszłą teś­
ciową. Czy możnai za to się gniewać? 

Po tygodniu przyszedł list od Basi, że 
się zaręczyła za granicą. Zawołałem Leona 
i powiedziałem mu prosto z mostu: 

- Pan nie może liczyć na rękę mojej 
córki. Ona się już wręczyła. 

Wcale nie zauważyłem, żeby się zmar- r 
twił. Powiedział: „trudno" i wyszedł z · 
pokoju. 

Po trzech dniach wcho.dzę do pokoju i 
co ja widzę?! 

Leon już nie klęczy na kolanach, tylko 
całuje moją żonę prosto w usta1! , 

- Aha! - wrzasnąłem. - Teraz już · ~ 
ci nie daruję. .., 

Ale moja żona wcale się nie przestra- I ~ 
szyła i powiedziała spcl!<ojnie. ' ~ 

- Nie potrzebujesz mi nic da1rować, t \ 
bo dziś nie są moje imieniny. Chodź do 
drugiego pokoju, to ci wszystko wytłu­
maczę! 

Przeszliśmy do drugiego pokoju i żo-
na mi zaczęła tłumaczyć. · 

- Co chcesz od biednego chłopca! Czy 
ty wiesz jaki to dla niego cios, że Basia 
się zaręczyła? Chcia1~ popehnić samobój­
stwo! A że Basia jest podobna do mnie i 
ja mu ją trochę przypomniałam, więc pró-
bował się ·przy mnie pocieszyć! Nie mogę . . 
przecież odmawiać człmviekowi ratunku! . - A~1elo, wiesz kto ~1~arł? Egzekutor 
Nie można być bez serca !.„ L1cyt~ck1, który co tydz1en do nas przy-

Tak mi powiedziała! I co mogłem zro-1 chodził. . , . . 
bić? Nic! Ona ma zawsze wytlumaczenie. - Szko_d_~ człow1e1rn, tak się lio niego 

przyzwycza1hsmy. 

Pij pan sześć kieliszków dz:ennie.~. 
- Dobre porady$ 

I 

I 

I Bardzo był dumny Antoni Mucha, że, - Sam los mi ją przeznaczył - szep 
zakład fotograficzny, w którym sobie zro- nął, wycieraj ąc rękawem szybę nad swoją 
bił fotografię 'do paszportu, umieścił jedr:ą fotografią i fotografią sąsiadki. 
z jego podobizn w zawieszonej od ulicy Serce omal nie wyskoczyło panu An-
gablotce z fotografiami. toniemu ze wzruszenia, gdy w parę tygo'.:1 

- Byłe kogo - rozumował - dla ni potem ujrzał przy gablotce oryginał 
reklamy od ulicy nie wywieszą. Zawsze swego ideału. S tała sobie zwyczajnie i o-
coś takiego muszę mieć w twarzy.„ glądala fotografie. 

Codziennie, regularn ie pan Mucha, wra - Już dwa miesiące wisimy obok sie-
cając z pracy, skręcał w ulicę, gdzie był hie a jeszcze się nie znamy - powiedział 
zakład fotograficzny. Stawał na parę mi- drżącym ze wzruszenia glo~em. 
nut przy gablotce, sprawdza!, czy go cza- Tak zaczęła się ich znajomość ... A w 
sem nie zdjęli i czyścił rękawem kawałek parę miesięcy po tym odbył s i ę ślub. 
szy.by inad swoją. fotograf ią. - Zn.al :vszy- - Los nas zetknął ze sobą - szeptał 

1 s~k1e t"."~rze _sąs.1ad,ów. ~ Nad ~lin 1 pod gorąco szczęśliwy matżonek w noc poślub 
nim w1s1a10 pk1chs 'dwoch wojskowych. ną. - Los zawies ił nasze fotografie obok 
Z lewej strony starszy pan, z prawej mło siebie 

l 
ózieniec w .s~1okingu. . . . . _: Wcale nie los, tylko fotograf - 1a 

To własn1e martwiło na1bardz1e1 pana śmiała się młoda małżonka. 
Antoniego Muchę . Nie było przy nim ani Al 1 t d ·i 
• 11 • k 1. · , - e os o zrzą z1 . 
re1ne1. 0

' L'Y· . . - żaden los! Zwyczajny <lowc '.p moż 
M1n~: o parę m 1es1ęcy 1 pewnego dma, 

0 
. ..1. • , ' 

. A t . . k kl t ł . na p w1euz1ec. 
gay pan bln okm, Ja zwyb'e, za rzymka 1s :ę _ Jaki dowcip? 
przed ga ot ą , serce za iło mu 1a m o-
tem. - Fotograf mi opowiadał, że tu jeden 

Obok niego z lewej strony, na miejscu głupi przychodzi codziennie sprawdzać, 
fotografii starszego pana wis iała uśmiech- czy jego fotografia cd ulicy wisi. I .się mar 
nic;ta kobieca główka. twi, że przy nim kobiety nie ma. Więc mu 

Od tego dnia pan Antoni z'nacznie dtu powiedziałam dla śmiechu: Powieś pan 
żcj wystawał przed gablotką z fotografia- mnie przy tym głupim.„ 
mi i w serce jego powoli zaczęła s i ę wsą No i powies ił... 
czać miłość . ----

i kichający kogut .= 111111 
P L O Sobl·e bardzo dobre poszU1k1'wany za podobne oszuslwa i fi gle I 

an eon ma - Na ulicy przedmieścia w parterowym z gorącej miłości i mało kto wi_e o . dra-
b · · u,„az·a s1·ę za i·eaomościa Edward Siwy, którego też n iezwłocznie d wyo razeme. ·v t> · domku z oaródki rn1 mies2lka pan Igna'cy stycznej scenie, jaka rozegrała ą1ę me a-

przystojnego, o zabójczym spojrzeniu, za aresztowano. R. z żoną. t> 1 wno w miłym mieszkanku pa•ństwa R. 
któ · kobi'ety I J'edyną troską pa:na Sąd skazał ::ro na miesiąc bezwzględn e- 0 ó 1 b' ł · · 

rym gmą · . ' V ~ Małżeństwo owo słynie w całej okolicy ~ ż pan . gnacy wy 1 ~rał s ~ę w asme 
Leona jest jego organ powonienia, który go aresztu. na miasto za mteresem, a zona iego przy-
na skutek częstego używania trunków, gotowywała sobie w ła'zience gorącą ką-
ma kolor czerwony. piel. 

Otóż łaitwo sobie wyobrazić emocję p r a k t c z r I Jednakże, mimo, że wanna byla ju ż na-
pana Leona, gdy razu pewnego na ulicy pełn!ona wodą, pani Ignacowa nie kwapiłai 
wręczono mu ulotk~ następującej treści: się j akoś z kąpielą. 

- Uwaga, ludzie trunlkowi! Nie jest E'iM A CXO llJA • I - Czemu s ię nie kąpiesz, Marysiu? -
wstydem używać alkoholu: wódlka: jest dla I . . . . . . I pytał pan Ignacy. - Przecież woda sty-
Iudzi. Przy tym ailkoh?l Z\~alc_za .choroby, Pi~lkny to zwyczaj_ ~a\~ania podar~n- - A mieJ~C.:e dobre - ·OS~1aaczy'. z du- gnie. 
wytwarza humor, czyh umila zyc1e, a po- ków na gwiazdkę, na imienwy, łub z oka- mą - obok 3rob_u Flot~ d~0"". 1cz6w. - A bo widzisz - o<lparłal za·wstydzo­
nadto zasila Skarb Państwa. I zji ślubu. Pr~yszła pam Pędztkiewiczowa wzru- na małżonka - kurki przez okno zaglą-

Słrach ma wielkie oczy Ale nie każdy jeden chce się ze swym I Kto go wymyślił? Prawdopodobnie ku~- szyła SI~ _do !_ez.. . . . . dają„ 
zamiłowa·n iem zdradz ić, z: względu na cy. Oni bowiem najlepiej na tym zwyczaiu - Dzi_ękuję ~i!. - u~cisnęla go ~lną:_o· - Dajże sp~;tkój, żonko - uśmiechnął 
posadę lub kobiecą sympatię. wychodzą. - B~i dzo piaktyc_z11.>' P' e~e~ t. ~ ·0 P• a- się z zadowoleniem pan Ignacy. - Któż 

Nos czerwony daje świadectwo temu Bo gdy naprzykład ktoś, kto raz na rok wda sąsiedztwo. będz1..:my m1~h .. n• ~s.zcze- się znowu kurek wstydzi? 
zamiłowaniu i nie daje się go ukryć. pisze li~ t, dost.'!je ner imieniny pięć teczd{ g6Ine. Flondraw:czowa była kłot;iwa 1„plot - Ale tak i kogutek między nimi jest! 

Jednakże obecna nauk~ WY'kr_Yła środek I do listów, albo trzy przybory piśmienne, ~arka, a OJl \.~ra~ał ~a wsze do ~omu P1Jany - szepnęła zairumieniona niewiasta. 

I 
na czerwoność nosa, ktora zn!ka ł atwo . . to kto się cieszy?„. Obdarowany? 1 str~a.ska! chzwiami .. Are pom.m? ~o n:am - To nic, JV1arysiu, nie wstydź s ię ko­
Skutec~ną r~dę ~aje każdemu przy_bXłY z I Nie! Cieszy się kup:ec, że się pozbył 1~adz1 ~H~ , ze Jcbrze się tam po smierci LI- gutka! - rzekł pan Ignacy, po czym uści-
zaigranicy H1cromm Kostko. Nadeshj mu 

1

. bezuży tecznych gratów. 1 ządzimy. . sikał swą połowicę i opuścił mieszkanie, 
pi~ć z~olyc!1 i napisz, wiele kieliszków . Dawniej z_amiast pre~entó~ posyłało W pi~rwsz~ roczni::ę ślubu, pan Zyg- i dumny, że ma tak cnotliwą, a skromną mał-
dz!enn1e uzywasz, a odwrotną pocztą o- 1 się często kwiaty. Obecnie kwiaty wyszly munt kupił żo111e wyżym<:czkę, a on<l za to żonkę. 
trzymasz porad~. z mody. Czasy są c iężkie i, gciy się \~yda: zaprowadziła go do dentysty i ~a wiasne I Po paru minuta•ch pan Ignacy przypo-

Zrozumiałe, że _ran Leon ~ i ~zwłocznie je ~otówkę na prezent, to trzeba kup:c ~os oszcz~dności irnza!a mu wyrwać ~1..tery chn I mniał so~ie, że z?stawi ł w d~mu jakiś do­
napisał do zagramcznego speCJ~lt sty. ~a-d- pozytec_znego 1 trwałeĘo._ DI_atego pra\\ do re zęby. . . . _ k1~ment 1 zawrócił. Gdy zas wszedł do 
mi{>nił, że pije regularnie 3 kieliszki dz1cn- ~odob~1e dos_tał~!11 na 1m1enmy ~d swych . Przez siedem lat pozyc.a kup Jw3Ji s0· . mieszkania, dobiegły go z pokoju żony ja­
nie i załaczył pięć złotych w znaczkach . hcznyc'n przypc10ł 27 krawatów 1 14 tt.IZI- b1e same praktyczne i potrzebne rze : zy, tal< I kieś dziwne odgłosy. 
pocztowy-eh. . . j ~iów. łyżc~ze1k od herbaty .. Kraiwaty_ bow1e~ że w kot1cu wszy?tko już mie'1i _ _Co się tam dzieje, Marysiu? _ spy-

Po kilku dniach nadesz ła odpowiedz: 11 łyzeczki S'! bardzo pozytecz.ne 1 t~\·1aL I o~o,. g~y w. osmy.n roku, n 1 µ1rę .dni 

1

, tał czule pa1n Ignacy przez drzwi. 
„Pornda" - brzmial tytuł zbawczej I Znam pewne bardzo_ koc~a1ąc~ s1<; 1~1~! p~~ed 1m1~n1nam1 pa1~ a ,Zygmuntc1, ktos v.'. - Nic, kochanie! _ odparła kąpiąca 

receoty. - Dalszy zaś ciąg głosił, co na- żeństwo. Pan Zygmunt 1 pani Zofia Pęaz1- bo1ce wybił mu zęby _, z ,amał szczi;k ;;, p~n: 1 s ię m.:ilżonka . _ To kogutek przez lufcik 
I s tępuje : I kicwiczowie. . „ . . Zygmuntowa radośn i e klas.~ę~a w ułomc. 1 wleciał. 
I ,,Z trzec'il kidiszków wódlki dziennie i Pny każdej .okazp. obchowu]ą się w;a - Jak to ~o?rze, n~Jclroz~,;y ! --: za· _ Kogutek? _ uśmiechnął się pan 

. . . . . 1 ma Pan czerwony r.o~ . Pij w~ęc_ P_an 1 jemne, ~le l~upu1'1 sobie tylko rzeczy pr.:j{- "'.~lała: - Własn1e gł_o_,~ua:lll s1~, ~o„ c: ~u- , Ignacy. _A to łobuz dopiero! 
~Dlaczego me pozwolisz mi się pocd- sześć kieliszków dzienrne, a zrobi się nie- tyczne 1 pozfte~zne. . _ . p1~ pozytecznego na m11enmy. A .t·a,, ]UZ I _ I wszystko byłoby w porządku, gdyby 

łowac? hieski". I On w dniu slu?u nab):ł .dwa wo~ne nlll:J wiem. . . . . . _ nie drobnostka. Mianowicie Urngutek ki· 
- Boję się księżyca ! Taki podobny d:l Oburzony pan _Leon _roleciał na P.oli~j ę . sca,n~ cme;~ta~zu i na5x!z:nę r:':f\1 ut.or~? I , I_ ku~tła, n~u sl.1,czną nO\~'ą sz.: zi;;k~ z. n,a-, chną~ tc.1k 7?ro':'~ i po męsku,. ż~ pain Ig~a-

111ego tatusia! Dowodzenie ustałlło, ze pod 11az\VISk1em stosc ią z~s.1ubm wri,;c:t:ył na1z„~zo 1e1 a.,t, !enk1~;, o13p.„c111 1.ewnątrz . „Od koc lająCcj er az zdębiał 1 Jednym pchn1ęc1em ram1e-
Hieronim Kostko ukrywał się od dawna kupna mteJSC. zonusi · rna wyważył zamknięte drzwi łazienki. 

ł Wówczas pan Pospieszny spogląda 
anie~ nie na pasażerów. , -z 0 

_ Co się państwo gapicie? J\~ oże ktoś 
lepiej pomoże? Tak to się każdemu spie­
szy, każdy pogania i krzyczy prędzej, prę 
dz ej! A jak trzeba pomóc, to ,każdy 11~a 

Do Kaczeao Dołka dojeżdża się wąsko - Dla pana za wolno? U nas nie jest czas! No? Co pan sto:sz, ja1kbyś pan 111e 
torową kołejk

0

ą, a staimtąd już do Ciela~o- aeroplan tylko dy l iżans ! Jak panu s i ę spie miał rąk? Pchaj pan też! 
wa jednokonnym dyliża.nsem, którego ~1e- szy, to leć pan na piechotę ! Ja dla pański ej Pasażerowie zabierają s ię do pracy, za 
rownikiem i zarazem konduktorem Jest ?;zyjemności nie będę pędził ja•k waiat czynają pchał dyl iżans, a tymcz_asem pai~ 
Mendel Pospieszny. i rnbił katastrofy! Bądź pan zadowolony, Pospieszny z woźnicą wyprzęgaią konta 1 

Dyliżans stoi gotowy ao odjazdu, a że pan wogóle jedzie! prowadzą go na pagórek. 
pan Pospieszny ogląda u':"'ażnie ~a·żdego Zawstydzony pasażer milknie i nie mó- _Co to jest? - oburzają się zdziwie 
nadchodzącego pasażera 1 wskazuj e odpo wi już nic, kiedy dyłiża.ns staje po raz ni pasażercwie - Dlaczego pa'n konia wy 
wiednią ławkę. pierwszy, żeby zwalczyć stojącą na dro- prz~ga? Sami mamy pchać wóz? bez ko-

- Pan palący? Proszę - trzecia ław- dze krowe. nia? 
ka. A pan szanowny trynknięty? Prosz_ę- Nie mÓwi nic, kiedy dyliżains staje po Pa1n Pospieszny z politowaniem kiwa 
dla pijących czwarta ławka . A ta pam to_ raz ctrngi, bo woźnicy wypadł z ust papie głową. 
jest narzeczona pana? ros. - Oj, ludzie, ludzie! Poco pchać i ko-

- Ce to pana obchodzi? Ale gdy dyliżans staje po raz trzeci nia, i wóz? Czy nie lepiej pchać sam wóz? 
- Dla narzeczony_ch i w_ ogó l_ e mł.odyc_h 1 bez wy' raźn e1· przeszkody, pasażer znów 

b h kt Po chwili koń już jest na szczycie pa-
par ostatnia ławka. _ze ~ 1c I11 me WI- się niecierpliwi. aórka macha wescfo orronem i czeka, aż 
dział. Już ! Proszę siad.ac ! , . - Db czego stoimy? Co się stał o? ~poce;ii pasz•żerowie podsuną mu dyl iżans. 

Pan Pospi~szny daie znak woznicy. Pan Pospieszny wzrusza raimionami. 
B . · k 1 ( · · zd 1 - Prędzej, prędz ej! - pogania pan -- e.11e . 'JJfl. · - Nic sii;; nie stało . Kul'i potrzebuje. k ł d · 

Dyliża'l s rusza. \~:Je cze s ię wolno krok . . . . _ Pospieszny: - }es~cz e m~my a wa . rogi 
z~ krokiem, pan Pospieszny inkasuje pie- ~ poł?w1e ?rogi 1 c.s~ pa~ore~. Stall Wre_s~c1e wo~ iest zno.w przy kon_1u. 
ni . j ze pasażerowie ziewają i od czasu do ·ns<l" rowie 7:na}ą to mlCJSCe i, me czek~- . \Voz ~11ca 7:ap1_zęga Lk0111a, zm~czen1 p~-
cz~. :u 'kt o~ się niecierpliwi: ją ?a upo11_11uc111e _k~ndu ktora_, opuszczaF I s··zcrowie o~:eraią PL t z c zoła, . otrz:puią 

_ Panie konduktorze ! Co tak wolno 1 dyl. ;i1ns, 2zcby ułzyc ko111ow1. kurz z u?ran, .gdr, na;zle z przec1wnq _stro 
. d · _, Ale nie zawsze na tcm się kończy. r . ny nadbiega 1ak1s zdenerwowany męzczy Jf' ..ierr.y t · . . . . . . 

l\ierown.ik dyliżansu spo1.rlnda pogard- s_~m kon zle s1~ czui~ 1 na:"·et pust;gci 
li wie 11~ m~Jkonten t~. ltzansu rne moze wcm1rnac {>Ql\ gorę. 

zna. 
l - Panie Posp_ieszny! Dłyżei nie P·~a~ 

Trudno op '.sać los nieszczęsnego ko­
gutka, którym okazał się pan Seweryn 

ł Ja•nko. Do~tal biedak od zdradzoneao mał-czeJ; a)! Czy pan mnie oddasz te 100 z o-
1 

. k t> zon a za wszystkie czasy, zaraz nazajutrz 
tyci:, czy nic? I skierowano spraw~ do sądu . 

- Na razie nie mam. Sąd skazał panai Ignacego na 4 dni 
- Na razi~? To „na razi e" t1 wa już aresztu. 

pół roku! Ja dłużej nie chcę czekać ! ___ i:m ____________ _ 

• - Nie czekaj pan. 
Zdenerwowany mężczyzna czerwienie­

je, jaik burak. 
Zar Jl s~e skońrzyfr„„ 

Pod gazem ~?~~ 
- Nie czekać? Dobrze, nie będę cze-

kał! Godzina druga w nocy. Edzio i Fredzio 
Raptownym ruchem wyrywa woźnicy wracają z kna•jpy. 

lejce, wskakuje na wóz i, zanim ktokol- - Tra ... trafisz? - pyta pierwszy. 
wiek zdążył się zorientować, zjeżdza galo - T~afię, tylko k l ~cz znajdę: . 
pem z pacrórka. Fredz10 po~trzymu)e przyjaciela iedną 

t> , . ręką, drugą zas grzebie po kieszeniach w 
- Trzymac ! - ryczy pan Pospieszny,· poszukiwaniu klucza ale nic może dać o-

- zloclzie_i! Uk:aclł. dyli~a.ns ! , . rr bie rady. Opiera wię'c Ec!zia 0 latarnię, ~a-
. Ale_ w1erzyc1el iest JLIZ da.Jeko. Poscit> żą: 11111 trzymać się jej obu rękami, sam 

me daje skut~u. zas stara• się o tworzyć brame. 
Pan Pospieszny s.pogląda na ponuro Gdy jeclnalk i ternz nie może dać sobie 

patrzących. pasażerów i szybko wraca do rady, oburzony Edzi o odzywa s ię: 
równowagi_. . • . . - Słnch2j, Fredek, jeżeli zaraz nie 

- .No JUz! - osw1adc:~ - Nie m~ co otworzysz drzwi, to przestanę ci świecić j 
tu stac! Ruszamy! Prosze 1sć za mną. Tu upuszczę lampę na1 ziemie!.„ 
taj bokiem bardzo wygodnie się idzie. * * *. 

Nagłe spotrzega, że do pasażerów Pe,~ni pańs~wo mzqclzili ~rzyjęde Gdy 
przyplątał się j akiś wiejski chłopiec, kt6- po sohdnym p1ja11~ '. w_ic gośc~e wyrln dzili 
rego w dyliżansie nie było . ~ia ~orytarz, wypil i _: c ·1 ·'

7 e Jedną b:" elkę 
- Proszę się odsunąć - Krzyczy pa· i·omciJku. Wreszcie wyszi1 na klatr.:ę scho­

Pc.s.pieszny - Kto nie ma biletu. niech s" clową. Ktoś m?wi: 
nie pcha. Pa.szał y.ron ! ,,. -. Panowie, zr. _,· :<!ę ~ 1,0 1i czyły. Z:'. -

' ----1 CZlnaią ~ię SCIF'.ly. 
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OSTRZE Ą BAGNET O W Na .oczath nas~gch roz~erało ~~( 

H u Ił I E "' D z I A I. , ~~,~~At~b~2~,~ier~~;:.~1; ~~~~~~n~;i ~'~~;~~~,:~;~;~~ 
I ... A. Dl/JLoT·... •• ALow-cH PTA ..,.. ~o„ Kwiatkowski wycr!osił na zamku następują- l egoistyczna, to konieczna atmosfera dla 

, I W ... ~ lłl": _... • ;t.,. • '~ W ce przemówienie t>w sprawie pożyczki obrv- realizacji naszych wielkich celów i planów 
fE•T••MM GOTOW"" a•o•1c .... „T llAIZEI H "' STOD ny przeciwlotniczej . państwowych i na.rodowych. Ale t.eż nikogo 
!< 4' .... • • ... " -.-.~ • 119 li. Najd()stojniejszy Panie P rezydencie, Pa bardziej niż nas nie nauczy ły tr.ag1czne wy-

nie Marszałku , Szanowne Panie i P.anowi·~ . padki 18 i 20 wicku - że n i epodleg1ość WAR.SZAWA, 2. 4. - Na zebraniu Ogólno­
polskiego Komitetu Pożycz:ki Obrony Przeciw­
:utniczej pod wysokim Protektoratem Prezyden 
ta R.. P. prof. Jg·nacego Mościckiego i Mairszal­
ka Po'.ski :Edwarda śmigłego-~ydza \lJChwalono 
n astępującą od~zwę do społeczeństwa: 

Polacy! 

przeznaczoną .11a rozbudowę naszych sil po­
wietrz.nych i wzmocnienia artylerii przeciwlot­
niczej. 

Pamiętajcie, !ł. k.aixly nowy samo!·ot, każde 
nowe działo przeciwlotnicze, to zwięikszona 
gwa.rancja pokoju dla Polski, Pracy i dobro­
bytu dla jej obywateli. Niechaj całą PoLske Q• 

kryją sk!riy<lla samolotów, niech ją ochraniają 
liczne baterio przeciw~.atnicze. 

„Nabywajmy pożyczkę obrony przeciwlotni 
czci". 

Warszawa, 1 .kwietnia 1939 r. 
(nais tępują podpisy) 

Gdy przed miesiącem nakreś lony został jes t wutością niepodzie lną . Kto decydował 
pierwszy projekt dyskusyj ny uruchomienia by się na rezygnacj ę z najmn iejszej cz~stecz 
nowej wewnętrznej pożyczk i państwOW>!J , ki tej wa rrnśc i , ten utraci ją w całoś.c1 '. b~­
pożyczki przeznaczonej zgodnie z i ntencją dząc raczej powsze.:hną ocirazę w sw1ec1e 
Paina Marszałka: śmigłego - Rydza na cele niż współczuci e. 
wzmocnienia obrony przeciwle>tniczej, to Z ni.kim więc jej dzielić nie będziemy, 
mi eliśmy wówczas na uwadz.e przed e wszy i wobec tej .alternatywy całe nasze spale: 
sfkim z.agadnienia finansowe i ekonomi<:z- czeństwo, staje zwarte, soli•darne, opan-owa 
ne. ne jednym pragnieniem, pragnieniem walki 

Żyjemy w czasach niezwykly~h, w kltórych 
tylko siła daje wolność a zbrojne p0gotowie i 
n i eustająca czujność - zabez.pieczaia spokojna. 
pracę na rodów. 

--_,ooo----

Naród Polski, zjednoczony wokół swej ar­
mii i Naczelnego Wodza w spokoju i z godno­
ścią oczekuje wszystkiego, cokolwiek może go 
~potkać na drodze jego rozwoju, Jesteśmy go­
towi bronić ka•t naszej historii ostrzom bagnc 
tów, hukiem dział i wa!'lka!em staloWY'ch pta­
ków. 

Jednogłośna uchwala zarządu głównego 
Kl. Zw. Rob oto . Przemysłu Włókienniczego. 

ŁóDt, 2. 4. W dniu WCZ-Oraiszym o<lł>ylo I *i, Pomorska 106 na czelo z p. Sllltliósikim u­
si~ w Łcx:lzi P~ie.dzenie zarządu głównego Kła dala się do d-}y OK. gen. Wł. Thom.mee, na 
sowego ZwiĄzku Robotników Przemysłu Wić- ręce którego zll)żyla zebrane wśród robotników 
kienniczego pod przewodnictwem p. Antoniego 1130 zł. na doz:.irojenic armi. 

Rok 1937 i 1938 przyniósł do ść powaf- <> zwydęs two, jeżeli . w~l'ka o naj~1~iejszą 
ne uzdrowienie i upłynnienie naszeO'O ryn- choćby cząstkę naszej 111epodl·egłosc1 st3.­
ku pieniężnego. 0 

nie s ię konieczną. Nie mamy pod tym wzglę 
dem n.ajmn i·ejszego nawet wahania. 

W obliczu rozgrywających się obeicnle 7Jda­
rzeń musimy - wedlul!." stów Nacz~mego Wodza 
- pracować „chociażby w krzyżach trzeszcza­
ło" l „o sile 'lic za.pomnieć". 

Musimy być silni i poteżni aby utrzymać po 
<zanowanie naszych praw u wrog'Ów J milość 
u przyjaciół. 

Musimy być uzibroieni aby móc iak najdhl­
żej w spokoju Pra~ować. 

Szczerkowskiego. na którym jednogłośnie uchw.a 
!ono subskiryb1wać pożycZtkę prz.eciwlotniczą 
oraz na fON S'llillę 15.000 złotych z tego na po 
ż::vc71ke 13.5oo. na FON zaś 1.50o. 

Niezależnie r>d powyższego prooownicy rw!ą 
tku postanowili suoo.krybować pQŻY'CZk~ W WY 
sokości ustalonej przez centra:mą i>racowniczą 
komisję paroz!lrniewawiczą. 

Musimy być w 'każdej ch'wi!i r:otowi do spe! 
nienia najwzniośle~szego obowiązku -\obrony DELEGACJA ROBOTNIKÓW U OEN. 
ojczyzny. \ ' THOMMEE. 

Polacy -...... rzą(ł RzcczyposPo1ite! post~wił Ł6dt, 2. '4. Wczoraj delegacja wbotnilków i 
ro ?Jpisać wewnętrzną pożyczkę państWO\Wą, praJcowników tmiyglowYCh firmy A. Pias'kow-

łła Obronę Prz,eciwlolniczq. 
Wydawnictwo i pracownicy nasze110 pisma zawiadomili 

Generalnevo Komisarza PoiycJki Obrony Przeci wlolniczej ven. 
broni Leona Berheckievo o zadeklarowania aa my zł. 9.000.­

Jednociainie wezwani zo1111li do jak naj wydalniejszeuo 
suhsk:ryhowaaia Poiyczki w1zy1cy nasi przeds lawiciele pro­
wincjonalni. 

F.r•a z.wa l1il1 6-ciu rollotllik6w 
za żądanie pu•ktualaej wypłaty zarobków. 

Łódt, Z. 4. - W sali tcatralooj Domu Lu­
doweio przy: u.\. Przejazd 34 odbyło się po<l 
przewodsnictwe:n prezesa Okręru p. 1- Dęibczyil 
skie'o wałne. ztbranio c.zlonków oddz. lódzikic 
go Chrześciiat\sloie&"o ~WiĄr.klu Pracowników Sa 
morządowych Ch. Z. Z. 

Sprawo7ldlllllia fakle skla.dall czlootowio za-

lticnlc wszystklch robotai'it6w sezonow-ych prz~ 
cały tY4zieil ll'fZY .iaw.ltach ż.a.Q.anych prz~ 
mię.dzyzwiązk:owll !komisję. wreszcie obniiki ce 
11y bi.lctów t~:nwalowych oraz prądu. 

Po zalatwion!u JesZICZo innych !U>raw ble.tą 
c1 zebranie załoóozono. 

rza,du wykaza:y stały rozro.st oril\nizacJL Po SfZONOWCY JADA DO WARSZAWY 
odczy:taniiu i>rJtokólu Komisi i.Rewizyjne! udzie W dniu 4 l:Jm udai·" si• do Warsz.&.wY przed 
łono absolutori11m usti:-puja,cemu zarza,dowi oraz „ " 

"'W C\ER\>\EN\At\\ 
·REUMATYCZNYCH, 
arłre ł_y-Cz~ych, 
.p odagrze 1ne;­
wobólach.sfosu1e 
sif f able:fld Ttfqal: 
Toqal uśmierza bóle. 

Czy moźna? 
W tych okolicznościach , po 4-l e tnh~j 

p.rzerwi'e - wydawało s ię, że z punktu wi­
dzenia p rzygotowani.a rynku polskiego w z:t 
sadzie można było otworzyć subskrypcję na 
nową pożyczkę wewnętrzną. Ale nawet 
przy pozytywnej odpowiedzi na to pierw­
sze pytanie „czy można?", powstała ko­
nieczność odpowi·edzi i na drugie pytanie 
„czy należy?". 

Mimo f'() tendencj.a rozpisa1nia noW'ej 
pożyczki wewnętrznej nie była wolna od 
pewnych zas trzeżeń, szczególnie z pun:t<tu 
widzenia dalszego rozwojiu k-0nsumcji we­
wnętrzn ej i dalszego utrwalenia pomyślnej 
ewolucji na rynku pieniężnym . 

Lawina wypadków '(o gal Ale właśn ie wówczas toczyć się poczęła 
·nowa lawin.a wypadków politycznych w 
Europie. 

Uroczysle spuszczenie na wodę 
polskiego stalko badawczego. 

GDYNIA. 2.4. (tel. wł.) - W stocxni 
gdyńskiej odbyło się wczoraj uroczyste spu 
szczeni1e na wodę statku dośw.i<adczalno -
badawcz-e~o Urzędu Rybackiego. Statek po 
siadać będzie la.gorat-0rium, .akwarium i po­
miesziezenie na 25 ton ryb. P osi-ada długoś.: 
25 metrów, szerokość zaś 5,5 mtr. Wcror;.ij 
rozpccz~to montowande si.Jników urzącfren i ~ 
laboratorhtm i kabin. 

Już ni·e -0dg ł-0sy dalekich konfliiktów, da­
lekich burz wyładowujących s i ę w odległo­
śd tysi ęcy kilometrów od Polsiki, ale w bez 
pośrednim na·szym sąsiedztwie, w zasięgu 
naszych żywotnych interesów poczęły za­
chodzić gwałtowne reakcje i przemiany. 

Na oczach naszyich rozegrało s ię wyjąt­
kowe w his to rii widowi'Sk<>, które musi,ało 
zele.ktryrować setk i milionów ludzi w całym 
świecie. Ani bogactwo narodvwe, ani waż­
kie soJusze, an.i techn.ik a uzibrojenia, aini na­
wet uległość wobe(: żądań ol>cych nie ochro 
·niły sąsiedni.ego nam narodu pr~ed utratą 
n iepodległoś'Ci . 

Nie mamy w tej chwm powodu do oce­
ny tego zjawi.sika w jego <: ałokształcie poli1-
tycznym. 

j edno jest nloewątpliwe dla nas: ni·e ma 
w dzisiejszym świecie i we współczesnej 
rzeczywistości i1nnej obro ny własnej nie­
p-0dległ-Ości , własnej całości i własnego ho­
noru - jak tyl'lw własn.a, żywa siła związa­
•na z wolą walki i wolą zwydęstwa (oklas-
ki). ' , . 

Z nikim dzielić nie będziemy 
Jesteśmy wewnętrznie, głęboko przepo­

jeni tendencją pokoju i przyjaznego współ-
przez tafne il•J1Sowanio wybrano nowy w Sik.la stawi.ciele mlęfawia,z.kowel komisji robotników. 
dzie nastepując.ym: Alfred Smialowsk.i, Lucjan sezonowych z 1.rzcdstawicie'-em Zarządu Miei­
Dębczyr\ski, M'uian Kaliński, Józef Boruclci, Br. skiego w Łodzi .wilceprzyedentem A. WaLcza-

~i~:?wna, '1r. Ml!.tuszewskt oraz Kar~. Ka- kie~.ele~cl~ będzie interweniowała w Minister Niepotrzebnv pos„p·1ech 
w ski.ad Komisji R.ewlzyJaef weszli ipp.: Al st\Vllo ()p1ok1 Spol~nel oraz w Funduszu Pra- „ • 

fons Kaiser, Józef Wesołowski i :Rozalia. Zielill cy w wrawie kredyttów na rob<ltY sezonowe i 11• „zn- pro&bg 0 n.adan1• 1/11' odzna„z•ń, k w s,prawic zatn~nienia sezonow>ców przez 6 I „ „ Jl u „ " „ 
sN~stęiP!'lle whó<I ogólnego entuzjazmu uchwa- dni w tn~odniu oraz podwY'tkl plac. ~· . WAR.SZAWA, 2. -'· - W związku z u·chwa- og łoszona w Dzienniku Ustaw, ani też nie zo-
lono iednorazowo opodatkować się na dozibro ...;..'"'.& ·.--• "·...,. I 1eniem przez Sejm ustawy o ochotniczym 'krzy stały wydane żadne zarząidzenia wy.konawicze, 
janie ahnii, Prt!N3Zując WYk&nanie uchwaly za STRAJI< OKUPACYJNY I żu i medaliu za woine - na1JIYwaia do Minister Jl'l"Zeto do czasu og łoszenia w Dzien<niku Ustaw 
rzą.dowi. Oz!sial w tkalni Szrettera ks. S'kor~I 19, : stwa Spraw Wojskowyich ~·iczne prośby o nada oraz w prasie od1:owiednich zarządzeń, żadnych 

Nast~imie wa'1ne zebranie wysunęło szerev; wytbuchl strajk okUpacyjny robotnilków na tle ' nio tych odznaczeń. pcx:lań o na'() anie tych cx:lznaczeń składać nie 
postulatów domagając się Przywrócenia allt<l- , niezW}1klych posunięć firmy, która zwolniła z Ponieważ ustawa ta d~ychczas nle została należy. 
ma tycznego szczeblowania dodatku wielkomiej pracy delegata i 5 robootnfków, kttórzy domaga _ ~"' ~ '" _ ooo---
skier:o dla pracowniJców Zarzadu Mieis'kiego i li się punktua\1ef wyplaty zarob'ków. · · - '· - '.:: - · - ·-- - - ·--' 
przedsiębio11stw miejskich, .zwolnienie z pracy W S1Prawie 1ei intcrwen'ować będzle ZPZZ 

„„wnionyoh do ""'"''""· me"'"'· "'"'d- w '"'•ekcli .„., -- c W I a ś ci c i e I k a d użeąo dom u 
Silna I lota h amulcem ,„ okradała cudze mieszkania ! 
w szelkich wrogich zakUSÓW• , WARSZAWA, 2.~. ( tel. wł.)" - Ur~ą . .:l jwę bez ~rodków na podróż. Wykorzystują~ 

s~edczy ~ Warszawie, ~resztował v.: łasc1- naiwnych, była rzęst.o zapraszana do do-
Stan zbiórki na Functusz Obr-0ny Mor-1 gi Ligi Morskiej i Kolonial1nej: <: i e l ~y du-.e~~ domu w ~1erpcu, Bronisławę mów i tu Jrorzystając z okazji okradała mi·l!· 

skiej na dz i eń 29 marca br. wyraża si ~ kwo W wyniku zapoczątkowan ej zbi6rki wpłaca Kos!llską, ktora od dłuzszego czasu upn- szkania. IJ5tatn io okradła Andrzeja Nowa­
tą zł. 8.885.010.75. łą<:znie ze zbiórką pro- no już zł. 4.145.36, złożone przez członków wial~ na<;tnrnjący pr?ce?er: . ka, WilC?? 35, vdzie ją na gorą·cym uczyn-
wadzoną oddzielnie w~ród korpusu oficer- Izby Notaria.!1nej w W arszawie na budow~ Na Dworcu Gdansk1m udawała memo- ku krac!z:r7y aresz!c \\'ano. 
skiego i podoficerskiego airmii i floty ka.p i ścigacza torpedowego. · · · ~ ~. "" .,. • . l~,:: ~ L. ~·1~1~:......_.-:'. oo o---
t~ł wynosił zł. 11.529.571.29. po potrące- Pracownicy .umysłowi i fizyczini państwo • 
lllll kosztów budowy okrętu podwodnego wego tartaku w Zagórzu zadekla rowali z W· spanmalu pok a 
„Orzeł" na budowę ścigaczy pozostaje zł. okazji imienin Marszałka śmigłego-Rydza I . • „ z I r u 
3.329. fi'"'~.29. . . sw0j całod7.ienny zarobek w dniu 18 marca - d )'"' k k ~·· ~ - a 

śląs.1<1 w Katowicach wpłacił zł. 52.000 b. roku na rzecz Funduszu Obro111y Morsikiej a I oszy a rze Pozulł. a nie· . 

Faktyczny inicjator 
W tej atmosferze powróciła pod obrady 

myśl o nowej, wewnętrznej pożyczce pań­
stwowej na cele rozbudowy lotnictwa woj­
skowego i uzupełnienia arty.lerii przeciwlo­
tniczej, ponad normalny program realizo­
wany przez Min. Spraw WoJskowych w 
op.arciiu - jak corocz.nie - o znaczne kredy 
ty .z instytucyj f.i·nansowych. 

Rząd i minister skarbu są formalnymi 
inicjatorami tej pożyctki. Ale inicjarorem 
faktycznym jes t - mówię to bez wszelikicn 
retorycznych p·rzenośni - samo społeczeń­
stwo polskie zs'()lida•ryzowane głęboko z 
Armią Polską i jej Wodzem (oklaski) . 

Nie czuję się uprawnionym do wyraże­
nia podzi~ki społeczeństwu i organizacjom 
politycznym i gospodarczym, organizacjom 
za.wodowym i prasie polski•ej - które :ia 
całej przestrzeni Państwa - od Gdyni -
aż po granicę polsko - węgierską i od Wil­
na 2ż po Bogumi•n i Jabłonków zajęły tak 
zdecydowane stanowi.sko w akcji dalszeg·) 
przJśpieszeni1a sfinansowania rozwoju na­
szej obror.y przeciwlotniczej. Polska jest na 
szą wspólną i równą wfasn<0ścią. 
Mogę tylko wyrazić tę prawdę, t e w 

tych dniach trudnyph i watny<:h nie niepo­
kój - ale duma z przynależności d-0 naro­
dt.1 polskiego była udziałem bardzo wielu 
obywa te li (oklaski) . 

1To jest naj l epszą atmO'Sferą dra powo­
dz.enia tej p-0życzkil którą podjęliśmy pod 
hasłem: 

Naród - swej armii ł sobie. '(oklaski) . 
W zebraniu na Zamku wz.ięło udział 

stukHkudziesięciu przedstawki·eli całego 
społeczeństw.a wszystkich partyj politycz.­
h'YCh. 

A~ESZT 

NA BATERIE 

u11~: 
NA PRĄD ZMIENNY 

Zt136.-

zaąraniczneąo korespondecla 

- łódzki w Lodzi w.płacił zł. 16.000.- sto 
ler ·my w W arszawie wpac ił z ł. 14.000. ~ 

Jgóln e ·.vpływy na Fundusz Obrony Mor 
~ kicj w drugiej dekadzie (10-20) marca 

..... . -

BYDGOSZCZ, 2.4. (tel. wł.) - Ares~ 
towany tu został kvr:!"pondent p r.asy zagr.i­
nicznej K1rol Penske, za podawanie ni~­
µrawdopocobnych i obniżających powagi; 
Państwa wiadomości. Pen skl! obsłu rri w'1l 

W drugi <l'lliu turnieju koszykówki czterech I Dziś odb,ędą się zaw'O<ly Łódź - Torun i Poz przeważt! i f prasę niem i ecką. b 

miast reprezen tacja Lu1blin11. po równej grze po nafi - Lll'b •In. _ . 1 _ , _ 
konała zes1Jl'Ót Tatunia w stosunku 26:25 (12:10 -

b. roku wynoszą zł. 91.000 
Rada nota rialna w Warszawie na sku­

tl:.,, apelu, skierowanego p-0cl jej adresem 
przys tą.piła do zbiórki na terenie nota ria- ! 
tów na rzecz Funduszu Obrony Mo.rskiej. 

Czołowe miejsce w zbiórce na Fundusz 
Obr-0ny Morskiej w drngiej dekad zie ( 10-
20) marca b. roku zaj~ ły następujące okrę 

Po~iom gry by! .stosunkow~ niSlki. Pierwsz· e tuyoik1· roznry IH ? ll s z Q r mi Q r ( '1 'Ir ' 
Mecz Poznania z Łodzią wzbudził zrozu- W i ~ Ił ""?\ \. ~ 1 '\.. t. 'ł ł.. i 

I miale zainterr,.sowanie. Poznań wystą.pil w skla - 0 n.a-'rod61 •• l'łldll dr 0011:.~10 l'll~- ri 
dzie równoz.na.cznym z najsilniejszą reprezenta Ułi6 'ł •••• • K i'Plllł Wi'Sni ~-O. 

1 cia. Pobki a mianowicie w zestawienuu: Łój, Pierwsza rozgrywka 1,awodów szermier- 6 punktów. 
, ~~as.przak, Patrzykont, Śmigielski, Grzechowiak 
, i Różycki. zw.vcl~stwo Poznania w stosunk•n czych o nagrod~ im dr. Rosalow1s'kiego w kt6- Nailei::si'Y'Jt w turnieju na planszy byli Ba-
53; l 7 (23:10) było zasłużone ale nieco za wJ·so rej brały wdział: PKS., KS B!ektrownia, Poczt. naś wygrał (Jn w szr;a<lzic wsz:rstkie 3 wJ lk.~ 
kie. PW i KS Tramwajarzy dały wyni'k następu ją.cy i WojciechowsKi KS T ramwa1arze który W"J'. 

! 1 miejsce KS Tramwajarze 12 pkt. 2) K Prac grai również 3 walki w szabli 
B'-ektrowni 10, ptkt, 3) PKS 8 pikt, 4) Poczt PW 

= 
Skończyć z bezsilnością na morz1_'1l_ 
albo~iem od st ~~orzenia floty zależą losy pańs~ -.'·•a ~ nairodu 



f[lj lf lflll[J 
Zrrie W11sz1wr t kilki wiersz1<h 

W goSipodarce wielkieg-0 miasta sprawy 
terenowe zajmują niezwykle ważne miej­
sce, posi<l!dane bowiem obszary pozwala­
ją miastom na prowadzenie racjonalnej .po­
lityki zabudowy. Gmina, mając w swych 
rękach przeznaczony na zabudowę teren, 
u7Jbraja go i parceluje nie dopuszczając do 
dzi:kiej zabudowy. W wyniku dawnyC\h za­
niedbań Warszawa w st-0sun.lm do miast 
zachodniej Europy jest niezwy;k:Je uboga 
pod względem posia<lanych terenów. Mia­
sta europejskie posiadają często do 30% 
powierzchni -Obszarów miejskich. Wzmo­
żone wysiłki władz miejskich, poparte o­
fiarnością obywateli, przy.niosły w ostat­
nich latach znaczną pop,rawę w zakresie 
spraw terenowy.eh. Niezalefoie od zaku· 
p6w ofiarność obywateli dała gminie 103 
hektary terenów w okresie ostatinich lat 
pięciu. Załatwienie zaś na ostatnim posie­
dzeniu tymcza.sowej Rady Miejskiej spra­
wa rozrachuruku terenowego ze Skarbem 
Państwa wydatnie poprawiła równiet stan 
posiadania gminy. W wyniku zakupu, da­
rowim i r-0zraohunków miejska własność 
nieruchoma wzrosła w okres•ie tylko diwó(:h 
ostatnich lat dwukrotnie, stanowiąc 8.3% 
całkowitego obszaru Wielkiej Warszawy_. 

• • • 
W siedzibie światowego Związku Po­

laków z Zagranicy odbyło s ię zebranie ko­
mitetu zbiórk.i na budowę Do.mu Polaków 
z Zagranicy ·im. Marsz. J. Piłsudskiego w 
Warszawie, poświęcone z-0rganizowan1iu 
zbiórki wśród świata pracy. 

• * * 
Roboty, związane z przebiciem nowej 

trasy ul. Bonifraterskiej do Pl. Krasińskich, 
ukończone były późną jesienią, a sama no­

„ . ~ : \, , -~ 

' ' 92 

Kra•ciz1t1. Trzy paki tytoni 
MAGICY OD POSAD zł zyńcy wyrzucil1. z wagonu 

• Z Wilna d011oszą: wszystko na przestrzeni zaledwie około /j 

- Kontrola kolejowa na at~ji Mołod-eczno kim. od Nowowilcjki. Łatwe zarobki - stwierdziła naruszenie .plomb na jednym z Po wyskoczeniu z olk.raidzionego w."~\.)-
wagonów towaire>wych pociągu, który przy nu ,,pa.nowie" zawróciH wzdłuż toru 1 z~-

Jeżeli zastanowimy się, o czym właśd- n_l ezupełnie od n1as za!eżnym. W j~i spo- był z Wilna. Po otworzeniu drzwi i spraw- brali część łupu. Resztę iednak znalazł nie 
wie myśl i znakomita większość naszej lu- so~ ~datkowo za.robić X z_ł-0ty~ J .za~~- 'dzeniu zawartości wfłgoou okazałe się, .że spockiewa·nie dróżnik i uprzątnął „zgul.:i t; ". 
dności, to dojdziemy do wniosku, że właś- dnienie,. nad :k~óry:rn "?ęczą st~ dzłl§i~J ttu~<i w jakiś tajemniczy. łposó'b uło'tniły Się ~eń dając mać 

0 
niej władzom. . . 

ci1wie myśli jej są zupełnie jednomyślne 1 ~y l~d.z!, mu.si by.ć memal nier?zwdązdne, trzy pruci tytoniu. Inicjatywa rtiedomJ:ślnego. f_~n~cionanu 
identyczne. Każdy mianow.i<:ie myśli obec- 1eż~Ii. me zna?1 fHkog~, iktoby_ ,re, ?!tyn.aj- Zawiad'ortti01lo n~yC'htniasl władt-e ko- sza kolejowego utrudniła pohcJ1 sledzhvo. 
nie: jakby zairobić „extra" trochę pieniędzy. m~1e1 n.a razie, rozwiązał. ~1emy 1.uż, i~ le.jowe i policję, która niezwło,znie rozpo- Gdyby bowiem zna1eziony przedmiot ~r~­
Powody są dwa: Rierwszy, to fakt, że właś pozrczk~ nale~ą d,o ptze~złośe1. Ludzie prze C·1łła doch<>dtenłe. . diieży pozos tawił u miejscu z pewn~sc~ą 
.nie jest pierwszy i nic wiadomo, w jaki spo stali pozyczac .. Me to me maczy, aby .01'.!u Od tego rozpoczęła się cała histona. przybyliby poń sprawcy. ~ wów_czas u1ęc1.e 
sób wykomhi.n-0wać szczątki pensji w taki szcz~f c7y załamywać ręce .. N1ewątphw1e Jej szczegóły wypłynęły na wierzch dopie- ich nie przedstawiałob~ w1ększe1 t:udno~c1. 
sposób, by wystarczyło na wszystikie we- musi 1s11meć sposób, na we! w_1ele sposobów ro w czasie śledztwa. Oto one: Spraw<:y Gdy zaś spostrzegli, ie skrzyn1a1 zos .a ­
ksle, jakie przez nierozumną tradycję wy- na zdoby~ie d?<łatko~<>. Jaki-ego§ • IV~ ktadzie.ty wsiedli w Nl'.>WOwiłejce do po• fa 1tprzątn ię ta, z_wi~5zyło to !<:h czuj ~ość 
stawia się zwykle Jla pierwszego, by star ptzed św;1ętaim.1 ... MysJ.c1e, _ctytei,mcy, ~ ciąrgu Wilno_ Mołcrdeczrto. _ Tuż zai sta _ f~kt ten bowiem .był dla mch zn~k1em: 
.czyło po.nadto ·na komorne, papu i drobne tyim, zastan~1~rc1.e, gł~t~ się_. Gdy JU! c.łlł przyst;!!pili od raż\l d<l „akcji'\ J'rzepro iż najprawdopodobn iej władze bezp1eczen 
wydait'ki. Drugi powód, to śwj.ęta. coś w~omb1lftuJ.ec1e - daJ<:te m.1 znać. Ja wadzając ją niemal błyskawicznie. stwa wi~dzą już o w·szystkim. 

Jeżeli chodzi jeszcze o owe weksle na taikże gwałtownie potrreibuję t-!kieg.o t:troo Dostali się do jednego z ~~lombowa- Jednakże energiczna akcjai policji dała 
pierwszego, to wiadom-0, te nie ma CU•O- ku. nydt Wag<Jttów, M)'i*o wyrzucił! pnez już pozytywne rezultaty poozukiwań. W y-
wieka pracy, któryby mógł wziąć pierwsze DOZORSTWO, .bkno tn:y skrzynie ty'tuntu, po czym wy. Wladowcy są na trepie sprawców kra-
go wszystkie kartki z zawiadomieniami płat Zenoo Jam Będzią wyat.uał tlę przed pe skoczyli w biegu z pociągu. Działo si-ę ro d2ieży. 
ności i obchodząc kolejno banki, ·I prywat- Wiilym czasem 0 dozorstwo w jednYilll z do-
ny.c'h posiadaczy, wyikupywać swoje we- Sł · ń k' · p ~ 1bi 
ksle. Dltatego też człowiek rozsądny zbiera mów przy ul. owia s •leJ. 0 pewnym "-'Zf R r' All 
owe wkrtki, miesza 1·e, wrzuca wszystkie do czasi'e.z.głosi!i się do niego dwlj łudzte~ó roC:.ct~WiGkOA 

rzy w1docrme potrzc00wałi &ilito'W'!We 
owe kartki~ miesza !\a śl~po jedną, którą „extra" zawb!ków, miaoowiiOie Bol łA\t 
następnie wykupuje. O iłe wyoiągin.ie zawla Swięcik i Rotnaft WaJenda i ołwiadtitlł Bt 

m1~"'~"'1'1 f. f. 
~ttrnt~~c~ ~.:mDVIECll 11 

DO NABYCIA 
W APTEKACłł 

domienie o płatności weksla opiewa n.a &U dzi, fe „dozorstwo" otrzymat wła§olwł ,„ D a IJ 1· , 
mę zbyt wysoką, wyrzuca się ją, czyli wy- k . Jl j d r ~ 
cofuje z 1-0sowa,nia, i wyciąga się l!las.tępną, ko dzię i •kh łask~'Wej mterwenc 1 l i J• „ 
która powtn,na już ,,<>piewać" na sumę zna- by nie oni, z posady bhłyby ~ict, słt>wern ft 
cznie mniejszą. Takie małe wezwanloo, roz- musi im d~ć po SO zet, o łn&cxeł ~ze i ka z an• ft& 

I „książt;" 
• sądnie wylosowane, można ostatecznie wy nim :tle. N1ti tylko spowooujfl Wy anie go z J 

kupić. Pozostałe wezwa'l1ia wyrzuca się, ja posady, ale jesu:ie połamią inu wtryłłJde Z Byrjgottczy donouą: d~iewczy1nkami, miał do za:placenia rachu-
ko inie nadające 9i-ę do załaitwienia z powo- k<Jsteczki, ;Typem wyrafin'1Wanego os.usta i ho„ łlek w wysokości 150 złotych, a nie mając 

IBI lęzl nł 

d'ów od nas nie!i.leżnych. Bo ciyf od nas Będzia forsy nie dał, 1ratmtiut o Hin- (:bsztaplera okazał się 31-letni handlowiec pieniędzy . w wspomniany &posób zamie­
fest zależme posiadanie wysłaTczają'Cej U.oś tafa zameld.ował w policjii. t:.. P„ 1yn powuanyith oibywat'li minta tieł uregulować rachunek„ Gdy później kil 
ci gotówki na załatwienie wszystkich zobo Sąd Or<lidzkl lkazał Boi aw• SUlit-tt.a 13,ydgos~iy, któr7 po taz pifłtf iasiadł fla piec zjawił się w kabarecie, 0<szust zdolał 
wiązań? ""l'"'"' lawie Dskatżon~h ptted sądem okręgo• uciec i udał się do lnowroclawia, gdzie u-

i Romana W a:~endę ikatdego J'O trzy młe- k 'ł ..... h d h b · '' t k · Ludzie naiwni odpowiadają w ta.kllch si_ące a'l'es:ntu. wym. Os artony dopuśt1 sł9 oszusiw:l na c o ząc za ,, ra 1ego czy na.we „ s1 ę-
wy.padka.ch, fe człowiek Skromny a ostro- letiy ln:e'*'· Ukodt dwóch bydg<>sk1th fimt radiowych ci.1'' i bawiąc się w lepstyrrn towarty-
żny i przewkfujący ,,od ust sobie odej,rnuJe, l w ~iązktt i tym f!łStOIWa.nia pOdrpisów ttwł został prze·t policję atesttowarty w 
a wykupuje weksle"! T-0 jest, oczyw.łsfa na wekslach. Naibył Oill na raty · 0igółem hotelu „Pod Lwem." 
·bzdura. To ja mam dtla przyjemności mego pi~ najdtotu~h lf>arafów r&diowy~h w N& roiprawę oskartony doprow1cnooy 
wierzyciela potbawiać się skromnych przy IOłlDJO po 540 i 600 złotych, wpł_acaj11c tyl- został z więzienia na salę rozpraw. Nie 
jemn-0ści? Bo ikto jest zamofoiejszy? Dłu- ko Jedną tMę. a t~%ł~ w~ksla.tń1 ł fartza„ przyxna.t ~i~ w ogóle do winy, tłuma.czc;, r 
żnik czy wierzyciel? Wiadomo: wierzy~lel. 'Yt'IA)'ttll f)Odptłlm• óz1edz1~t:.w. W pewnym si~ wykrę~nie z niezwykłym tupetem. P G . 
Jeżeli włerzyclel inie odbierze ode mnie dłu wypacłku oszust, zaje!d!ając Un1o-cftod~trt woływa.ł się ptzy tym na swoją własną „ Io 
gu, i tak będzie miał pieni.1drc. Je'!ell ja od OBSTRU~~· pn d lad ~ej łłrmf tadlowtJ ~t6· gikt", według której nie moż·e być mowy 
dam długi, nie będę miał pieniędzy. Tr:oono Przeczi:ucsaJQc:e Plvnłtl cit •ie d() właJclcte.lt firmy o wydanie cen o ć1szustwach. Sąd pod prz·ewodnictwem 
w1ięc wymagać nadmiernego altrui'ZIIJlu, od ALDOZA. 1t1ak ochroun• fl!gO . • aparatu,, ponfwał .dobty ttlłfom.r p. ~i.HziPNO Baryczy nie umai 1'edna:k tego 
człowieka, który jest tyłko człowiekiem, a ~c:E>~~~~~';:f wta.śc1citl ma„fku I>ubaJrki ' .,aw św1e- roo;;J.u -l~giki oskarto.nego i po przesłu-

!llie aniołem. Jeżeli męczyłem 8'1~ i mltl1twl- mlemel ołTłoki.~ Próbne ckfe.go prag1ni~ naby~ apar~t ł naty.chmll!t chaniu poszko:dowainych ć>sób skaza! os-
łem, w jaki sposób pożyiczyć pienJądzt, to dsiud•ll:o o 5 ..O .,. ~ l&pł cłt gottłw~. Kupi wyd ap•at, kattDnego na 3 Jata bezwligłtdn·ego wię-
tera:z: słusznym jest 1 sprawJectliWJ.:lll, aby _.·· ał•_ ~O.lS. 0 45 

atuk 0.40 lect zamiast pienię'dzy <>trzy:rnał po dw'óch zienia. Dwóch współoskadony<:h o paser-
wlerzyclcl martwił się ł męczył, w J~t .spo- dni.:h ocł oskart"'1qo weksle z fałszowa atwo I kupno nabytych w ~wkańay po-
sób odebrać pieniądze. Przecież musi być ftjrfti l)odJ>lsaml. aób rłdioaparafóW skazał sąd Jtdrieg'o na 
jakiś podział, ja'kaś organizacja pracy. Nie Ouustwa wysuy na j&w w chwili gdy 200, a drugiego na 100 zrotyth grzywny. 
motna wyma,gać, aby jeden człowiek mar- pewlfltt znajomy zawiadomił kupca, !e o ... 
>twił -się I o pMyczenie I o oddanlet a drugi, ••••••••••••••• kart<nły, majdują~ aię w kllbarecit 1apro- .„_llilii_lllllllllllllm.--..-illlll!i•---
jaik ten kiról, teby ni<: nie robił! p A .

1
• ponowa1 kelnerowi kupM> ń<'Wtp apara 

Druga powód, 0 którym powytej wspo- rf ma prl IS. talfit.tWego firmy wartoAci 600 tl. ta tutnt 
mnlałem i dlateg.o którego człowiek musi · kat> ł 
się obecnie starać o „ext~a" zardbek, to Wczorajsze 7.djtde o prsenbdeolU pora 300 zł. Bawiąc 111 b~iwn w arec - z 
święta. Tutaj trzeba wziąć pod myagt dwa Bika MoniuS2:1d z Parku PónłatoWBWep Dl ._. ____________ ..._ 
faikty: te święta są faBctem niewątpliwym, Płac Reymonta, było Zll1enr ~ 

a-„e•x•tr.a'.' .za.ro•b•ek-fa•k•te•m•w•ą•tp•l•i-w•ym-, •gd•y•ż•s•owym--n·aszego--f<>t-ogra--faredakcy ___ ... __ R J.\ D I O • K " ( I H. 
• 
ZYCIE ZGIERZA NlEDZI&LA, 2 KWIETNIA • 

warszawa I (Raszyn) 

t inne llotgłośnl.t Pólskłe. 

PONIEDZIAŁEK, 8 KWIETNlA. 
W rszaw I (Raszyn) 

ł Inne Roi&łoinie Polskie. 
U& PłMń poranu. 
US Gimnastyka 
6.St> Muaylta • płyt 
7.00 Dtimniłc porl'l1DJ 
7.15 Mu~ • płyt 
8.00 A•d1ti• cłla uUł 
8.J.().._lJ.-00 Pt„rwa 

11.oo Audycja dla uUI 
11.IS Musyka nfon&WS - płyty 

US pu;4 „SłtdfttBM Małko11 
h .57 Stgnaj clftU t hejnał ' Krak1>w1 

1.20 KOftćert P'fRM1 1f wrkona1du etkł41łfr, Ro.. 12.03 Audycja południowa 

Odzew Zdierza na apel 
a M"teria komunikacyjna oddana do utyit­

ku dopiero w grudniu ubiegłego !!'Oku, wo­
bec czego cały szereg domów, które uległy 
częściowej rozbiórce, świieci w dalszym 
oiągu nierozebrany.mi częściami, nieprzy­
stosowanymi do otoczenia. Obecnie roz.po­
częto porządkowanie wyglądu omawiane- ZOIE!RZ. 2. 4. - .A.keja zbierania funduszów n" do pus.zek, .która przyniosła- JGQ tł, ~ 
go odcinka u~. Bonifraterskiej wzdłuż no- na ecie ob.rooy narodowej zatacza w 11aszYm. ofiar i su~ydiów na:. oiiół mało '#Pływa •• ,Catl 
wej linii regulacyjnej. Niektóre części po- mieśclo coru szersze kręi!. Zarz"d łMciski Da tas" 111trzytnuJe slt i wspiera 1wolch I>lbdnYCh 
zosta4ych nieruc:hon1ości mają być -0state- sp~jalnym Jlosiedzenht uchwaf.ił zadeklarować zo zbiórek w natura'.iach, o Jałtlćh ttl<>wl 'lf'(YWY 
cznie rozebrane i na opróżnionych w ten 5000 złotych na fON oraz 5000 zloty(;h na Per tej oraz ze s2Jkla<feik człon1cowskk:h, ldMre w r. 
sposób odcinkach powstaną nowe domy życz'kę Obrony Przoclwlotnlczoj. ub. p.rzyłl!-osly Z.268,60 zł. Subs'Ydla. ~biór&t u.-
mieszkalne. Pracownicy miejscy wpłacili wczoraj na rę l~no J ofiary dał)- zt 162'7.36. 4cmlo 1 tnny-

obrong .:aloła:i Dze.:zupo1polłfet. 
głośni Kat~·ł~J 13.00 Audycja dla kupców I taemi&ij)Bików • 

8.00 Dlie111nlll: ~rll1l!ly tu~ „Chopin" (B•lladaj ltołyM.oka, Etiudy) - •* 
8.15 Aud1cja &la włł dy~ja dl11 gi.inll.{-tj9'w 
US 't-...a»ja nabeieńftwa li k&kloła św Iin,.b \4.00- 15.00 P rze rw• (program„ lokalne) 

b. ka. Miwions'Sf W W an.awie 15.00 A11dyćja dła mło<hieily . Mit grecki: „Cl1imera'' 
Jl.OO Ma.yk.a " płyt lS.30 Mu. ka o-hiadowa w wykonaniu ork iestry sa. 
IUS PrMgltd a'tl80filbl I lemrtfej - t L&d:ti -
Il.ST Sygnał "*•• 1 h&jnał a Krakowa . - : . 
12.iJ P~ aymloniczriy w wykomamu wileńst.ł~j 1,.00 D:i:ienn1k P_opolndmo1fY 

* • * I co prezydenta Swiercza doratnio zelbrl'llo 723 ml drobtlyttri 1Jlrz;yichodaml w r. dJ, ta~a:no 
Po~iadacze dziiałek w Warszawie na zlote n.a. PON. Prócz teio P'taoownicy mi~Js-c.r dochód w wysoko§ał 4137,45, Na •~• ~Y 

okotowie, którzy włożyli wiele ipracy w zadeiklarowal~ na Pofyca.ike Obrony Przeclw'lot naJblednleJs.zym wydano zl. 3.206.84. 

• .1... J • *1 j 16.08- W11domófCl go!p00uc1e 
orJUes;rt ,fłfUl ~ruc ~ . 16..20 Ktoni.b n«ukowa 

13.00 WrJttki a p1&m Jozefa P1łNd&kli1C4 l6 35 N · ·-L-' • k kl • .L . • d , k ' h 
13.05 Przegl,d kulturalny · 9'JPl\'""'•teJsze wartety as1'n.ow !:1e ens re 

' lff .u. ~ -~--. -..1,. - kł-:., w~ . ~ 'WJ'konirniu po}śkiego k_wa.rtetu 15111}'Cźlto"•ego 
doprowadzeniu terenu pofortecznego do niiczeJ. 5{) procent miesi~znef pemJi (co da ok<> "Caritas" ot>t6c2! !ld!lellllef stal• ~oc:r f'l-
normalnego starnu i jeg-0 zaiinwestawanie, Io 10.000 zlotY1Ch.) nansoweJ w wnok~ od 1 - do 5 Ił. ~esfę 

1 .15 m i cun«oowa łf -"-il""- •u or ~ -,. 7 'Z'i'" - '& : --
.f A <Yv;.,,. s J w n z 1 • ,,JulJun :sl'O'Wrick.i" (w 90-tt rot7Jrllc~ zgonti)~ 

glo 011tul'09lltęj ~ P9tśdanica (ze LwÓ'W'e) 

zostali ri iedawno usunięci , gdyż tereny te Wczoraj też na ręce Prez. Swieroza zlooyli cznlo oraz tyWnośel'Owel d'la 28 łłbtlllców l 42 
okazały się niezbędne pod zabudow.ę. - przedstaw~cielo firmy robotników 1 Pra~own!- bezr®otmych biednych wYda~ dmatłll• 66Z 
Usunięc·i właściciel e ogródków działko- I ków firmy Z&tierslka Manufaktura Bawełniana I :i.as.liki i>lenlęŻJlo. 
wych zakup~H zna-czny te.ren w Kobyłce i dwa czeki na PON: firma na S<JOo zl. robo1Jnicy Poza tym :zorganizowano dla 171 rodril toi: 
tam zakładają ogródki działkowe na włas- l pracownicy na 7063 złote. Poza tym Zw!~ek dawnl~two na Wdelt&ńoo r. ab. prnvzym roz 
nym już terenie. Kupców ChrześcHan 100 złotych na PON, p. dMio 272 paczki bwnoścl<>wc l 130 zl. rot6wkl. 

14.40 Wezy!llk.iogo po trochu - audycje dla d1lecl 17.30 „Bi!.ry e1lłowiek w Afryce" - report.U s Pol. 
IS.OO AuJ1rJt dM 1łai ~j Wrorawy łladawczej do Afryki 8-rodk&WeJ 
16.30 Kode.rcl.~i• wielkopMtna - • Wilna 17.45 Uwer trury fletowe 
16.45 Koncen w wykoo.nłu orkieMl'y Rctftł6'9i 18.00 Audy~ja d la wsi 

lllf'l>W'SIUej . 18.30 ,.La Madia" (Błogo&ławień&two chleba) -
11.fS ..Żywy :Bóg• (C1~4 I): Jlonmn•" ..... tł'uchó:o OMtor ium 

wiako (ze Lw-owa) IMO Andytbjł !ołnierska_ 
18.oo Koncert petl*J6j 11111zytd rt'. i!łijneJ - tltidsm.I. 19.30 Koncert nm.yk1 J~lddej w wyko:ńanin 1>rki~y 

Stan. Kowai'-ewskl 100 zlotyich. Druga j)()idobn" allrole J>ricptowadzono i: oka. 1j1 a kokioł1 ewangelidtł~10 " Wa8'.Mi1'ft Roz&Jwnli Lwdtłskiej 
18.SO CbwWI Biura Stttddęw 20.35 .Audycje inf<>nn1teyjne, Dziennijt wieczorny, 

P. K. O. 
przyjmuje subskrypcj~ Pożyczłki ~brony 
Przeciwlotniczej i załatwia bezpłatnie . ws~~ 
stkie czynności związaine ze zgłoszeniami 1 
v.~?a,aml subskrybentów. 

Jak wiadomo 3 maja odbędzie ślę 'Wlręczonie zll Ś\vląt Bożee;o Narodzenia., kiedy dla 195 te 
·armii sorz~tu woJSlkowero zailrup!.onego z zebra dz.In rozdano 320 paczek tY"!mo~O'f(felt, UO 
nych przez Zgierz lZ.000 zł. (razem z p0wla• zl. iOtówkl I ponadto dla 9~ rodZlltt oflarowa 
tern około 40.000 zł-Otyich). ne 397 nttik odilotY, 75 Ptt obuwi.a l IS m. 

19.00 '111 ank tńefod lu®'wYc1t w ~{o ma- Wtadomoki mete&rolog~cz.ne, Wiad<Jmoścj spor· 
• towe C>ies Naes proitram ml Jutto 
21.00 R11otital !01rt~i1mowt Sari Hir (W~gry) 

l!>.S u a t. yt 21 ,30 Rouoow~ wie.lkotygodniowo przeprowadzi ks. 
20.lS Audyej~ i!lfont1ttj'f"6: żM~• włflł~okł . Jan Z~ja 

1 
Pol~ 

_..,crwe • llotlgłotii f, ~ Pr1611 d polffycillf1 21.45 &łwwd Grieg: SOlllltłAI skrzyprowa C•moll 
DZIALALNOśCI ,,CARITASU" 

Pod przewodnictwem kis. dr. A. ~szkow-

1 

slkiego odbyło się w lokalu AllocJi KatolidkleJ w 
BóLE ARTRETYCZNE, REUMATYCZ~E, starei ple'banii roczne zebranie ,.Caritasu". Za-
poo·agryczne nai,wie~e i d01k.11czaj~ 1'.a zmianę, lotony nnedawno „Caritas" dzieki dobrej orn 
pogody, w czasie zimna, słoty 1 mepog~dy. ! nizacjj J iintensywnej pracy zdotaf rozw!'lląć bar 
N. · · t d t · · bóle w koścrnch 1ezno~nym1 w e Y. s ają 511!. . . , • ' dzo szeroką akcję niesienia pomocy nailnednieJ i stawach, powstaj ą obrzm1 eni~ , a m!ęsn!e i • 
przv najmniejszym nawet nnc1s.ku sta.ia s!ę : szym naszego n"iasta. Ze s.prawozdań widać by 
bolesne Chodzenie a nawet poruszanie się 1 Io, źo gorliwie pracowano. W lagodzeniil ne­
bardzo ·utrudnione. ~ierpien i a te P.owstają' dzy wydatnie zasłużyła sie sclocja wYWia<łow­
wskutek nagron!a9z.en!a ~ie w ustroi~ l~\lw~- 1 cza które! cz!onkinie z ouoonnym I>Mwiece-
$U moczowego 1 jezeh nie będą raqc11.i n!e 1 • ' • 

zwalczane beda sie zwiększać, aż wreszcie, mem przeJb1egaJą nasze miasto, wyszulkuJąc bie 
na stałe przykują do łóżka. . . I dnych i niosąc im pomoc, Swiadc:zą o tym wy-

\V takich wypadkach stosuje się wewnętrz 1 bitnie cyfry sprawozdań: 
ny lek „UREMOSAN" - Gąseckiego, ~.tó~y I W ub. r. zebrano 560 szt'lllk: różnej <><faiety, 
rozpU$ZCZając kwas moczowy w organizmie 5 ob . 5 k t k 16 ż ś . h 
wywołuje wydzielanie się iak~wego wraz Z 7 par . UWta, 9 g ar y U W y":'no CWw'YC 

moczem i w~n(· l :L ;.da z uftrOjCID w walce drzewa 1 węgla oraz 28 m. rnatenalów ubra­
icgo z artrcl ··. • · 2m, rcumat~zmem, P09!i~rą, niowych i 282,50 zł. gotów1ki. Jeśli już mowa 
kamicą nerk '· ; . zla przen:11aną matem itp. jest 0 zbiórka.-:h <lodać trzeba, że w o:kresie UREMO:' • j~ r: .10 0,..1„ocrn tło n.::ihvc1a . 

t I Cl1 • · svrawozdawczvm zor.2'.amzowano zbió~ę uJl,;z '.'.' ap c 'fi . 

Dziennik: wieez<>l'łlJ (20.41))- Wiadomoki me. o.p. 45 ~ vłrtY 
N-o D1~ylko ,1Carith" fOitOCłfl oPldl:e Ina teorologic~ne, Tygoónik dainpkow, ol1fa N1sa 22.12 Muayka norwelila - 'Plm 

11U1 terlatu. 

teri alnĄ, dbał Je~21CZ O Str<linł dlłćhO'Wl r'iV',14h P lł'Mill Jutró - 22.SS Prlleg.ltd pr11f1 

kLl nt6w SI) C>Wadta!ąc d'la tllófyfch ksit!dla. 21.2() M~~ Ieftka ~ ffylooanłu mtłcij Ol'łfestry 23.óó Osr.anie wiadomokt dzlenn'lta wie tzornep.
0 

l 
e • r Po~ioto RMłill ł m. l.:ó~'kat meteorologiczny 

dzieol. odda.ląc do chirztu. oraz pomagaj~ rodzr 22.10 ,,Ni.M Pl'lfYJłcłele lhoł ,., noof -'t qroma. 23.05 W'iadomoid 1 Polski w ję:ll'yku francuskim 
oom w przygote>vraniu dzieci do PitrwsteJ Ko d~.„"...., ~1>mink{,., 90.tą rotzftłcO tmł~ Ju. 23 1:: >a.55 P Fogram: Wartzawy n 
munli Sw. Dla 24 dziecl Jll). wWano ik'oiftl>Jetrt& liu9N Sł6"11t.kłe11:11 «• :Kł'ak.wAJ 
uibranka a dla 250 d'tiool zorranizowanó w t'Yltl 23.00 01tatas~· wt.dmoloi mł611ii • 1'łecslol'nego 
wiellłcim dla nlcJi 41\ttt śniadante. i k~unliutt m6feorolo&1emy 

P .1.. ::t..t h" i~-- ~ '-"" 23.0ś iaclomc>kl • Pokkl 11' fflltku aftl{elsWm cna tym IO „VLJll\'lC ma _ .... tw UZlę.•u o- 23.15- 23.SS Pro '111'.li W'lltdłWJ n 
piece „Ca!'Hag·• nw~ro n:rlt\t~ malt~kr. 

„Caritas" wyświa.<kzył Jeszcze I wie'e in- Ł&U1 jak :R.ast yn, otaz; 
nych dobrodziejstw zdobywaj~ sobie obywatel 8.45 Gra ~ół Ryn-
stwo i uznanie wśród naibiednieJs:zyc.h nuzc- 9.05- M11z)!kr. • płyt 

1 t 9.10 OdcryUmie J>1'6łMft11 iw rn as a. 11 00 M yk. płyt 
Po sprawozdaniach udzldlono absolutorium »:os R~w: 

11 
dde&ni 

ustępującemU- zarząóowl i. J)()Wófano 1fowy n:l ' H .40 llezerwit Iftil~t'l:bl 
czele z ~rzewodnicza.c~ c. int. Rucililską. Korni 115.()0 Audycja r<Jbómicu 
· · -"" t J "' · l!).aO Koncert się Rew. st~now1~ pp.: poe,,,.r-.en • .iJWlefCZr lłtl.OO „ ~ Chty~" _ J>O~adanka 

dY'J'. W!. Mlćhna i St. Pieczyrak.. ZlJ.Id W'iirdolhości 1pottowe lokclii• 
Na tym zebranie zaikoflczono 13,05 Zako~i~ 111dzcń -

t.ódf, f a.lc Raszyn, oraz: 
~.30 Pleśi\ p<>ra'll6a 
S.3fl Mwyka pomń"8 - płyty 

iq s Mu~yka aelOMwa ...... plyty 
U M RMu!~rt tot~włcowy - z Katowic " 
l4.Ja lódzkie- ;;t?omości &ićidowe i Qd1·2ytan1e 

programu 
13.00 Renino-w• r r dłotłuch eaa 
18.iO Muzyka z płyt 
18.20 O w~tkim po trouk.11 
18.2& WiadorM~ł epottowe l1>kalue 
21.45 Mu~a a płyt 
2U2 P ogadanka t ódzkiej Rodziny Racliowej 
22.22 Konceń poipularony 
23.~ ~ii~6- audycyj !\ . 

,.!'J!„-• -.. . ...,s.-J 



jednego cielęcia. 
W'ACZE ' Ę I 

Ni~sumi~nni fabrgkanci zaitrzgkółłl 
. 'V! ostatnim c .. asie pojawiają się S!•:ze-1 kiełb.as. W procesie tym uc1estniczą drob-, raz cukru dla polepszenia smaku. Saletrę 

~ol~1e cz.ęsto nota „n o zatruchcłi mięsnych noustroje g•nilne oraz groźne dla zdrowia lu dodaje się przede wszystkim dla zachowa-

I 

Ważne "'" la chorych na przep u kliny (ruptury) 
krzywienia kręgosłupa (garby) skrzywienie nóg i kolan, graź l icę 
kości, płaskie bolące stopy (plattfuss) i wszelkie inne ka lectwa 

Na pnepukliny (ruptury) nawet największe 
i najzastarzabze wszelkiego rodzaju u mę:kzyzu, 

kobiet i dzieci - specjalne gumowe ortopedyczne 
bandaże, w11trzymujQCO radykalnie pod gwarWlcją 
każdą prtepuklinę. 

Na obniżenie żołądka i trzewi specjalne. indy· 
widualnie dopasowane, bandaże brzusnne. 

Na skrzywi~1ie kręgo słupa (garby) prostotrzy. 
macze i gorsety ortopedyczne. 

Na gruźlicę kości aparaty ortopedy~ne wszelkich 
systemów. 

Na pła~kie bolęce stO>Pt (platfuss) spe ~jalne 
ortopedyczne wkla-Oy według modeli gipsowych. 

Na żylaki pońC7A>chy gumowe; aparaty gimnasty. 
czne do gimnastyki ortopedycznej etc. 

SttuC;me ręce I nogi. 

Specjalny zakład dla leczniczej ortopedii 

1 k1ełb.asianych, których powodem mają dzkiego laseczniki odmieńca. Na skutek iclt nia koloru naturalnego mięsa, zmien iające­
br,ć :zeko~1.o w~ośnie, pasożytujące w orga dzlałal.n0tśd rozpoczyna się gnicie w tkan- I go się pod wpływem działan ia soli kuchen , 
niz~1e śwtn . Niesłuszne jednak identyfik ... ~- ce mięsnej oraz powstają nlebezpieczne cia i nej na odcień szary. Większa ilo ść saletry 'i 

wam~ włośnicy z zatruciami mięsnymi pro ła rozkładowe, wywołujące właśnie u czło-1 natomiast wpływa ujemnie na ja1kość mię­
wadz1ć może do daleko idących nieporozu- wieka owe cięfkle zatrucia gnHne. sa i czyni je szkodl iwym dla zdrowia lud.z­
m~eń. Spożyde mięsa zakażonego włośnia- Specjalną grupę zajmują zatrucia kieł- kiego. I 
mi wywołuje bowiem u czlowieka włośnicę basiane, spowodowane przez swoisty drob Oprócz metody powolnego pekk>wania l 
a nie zatrucie mięsne. Wypadki prawdziwej noustrój. Zdarzają się one najczęściej po Istnieje sposób, który wymaga znacznie/ 
wł~śnicy u .ludzi są ponadto rzadkie! po~ie- spożyciu zepsutych szynek, kiełbas, kiszek kró tsz~go czasu. ~ó~c~as wstrzykuje się 
waz badanie lekarsko- wetery-na-ryJne Jest krwawych -0raz wszelkiego rodzaju kot1- omówioną poprzedn1-0 JUZ solankę do naczj- d O PETRYKJEWJCZ 
o~razo doklad.ne i bezwzględnie ostre. jeżeli serw. Ilość wypadków śmiertelnych jest nia krwionośnego albo do poszczegól·nych Spec. ortope · . 
mimo. to, tu i ówdzie ~darzają . się wypadki stosunkowo znaczna, dochodzi bowiem na- p~rtii mi ęs iwa &~~cj al~ą . igłą pod ciśni e- , Łódź. ul. Piramowicza (dawniej Olgińska) fi-r 9. Tel. 177-09 
trychinozy, to źródło ich tkwi w tainych, we-t do 42 proc. na ogólną ilość zatruć. mem. Aby uwolmc rzezmka od trud u pri.y- UWAGA 0 b' t . . . . h h k 1·ecz 

k t h b · h t k · h dl t . t k' · 1 k' d . 6 . r· : so 1 s e iaw1eme su~ c oryc on ne, po ą nyc . ~ OJa~ , a ~roznyc . 1 a całoo- Srodki spożywcze przepojone tym jadem go -0wan1a a 1ei so an 1 ~prze aJą r zne .1r 
kształtu h.igrnny 1 z.~row~a ludzkiego. . wydają typowy zapach zjełczałego masła. my gotowe prep~r.a ty ~0!:1 do t. 7w. szybk:e 

Właściwe zatrucia mlęsne wywołują b.l Nie są one jednak w całości szkodliwe dla go konserwowania. Jezeh skład ich oraz st~ ,•••••••mm11111••••, 
kterie specyficzne i jady. rozkład'<?we. Na ~ze zdrowia ludzkiego, gdy:I: tylko te części ~enie odpowiada przepis~m prawnym zosta 
le ty;h wrogów zdmwia. ludzk!eg? stoi t. działają trująco, kflóre są prz·epojone tym Ją .po d?kład.nym zba<lamu dopuszczone do 

POI S Klf' RIURO POORM'Y 

rn.'. 1:orupa ~atru~a~zy m~ęsa. Siła. ich szko jadem. z tego też powodu nie wszystkie obieg.u 1 s~rze~aży. . . 

~ 
c. 6dź, Piotrkowska 16 65 

tel 101-01 266·50 

Wycieczka dó 

ZALESZCZYK 
7-10. lV. Cena zł 62-

PRZY WYRZUTACH skórnych czerwoności 
skórv, liszajach stosuje s ię Śok Łopianu1 
Magistra Gobieca. Sprzedaż : Apteki, Skłaa 
Główny, Warszawa, Miodowa 14. --------
OTOMANY, garderoby, tapczany, leżanki, krze 
sła„ stoły, biurka, stoliki radiowe sprzdeam ta 
nio i na dogodnych warunkach, Kilińskiego 160 
Przeździecki . 

RADIO 13-22 Watt 4 lompowe głośnik dynami­
czny zł. 165. oraz wszelkie naprawy Metropo\is 
Zamenhofa 16 tel. !04-53. 

ZA GOTÓWKĘ i na raty ubrania i palta mę­
skie I damskie z towarów bielskich. Maga­
zyn D. Joskowicza. Nowomiejska 8, w podwó­
r1u Przyjmuje obstalunki. 

dl1wego działania 1est n1~s~ycha?1e gwałtD osoby ulegają schorzeniu po zjedzeniu te- N1i;sum1enm fabryk~nc.1 .wytwarzaj~ b~i 
~na. W .roku 1931 np. Jeano cielę. zaik:a- go samego środka spożywczego, tylko te, prawnie preparaty o s!lnieJszy~ ~tęzen:u 
z?ne tymi drohnoustropml zatruł~ az 81 o-I które spożyły części zakażone. azotynu sodowego oraz składzie nie~ozw: 
:ob, z których cz~m~ zimaTło. M1~so zaka- Mięso zwierząt rzeźnych dzięki zawar- lortym, chcąc, w_ tein sposó? przyśp 1eszyc 
~one. zatruwaczami m1~sa wykazu1e po ubo tości dużej ilości wody i białka stosunko· konserwo":"anie '·wywołać iasno-czei:wony 
JU nieznaczne tyJ.k-0 ob1awy c~oro.b?we ?a- wo szybko ulega z.epsuciu. Aby więc 0_ wyglą? m1.ęsa . . Niecny proceder ten niszcz~ I 
rządów w.ewn.ętrzny.ch. Stąd 1st~1eie ~1~!- kres trwałości przedłużyć poddaje się je zdrowie meśw1adome~o ~on~um~nta, g.dyz 
ka odp-0w1edz1aln-0śc P.rzy badan~u. rze_zma-1 lt.onserwac'i. Najczęście· używanym sposo„ po ugotowaniu potęguie .s ię si l~ n17bezp1ecz 
n yin ora~ powód do n!epor.ozumien m!ędzy I bem jest ~Olenie albo beki owanie. Dzia• n ego azotynu, wywoł~iąoe, . c1ężk~e medo­
le~arzam1 weterynary1nym1, a posla~acz~- łanie konserwu· ce soli kuchennej ole a ruaganla. żołądk~we 0?1aw1ające się na p-0-
m1 chory<:h sztuk, którzy przy konf1skac1e 11 p e 'k . Ją, sa z odc· .g z ~e czątku stlnym pieczeniem. Preparaty te np. 
niby to, takiego na pozór zdrowego bydła .a rz m amu mię ora . iągam . ' „saletryna" zabronione są już od 2 lat w 
czują się niesłychanie pokrzywdzeni i po- go ~ody. b~~oces ~en chron~.1tkankę .nuęsa Niemczech a dostają się wciąż jeszcze dro 
szkodowani. P~~e . szy im pro.~esem g 1 nym, me za- gą nielegalnego importu p rzez zieJ.on ą crra 

Wyc ęczka do 

Worochly i Zaroilaka 
I - --~--·~~---~~ 

PO!iiCZOCHY - skarpetki poleca pp. Kup­
i com wytwórnia Gr7elak i Poradccki, Łódź, 

Zawiszy 6. 
b11a iednak baktern oraz pasożytów tru- . p 1 · p d d b · dl /:o 

Niedomagania żołądkowo-jelitowe oraz pich, jak to twierdzą często niektórzy do- nicę do o ski. r~w. opo o inie at~go, 
7 - 19. IV. Cena od zł 120. · 

w,~ieczka do 
ZAKOPAIEGO 

7-17 IV. Cena od zł 120.-

zatr~ci~ wywołu. je ró.wnie~ mięso zn.ajdują morośli spece. Mięso dotknięte już proce- j że są, u na~ ta~ na1wm obywatele, ktorzy 
ce się JUŻ w rozkładzie gnilnym a mimo to .1 . d . . b 1 t . d celo\\ o pop1eraią tyJ.ko t-0 co obce, nawet 
ieszcze użyte do kansumc1'i i' wyrabiania se~l gm n_Ym nd1e„ J1a a1et s.1ę a dsol u nk1edl!o j wówczas, jeżeli to wymaga obejścia prawa, 
· pei< OWania, g rL p0Z0~ a1e ,na a SZ ,0 - Szkodzi pańStWU i SpOłeczeńŚfWU, 

w~. Konserwacia ~ówmeż 111e zab~zp1ecza · W razie stwierdzenia podobnych uchy- Wycieczka i wyjaady indywidualne 

:n1ęsa przed. szybk1i:n procesem gn1lny.m, o bień lekarze wet. oraz kontrolerzy środków na Ta rg1- M md t" o Ian' Ski. e 
ile po.chodz1. ~e zwierząt chorych, ~b1tyctl spożywczych jaiko orgaina urzędowe pocią- r1 c; 
1. komecznosc1, a zwłaszcza w stanie kona gają takie szkodliwe jednostki do odpowie ' I 
11.a oraz znużonych dług.otrwa~ym t.ranspor dziainości sądowej. Ten ścisły nadzór chrol • 
t~m. S~ąd też zakaz uzywan ~a mu~sa ta- ni z Jednej strony konsumenta przed wyzy- żE~SKIE KURSY KROJU, SZYCIA 
kich zwierząt do wyrobów kiełbasianych. ski em i zachorowaniem z drugiej zaś wsr.y- MODELOWANIA 1 MODNIARSTW A 

Peklowa•nie odbywa się z pomocą so- stkich uczciw)"Ch rzeźników przed brudn4 ANNY lK•aukAd tRiBOWlAK 
lanki nasyconej solą kuchenną z dodatkiem konkurencją. 

t.ódil, u l s ;eaklew1eza Sł m. 6 . 

za ir~U •l!lo1zeta 
r~••lu:ia ale odp wlałla 

DO&'Z•• 
~ustaw MAłtl I EWltZ 

cborob'y skórne 1 weneryczne 
żWIRKI 1 c, tel. 128-75. 

od 7 - S rano I od 5 - a •lecz. 
------- - --------

0.3 gramów saletry na 100 gr produktu o-

Dr KL I N GER 
Spec. chorób weneryr2nrch, sek~ualnrch I tk6rnyrb 

(wło1ów) PRZEPROWADZIL Sit NA ULtce 
P R Z E J A Z D 17 t•11;:~~ 

POWR11(.}L 
Puyjmuje od " 9-ll I od 6-3 wieea. 

DR „ •• 
IOBIECE i CIAŻY 

WOŁKOWYSK JI Dr P1~APORT 
GDA~SKA 93, tel. 178-37, 

spec. chor. wener ~ seksualnych ł sk6rny1.h. 
CEGIELNIANA 11, tel. 238-02. 
Przyjmuje cid godz. 8-12 i od ~g wiecz., 

i w Lecznicy „Pomoc", Zgierska 56. 

or. Dornstłinowa 

PRZYJ~IJJE OD s no I WIECZ. 
" Lecznicy Z Ci I E R S K A 2>&. od 10-1 t>.P 

DR. MED. 

ff. ICLACt.KOWA 
położnłctwe i choroby kobiece 

choroby kob:ece i akuszeria PIOTRKOWSKA 99 teł. 213-66 
P O W R O C I l A . p · · d · · -> 1"12 1 d e8 · . śRóDMIEJSKA 29. . Tel. 134-90., rzn111111

• ro si1tnnie •• - • - wien. 

:

1

rzyjmuJe od 10 - IZ 1 od 3 - 8 wlccL. ~:d K G U T S T A D T 
Dr med. T R E P M A N 
Specj. chor. w1"1wryc:iin„ 1kórnych i moczopłcio~h 

ZAWADZKA 6, telefon 234·12. 

Arkuszer-kinekolo2 

ZACHODNIA 66 Tel. 129-52. 
przyjmuje od 9-11 i 5-7 wiecz. 

Przyjmuje od 8- 11 , 2-4 i 6--11 wiee&,, w nied•iele 
I iwieta od 9- 1 w poł. 

Poradnia Wene!"o.~ogłc~na 
PIOTRKOWSKA 451 tet 147-44 

Dr ŁUCJA MA~(QWER L1cz11. chor. wener .• sk6rny1..h I seksualnych 
CHOROBY SKóRNE I WENtJ~YCZNE Kobiety I dzieci przyjmuje kobieta-lekarz. 

Ciynna od 9 rano do 9 wiecz. 
1cczen1e wrwuów (kobiety i dzieci) p o R A o A J r;f, 

6-go SIERPNIA 7, tel. 232-34. ·-- ---- -· -- ------- --
orzvimuie od 8 - 11 i od 5 ~ 8. D d NITECK 

L '-·; z A <.>t~~~;i~f' „.!. ~~ w""'fCZae I --~w! • NAWtttn 32, Crom l piętro. Tel. 218·18. 
przvimule od 8 - 9.30 r. od 5.30 - ł w. 
w niedziele i święta od g - 12 w ,oł. ' o~zv '>Pl'Clalistów, Po rady, wizytv na miastu 

4.aalin . Rentl(en. Kwarc, Gabinet UentvstycznY 
• ; nna od 8-ei rano do 9 wieczór. ----~ --- ----

Dr merł lVt RUNDS~TA)f'4 ~~ta~~h~,6~~!~~!c~n~il~~!~ 
ałudzeria i choroby kobiece Leczenie promieniami Rentgena. 

POLUDNIOWA 28, teł. 201-ts 
Tel. 127-84 przyfmuje od 8 - 11 rano i od 5 - 8 wlecz. 

Prt!'imuje o4 i . s- 10 r I od 4-1 w. · z wyjątkiem niedziel i świąt. 

POMORSKA 7. 

PIERWSZA LECZNICA S TOM AT OL O G I C Z I A 

Dr HE RYKOWSKI 
5,.clal. tborób kór . weneryczn. i seksualn. 

powróclł 
UL. TRAUGUTT A 9 Ir. I. p, tel. 262-98. 
'rzytinuie od 8 - I 1 r. i od t\ - tł w1ecz. 

w niedziele i świeta od g - 12.30 1>0 ooł . 
Dlo 1hórni• chorych g. ambnłetor. 10-11 I 5-6 w. 

J>r, me4. 

M. TA UB EN HA US 
AKUSZER - GINEKOLOG 

Przy jmuje od c. S-10 rano I 4--! wlecz. 
ZGIERSKA 11. Telefon 246-09. 

Jb.. •.a. 

PAULINA LEWI 
SpecJ. chorób koblacycb I al11.1szerla 

SRóDMIEJSKA 28 teł. 240-1 O 
Przyjmuje od 12- Z I od 4- 3 wie.:z. 

-~----
Dr. s . NEUMA.RK 

Za i ' T eod;r;• enol" -------
L e~ NICA 

PIOTRKA WSKA 294, 
Tel. 122-1111 <przy priyst. traw. pabiamlckich) 

Dwa razy dziennic przyjruujo le:lt11r&e wsty.ikirb 
Bpecj11lnoici. (.;ubinet dent. Wizyty na mielcie. 

Wuelkic za!Jieal i analizJ" Otwarta od 11 do 8 • · 

Ceny i..nacznie zniżone ! 

LECZNICA CHOR. ZĘBOW i JAMY USTNEJ 
LEK. · DENT. 

ff. p us s 
PIUTHKOWSKA 142 TEL. 178-06 

Egz. od r. 1900 

o.r e d l u B • c z 
Spec. chorób wenerycznych i seksualnych 

UL. PiŁSUDSIUEGO 69. tel. l 43-1 2. 
(róg Narutowicza) 

przv imuie od godz. 8-i 2. 13--3 i 5-8 w. 
w niedziele i świeta od 9- 11 rano. 

Dr. łteit. • z Kl choroby skórne, weneryczne i moczopłciowe 
DIATERMOTERAPIA (gruźlica i nowotwory ;,kó. spec. chur. wenerycz .• skórnych i seksualnych 
ry) i LECZENIE PUOMIENIAMI REr--TGENA ANDRZEJA 5, tel. 159-40. 
ANDRZEJA 4, tel. 170-50, 

1 

orzy1muJe od 8 - 1 w poi. I od 5 - 9 wiecz. 
Przyjmuje od g. 12-2 i od 6--8 wiecz. ~niedziele i święta od __ ~_!~ poł. 

M. FELOM.A N l!~ir;a Friiim;ewiczawa 
Almszer - Oinekolo2 

KILIŃSKIEGO 113 (róg Nawrot), 
fel. 155.77. W lec-zniry. Zi;ier!ka 24, od i;. 3-6 w 

DR.MED .MARIA 
LEW11....: „01~ J'WA. 

Choroby weneryczne, skórne i kobioce 
PIOTRKOWSKA 88, tel. 143-36, 
Kosrut>tyka lekurska, pi el ęgnowanie cery i wło!ÓW. 

Przyjmuje od ,. 10-8 wiccz. 

Dr m~d W4NDJl (Zi\DllN 
Spec. chorób dzieci 

mieszka obecnie 

choroby kobiece i µołożnlctwo, 
SOSNOWA 32 ( róg Napiórkowskiego) 

Przv lo1tle od 'ł--1 . oprócz piątków. Tel. 36'·64 

. "-l:Jt:A.BS DJlll'ł'YftA 

s W A T NICKA 
UL. NAPlóRlWWSKIEGO 65. tel. 172-33. 

(Ról? Lubelskiej) . front I pł~tro 
przyimuie od godz. 9-1 w pot. i od 3-8 w. 

Dr med. 

Mikołaj g JRNSTEIN 
choroby kobiece i akuszeria 

PIOTRKOWSKA 203-5, tet. 
PIOTRKOWSKA 292, t el. 266-35. 

265-75. Przyjmuje od g. 9.30 do 11.30 i od g, 3-6 wiecz. 
przyjm . od 3 - 4 po poł. 

Poradnia dla n iemowląt : wtorki i piątki 
od 1 - 2 po ooł. 

PRYWATNA PRZYCHODNIA 

WENEROLOGłCZN A 
leczeDfe chorób wenerycznych I skórnych 

PIOTRKOWSKA 161 
Od g.8 do 4 I od 6 do 9 w., w niedz. od 9- 1 p. p. 

W niedziele i święto od g. 9-11 rano. 

D% • e&. 

Jerz y S UDYA 
&Jn18SE:& GDlll:EOLott 

lfltjonów Ił, tel.115-27 
przyjmuje od 8-9 r. I 4-8 w. 

Ll!ST RA. trema, toalety. Przy jmuje zamówie­
nia na wyroby lustrzane, odświeża stare. Wy­
twórnia luster franciszka Turniaka, Pabianic­
ka Nr I telefon. 120-99. 

Pł.óCIENKA, bielizna fartuchy. Wytwórnia 
jersak, Łódź, Stary Rynek 15. 
- -------· --~ .. - ---
FARTUCHY, bielizna, płócienka, własny wy­
rób, kolory trwałe. Wysyłam cenniki. Zlece­
nia wvkonulę pocztowe i kolejowe. Paweł 
Recław. Łódź, Zgierska 12. 

PLACE budowlane wyprzedale. Informacje w 
Stokach, Przy dworze oraz Łódź. Sienkiewicza 
nr 89, rn. 5 od 4-el pe poludnłu. 

4 ZŁ. TRWAŁA z gwarancją, grube loki natura! 
ne fale, w firmie ,,Stanisław". Główna 33 -
Uwaga w podwórzui 

1 l J lll llli:l1'Jc;ul poleea "' ••oloh akladlch · ,_.„ 1'•_,D prow1d7o nych od 1870 rota 
" Lodzi. ul. Sw. Andrzeia Nr .• o. t11!. •68.58 
" Lęet:yey, ul. Poznaflska Nr . ~o. tel. ,25 
PlerwnaJ Jakołcl 
!OślON 4. rolne, traw, drzew, warzywne I kwiatów 
Cl!:BUf,KJ I kb,oze kwlatawe. 
NARZF.iDZTA I przyrz11cly ogrodafczo p11cselatou 
NA WOZY organiczne I sztuczne (pomocnicze) dla ee· 

lów 011ro dn •Cz)eh 
PREPARATY I grodkf chemiczne. o wadn I 1n:Jboló.cu. 

C c nD; Jd rozeyłamy b•apłał>1 la' 

MUZEA - BIBLIOTEKI - WYSTAWY 
MIEJSKA BIBLIOTEKA PUBLICZNA (ulica 

Andrzeja 14) otwarta dla publi~ości codziennie, 
prócz niedziel i świąt, oo g. 10 do 21, w soboty 
od g, IO do 19. 

MUZEUM PAMIĄTEK MARSZALKA PILSUD­
SKIEGO (ul. Piłsudskiego 19) otwarte dla publicz. 
ności w grupach (do 15 osób) we wtorki, czwartki 
i roboty, dla pojedyńczych 011ób - w niedziele od 
g. 9 do 3. Wstęp 20 groszy, w grupach - po 5 gr 
od osoby. Wycieczki można zgłaszać telefonicznie 
nr 191-96 w godz. od 10 do 12 u kierownika Ill11· 

zeum p. Ajnenkla. 
MUZEUM HISTORII I SZTUKI im. BARTO­

SZEWICZóW I WYSTAWA DARóW KAROLA 
EISERTA (Plac Wolności 1) dostępne dla puhl~~z­
ności w środy, czwartki, aoboty i niedziela od go­
dziny 10 do 3. 

MUZEUM PRZYRODNICZE (Park Sienkiewi­
cza) otwarte w dni powszednie od g. 10 do 3, w nie. 
d:i:iele i świ~ta od g. 10 do 2. 

MUZEUM ETNOGRAFICZNE (Piotrkowska 
nr 104) czynne codziennie od ,. 10 do 3. 

SALON SZTUK Pl~KNYCH KAROLA E:"'.DE. 
GO, ul. Nawrot 8, tel. 153-55. 

WYSTAWA OBRAZO W art .• mal. M. SIEMI~~ 
SKIEGO, ul. Piotrkow11ka 113. 

WYSTAWA SPORTOWA w gmachu Państwo· 
wej Szkoły Przemysłowej przy ul. Żeromskiego 115. 

INSTYTUT PROPAGANDY SZTUKI (P!.rk 
Sienkiewioza) wystawy : Stow. Polskich Artystów · 
Grafików „Ryt" oraz wye.tawy Wł. Lama ze Lwowa 
i M. Zuławskiego z Warszawy. Instytut otw.arty co· 
dziennie od g. 11- 20. 

1 
PORADNIA Ul:IEZPIECZL •.• .., „ A w lokalu 

Pracowniczego Tow, Oświatowo • Kulturalnego im. 
St Żeromskiego (Sienkiewicza 3/5) czynna w po­
niedziałki od g. 7 do 9 wiei:iz. Porady bez.płatnie. 

1·e1etenu 
Pogotowie MtejSkie 102-90 
Pogotowie Cz..:.rwonego Krzyża 102-40 

i 133-33 
Pogotowie Pryw. Lek. Chrz, 1111-9 
Straż Pożarna tel. 8 
Ubezpieczalnia Sp<>łeczna 197-65 
Tow. Przeciwżebracze 277-62 

ZE ~TAŁYlł'.11 ł:.ÓŻKAMI 

Dr. med. SADOKIEt-l SKIEGO 
Chirurgia zębów, szczęk i jamy uatneJ 

Panie przyjmuje kobieta • lekarz. PORADA 3 eł. 'I . -----. I 
Dr med. 

~;cjali~ c~ób~z~no~ I ~dl~ I 
Pociąg popularny 

PIOTRKOWSKA 56 TEL 129-77. Przychodnia czynna od godz. 9 do 12 

.......... _.„ ... „-..ami„-.&1111 ... „„ .... ms:a ....... „:...„„„„„„„„. 

PrZJłbodnia ~ E NE ROL o G I c ZN A 
CHOROBY WENERYCZNE. SKÓRNf I SEKSll ALNE 

Specjalny gabinet kosmetyczny. _f!yni·~ od 9 rano do 9 wleczM 

PAME PE:., 'MUJE l<QBIETA LEK:" 
Piotrku WflkG SS, tel. 113-bl "O&'O.dłll ~ zł. 

PIOTRKOWSKA 99. tel. 2 13-66, I 
Przyjmuje od &. 12-2 I od 5-7 wiecz. ! 

Qr. SOlOWlfJCZ\'K 
Spec.. chor. wenerycznych I skórnych 

Przy jmu je od g. 1- 3 I 5- 9 wiecz. 
Niedziele l święta 9- 12 w poi. 

UL.. ~lOTtłKOW.Sl(A. 'J:J. 

do K TOWIC 
dnia 1/IV-2/IV. zł. 11,60 z miej scami do leżenia 
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A teraz udamy się 
w daleką J>Odróż, gdzie nie 
będziesz mógł prześla­
dować biednych chłop­

ców: Wicka 
i Wacka! 

Teraz zapalimy 
petardę i puścimy 
stateczek 

z wodą! 

Ciążysz mi w żo­
lądku, jak kawal 

1 niestrawnego sera. Obiecuię! 
·!ko 1 

mnie 
Wypuść! 

Nie Przejmujcie się 
chłopcy! Jesteście w żołąd­

kach sępów, które siadając 
uderzają brzuchami o skaly ! 

Ji.r; 1:ilc, rrzeczy­
tam ci hiostorię 

o Jonaszu 
w żołądku 

\vie!ri1T'rn . 
Więc t<l w y 
jesteś-cie tym 

wielorybem, 
który mię 
potknął? 

„„„„„„ml&RlllHllll!iłi&~wnmllilll.,.cm11m11J1„ ... „ ... „11m„„„„ ... „IRl~ ... "'„„ ... am„„„1111„1m•1•„„„„„„„„„lill!l„lmlJlmlilF4m+ma1111111111B1mm'+lll!s+&1Sm! m&A1„PBQAZ.:aiM@ni:z::ml!lllllllZ!l!ll!l'ICUS4Uilllil!.'!i!a!R!milllllllEIBllRGQl!lll!!BlmB„IBll ... 

płaszczyka, pluszowy niedźwiedź, błazen­
Bartek i k'.1ocki bud·ulcowe były w paczce. K A. R A Inne zabawki chłopczyk zostawił na potem, 

• „ja·k wróci do domu". 
W dz i ecięcym pokoju panował n i eład. - Masz szczęście, że idziesz do mamu-

'apiąwszy rękawiczki Jurka i obc iągnąw- si - nadm ieniła Elżun i a. 
zy na nim płaszczyk, Elżunia odezwała się Poddała braciszkowi myśl tę na pocie-
>ółgłosem : chę. W gruncie rzeczy bowiem nie martwi-

- Jesteś gotów, mój drogi. ła s ię tym, że z.os taje przy oj-cu. O! Wcale 
Była to jedenastoletnia, stara:nnie ubra- nie ! Gdyby dano jej do wyboru, wahałaby 

a, bledz.iutka dziewczy1nka o poważnym się bardzo, na pewno! 
1ad wiek spoj.rzeniu dużych fi.oł.kowych o- Ale J urek nie miał nawet sześciu lal 
;zu. skończonych. Moi.na było wmówić wszyst-

Zapatrzona w swego braciszka, dodała ko w niego. Niech więc wyobraża sobie, że 
;ałoś nie: ma szczęście. 

- Mogą teraz · przyjść po ciebie. Chłopczyk za mały był na to, by zasta-
Jurek wybuchł łkaniem. nawiać się nad swoją sytuacją . Cieszył się 
- Głuptasku! Nie odchodzisz zbyt da- bądź co bądź, że idzie do swej ładnej ma· 

eko ! Będziemy widywali się co czwartek- musi, ale z drugiej str.ony żal mu było po­
>ocieszała go siostra. rzu.cać tutaj wszystko. Pokój, gdzie tyle się 

Istot.n ie. Tak zadecyd.owali sędz iowie w naśmiał z tą Elfonią, która całuje go ta~ 
yroku rozwodowym pańs twa Degnerów, mocno, nim zacznie targać mu włosy. Ko· 

odziców E 'l'huni i Jurka. Raz na tydzie1'1 chanego tatusia o miękkich delikatnych pal­
odzcństwo będzie w ciągu kilku godzin ra- cach, robiących tak dobrze opatrunek, kie­
em. Ojciec i matka, na zmianę, mieć będą dy J urek skaleczy się ... Nie słyszeć jegll 
iboje dzieci przy stole. uspokajającego głosu, mówiącego: „Nie 

Wakacje natomiast brat i si·otra spędzą będzie bol ało, chłopaczku! O, już zrobio-
1ddzielr.ie; każde z tym, kto zabierze je z ne !" 
obą . O ile nie powierzą ich, broń Boże, - Tacy by.'.tiśmy szczęśliwi we dwo-
ak podczas procesu rozwodowego, starej je! - wyrwało się Elżuni mimowoli. 
. ryźliwej cio tce, której nie zależy · na dzie- Przedwcześnie dojrzała kobietka powie·· 
fach bynajmniej. „ działa to melancholijn ie, jak powie, być 

Dlatego tyl~o, że był ieszcze za mały może, w in.nych okol icznościach, później . 
rzyzna.no Jurka mamusi. Potem, zobaczy Tak. Elżunia z J urkiem bardw byii 

. i ę ... Pan i Degnerowa nie będzie mogła pro J szczęśli wi wówczas, kiedy rodzice ich ku­
estować wobec tego, że - jak utrzymy- chali się. Lecz teraz, gdy rozstali się, ro­
vała pokojówka Rózia - cała wina byłd dzeństwo zaz 1 iać miało si::ut-neg'.:. lost: dzie­
>o jej stronie. ci małżeństw;: nie żyją<:•go z sobą. Dzieci, 

Rozejrzawszy s i ę po pokoju, Elżunia darzonych uczuciem fragmentarycznym, po-
1 vl eszł a do kufra z z:ibawkami. zbawionym spójni. 

- Nie za11CJm111 :-: ''; 11iczego? - ;;pytała Mieć będą rodziców, zapewne. Tylko 
nadszka, prdnn:~:-: '" 'cko. jedno po dru~im, jedno i'ez drug;ego. NI-

- Nie. - Kulki 11,wi;y w kiesz.Qnk~c\1 gdy razem. A róż.nica to wielka ! 

- Na dzieciach krupi s ię zawsze! ~ łzach do dzi~i :ęcego pokoju uściskać swoj'~ Siedząc przy Jurku i ~uląc :ś' do siebie 
mówiła stara oddana kucharka z westchnie- dzieci na pvi;('gnanie. Elżunię, rczpc..mię1ywałć'. teraz to wszystko. 
niem. Miała słuszność. Ach! Trzebaż było, Palące kropelki pada!y z jej śliczny-:h Rodzeń::. two i.orzystało w milcz~ '.iu z osldt 
żeby ten Michał Bares wszedł w drogę! oczu na policzek Elżuni, podczas gdy z drżą nich chwil wsrólnego pohyL; w roazinnym 
E'.1żu ~ ia zauważyła, że od dnia, kiedy prze- cych us t wy; ;-,ykały się ~!owa bez związ:rn: gnieździe. 
s tąp i ł próg domu, wszystko się :z.mieniło.. „Dla jedneg.) kaprysu . . Wszystko stra·.·o- Czas upłj·wał. Czy,:by zar.imniailo o 

Czyzby mi<tł :złe, uroczne oczy? Istmc- ne ... Dla jednl:_; chwili zaromnienia ... O, .Br- chłopczy.nie? Nagle jakics kroki, jakieś ul.o 

j~ tacy ludzie - twierdziła pokojówka Ró-1 że! sy rozległy się w koryta •zu. t> 

z i.a. J ego. oczy były .wprawdzi~ ~łodkie ' Vi:y,g'~cla:a Jak gdy1_1y nagle rozbndLO· D:z:Vi otv_·orzy.ly s:ę. We~złc.! pokujów-
pieszcz.otltwe, ale to 111~ d~wodz.i niczego- 1 na; za1,~Jąca r.~e tyle ~;i,rygodnego swPglJ I ka Rozia z n1e~na1omą clziec10-J:i osr-bą . 
jak pomformowan-o Elzun1ę. Mimo zresztą i kroku, ile ha;icznych _,ego następstw. - Jacy 0111 grzeczp: ! - zauważyła z 
jego ładną brzoskwiniową cerę i bujne he · I - Dla kaprysu? ... \l\Tięc kaprys mo2l udaną wesołością wysłaii11\a byłe i pani De(J' .. 
b~nowe _włosy południowca, dziewczynka I tyle złego wyrz.ącizić ? - n!yślala El żur: :a. ncrowej. J 

0 

:iie znosiła go. - Odchudzisz, mamusiu? - pytała - J ak czasem! - :,iruknęh służąca z 
Mamusia w jego obecności zajęta była strwożona. przekąsem. 

nim wyłącznie. śmiała się, tak dziwnie prze - Trzeba - szepnęła młoda kobi·~~.J.. W ,fa.nej chwi!:i dzieci byly jednak '.Trz·~-
chylając głowę w tył, jak turkawka, pod- I, zapvmina]ąc o swe_i córeczce, dcd lla czne. Elżunia przycisn~la ramię braciszka 
czas gdy tatuś, zde-nerwowa.ny, chmurzył wśród łkań: „Skoro nie e;hcc przebaczy.'. !„ mocniej do siebie. Chcbaby uc zi:..lić mu o­
czoło. Dlai:zego tatuś nie chciał przebaczyć ?- statnich rad ; upomnien, ale g;i dło miała 

- Czy mama jest? - pytał odtąd z nie ~łowiła się Llżunia - on, laki dobry, la· ściśnięte a nie chciała ;J.dkać pne'\ nikim. 
pokojem wracając ze szpitala. godny; on, inajdujący zawsze kojące '>1,- Jutro rano Jurek wdrapie się:' ";c1m .. wy 

Nie było jej często. Coraz częściej spóź wa na i<ażdą przykrość. każdy ból ? C-:y2 czajem prawLiopodobnie do łóż;n marnus!, 
niafa się na obiad, co wywoływało stale nie uczono go, że skrus?.Ony grzesznik ma która bc;;dzie !'ię bawiła z nim. ' n iest je-
oschłą indagację ze strony Jatusia: „Gdzie prawo, by darowano mu błąd? Jakak:~I- szcze mały... · 
!Jyła-ś?" „Skąd wracasz?" .,z kim wyci:.o· w1ek była wina mamusi, żałowała swt>go Jutro rano Elżunia ,·edzieć będzie sa­
dziłaś?" I t3k dalej . postępku. Było to wido::zne. Dość spojr ~ć ma naprzeciv.ko swego ~atusia przy śnia-

Nie wystrzega.no się przy tym dostaterz na n ią , by pize.konać si t;; o tym. daniu ... Ona iest duża ! 0biecy-vala sob:e, 
nie dzieci. Jurek był mały. Nic nie ro,;u- Pani Degnerowa opu~ciła dom męża z że dlatt>go, by tatuś nie zapomni.~ · zupełnie 
miał oczywiście. Ale Eli unia ! Po krótk:m dwiema wali zkami, jak służąca o mamusi, 0•10, Elżunia, poqara się przy­
zatrzepota.niu povviek dziewczynka zgaciy- - Nic tu'aij nie nal<:!~ało do niej - c', '-- brać głos jej. Naśladuje go podol.;nu bardzo 
wała ściś l e \:hwilę, kiedy mamusia miaia wodziła pokojówka w knchni - pan d ·k- dobrze. Podc-:as gdy on rozkła:1 <.1ć będzie 
skłamać. tór wziął ją bez grosza. Wykręci się ter'.lz s erwetę, on~ :..pyta go tym po6o'1nym to-

- Dobrz~ - przerywał _;ej tatuś - (-O- alimentami dla chłopca . .2ani doktorowa nil' nem mamusi, bezpowrohym !on~;; dobrych 
gadamy o ty;l' później . będ zie ;nogła kąpać się w marmurowej rn czasów: 

Mówili , istotnie, kiedy dzieci pos;,ly I zience teraz ! - dodała szczerqc zę1Jy w „Co tam nowego w g,;zecie, !~ . :-·hanie ? " 
spać . 1Jry\\k: gwałtownych zdań docill.- złośliwym uśmiechu. Słuc:hają.c tego echa, tatuś !11yślcć bę-
dziły do ich !\SZU. Wybuchy gniewu ra!iiiy Zdziwi-ona nienawist;1ym jej toi. em ku- cizie o nieobernej. 
jak odłamki ::iłuczonej szyby niewinne s~·- charka zauw„żyła: Jedenastoletnie dziecko, pos·.:dająre ja­
duszka, każą·c im bić zbyt mocno. - Cieszysz '>i~ z jei nie.)ZC7..'~Cia? l\Ii- ką taką intuicję, zgadup', wyc7 u'Wa wiele 

Taki stan rzeczy trwał do dnia, kiedy może była b;irdzo dobra dla cie, .:e':' Obsy- rzeczy. 
doktór Degm:i, przyłapawszy żonę na 1P- pywała dę prdniszczonymi f;ałgankami? Elżunia pewna była że jak•.{nlwiek f;i. 
rącym t:czyuikt!, zażądał by opuściła dl'r.1. - Dlateg0 właśnie! - bur ; c.ł.a tamta tuś postąpił tak surowo., m;imu ·'<!, n1Ct.rtwi 
Owego· wiec:Qry m.a!TIU§i~ wesił~ .c~ła w.e ~nk~• si~ i t~5kni Zcl ni_i.„ Tł •. J. S 
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1 ··-SPORT • .., 
ne j'.wyc•ęs ·· w o Osemk• 
wioślarzy Ca01bridge -

LONDYN, 2. 4. \Vczoraj na odcinku Tamizy 
pomi~dzy Putno!y a Morta·ke rozegrany zos,ta! 
po raz 91-szy tradycyjny wyścig uniwersyte­
ckich ósemek <:1 gielskich Oxford - Camboridge 

W wyścigu tym z.wyciężyla pewnie ósemka 

l 
TABLETKI 

ASPIRI N 

wioślarzy Cambridge z 
czterec.h dlugo~ci lodzi. 

przewagą na mecie 

No~a trasa 
blegJ naprzełai o mistrzost!Vo 

Niedzielny bi~g na prze/aj o mistrzostwo ŁO 
ZLA został przeniesiony i oodlbei<:lzie sie na z.gola 
innej niż co roku trasie. Start i meta wyznaiczo 
ne zostały .zamiast na stadionie LKS, na boisku 

l 
szkolnym w parku im. Marszałka Pilsuds.kie2'.o 
na oPlesiu Kcm~tantynowstkim trasa biegu prowa 
cizi poza parkie n przez tereny okoli.cznyich wznłę 
sień przez co będzie U•rozmaicona Start nastą-

\~i 

Mot ocykl ,,, ,, 
,, 

w ca lej P olsce! 
Złoto za zeł .::!ZO 

1 pi o godz. 10. . 

f i oltio wi w Poznaniu. Autoryzowane punkty d Pairioiuc:zna ut:hwala. sprze aży: Zrzeszenie Pracowników Pozua1i:Slkiego Kon 
cernu Towarzvsitw Ubezl})ieczeń Kolo - Łódź, 

Niedzielne imprezy w całej Polsce Łódź Biuro Techn. Handl. Inż. w. Mackiewicz 
Piotrkowska 109. tel. 269-54; S a l o n Podajemy kalendarzyk 

sportowych: 
niedzie'.nych imprez 

W WARSZAWIE: 
Godz. 16 na ~tad:onie Warszawianki - mecz 

ligowy Warszawianka - Ruch 
Godz. 10 w Ośrodku Wf na stadionie WP 

pierws;-;y krok szermierczy . 
Oo<lz. Il w Ośrodku Wf przy ul. Myśliwie­

ckiej 3 - mistrzostwa Warszawy w siatkówce 
i koszykówce kobiecej klasy B. 

12 i 10 w fokalu Gwiaz<ly - robotnicze mi­
strzostwa bo:{s~rskie Warszawy 

10 w loka··:i PUWf walne zebranie centrali 
AZS-u. 

W KR.AJU : 
W Łodzi lnrniej koszykówki męskiej: Po­

znań, Toruń, lt.:blin, Łódź 
W Krakowie mecz ligowy Wisła - Polonia 

i mistrzo5'!wa FGlski KPW w koszykówce mę­
skiej 

W KatowLcach - fi,naly bokserskich mi­
strzostw PolSlń:i I tr6imecz koszykówki mesU<:iej 
Katowice, So->nowit c, Bielsk 

W Chorwwie - mecz ligowy AKS - Cra­
covia 

W Siemianovlcach mistrzostwa Po'6ki w Pil 
ce row:)rowei I mecz plywaaki ~ląsk - Wp.<r­
szawa o puch 1r młodych 

We Lwow:„ ligowy mecz piłkarski Pogoń 
- Garbarnia 

W Poznani11 ligowy mecz pit.kar<ski Warta 
- Union-T Qfllring, mecz zapaśnkz;r Poznań -

fłomorzc, otwarcie sezonu automobil<Jweio i 
kolarskiego 

W Zakopa 1em konlcms skoków na skocmi. 
W LODZI: 

Piłka nożna: - Pierwsze mecze II rundy 
o mistrzostwo okręg.u łódzkiego kl. A. Grają: 
boisko ŁKS godz. 11 Ł TSG - KP Zjednoczone, 
godz. 16 ŁKS - SKS, bo~ko WKS iodz. 16 
WKS - PTC, boisko U.-Touring;u godz. 16 
Union-Touring Il'. - S<Jilcól (Pa•bianice), bois'ko 
Wimy godz. 16 Wima - Burza. Zawcxly te Po­
przedzą przedmecze drużyn rezerw()wych. Me­
cze towarzyisikie: boisko Widzewa godz. 11 Wi­
dzew - TUR. boi1sko Scvlrola godz. 11 Sokół 
(Łódż) - Sok<il (Zgierz), boislko w Rudzie Pa­
bianickiej godz. 15 Huragan - Makabi. 

Lekkoatletyka: - Boisko ŁKS godz. 9.30 
start do biegu na przełaj o mistrr~two o<krę­
gu łódzkiego <Ila seniorów na 5 km I Juni-0rów 
na 250 m. 

Piłka ręczna: - Ha'·a sportowa: trzeci dizień 
czwórmeczu miast koszykówki męsikiej o godz. 
19 grają: Toruń - Ł6dt l Poznań - Lulblin. 

Mistrzostwa szkól średnich: - Sala YMCA 
o go:dz. 11 siatkówka mes.ka kl. A gimn. Na­
rutowicza - gittlil1. Niemlcokie, ginm. Zimow­
skiego - Państwowa Szlk"Ola Technlc:zn-0-Przc­
mYSlowa i w kl. B koszyikóW'kA meska iimn. 
Społeczne - glrrm. Zgromadzenia Klu!Pców. 

Clętka atletyka: - Mecz o mistrwstwo 
drutvnowe okregu. Hala Winny rodz. 15 Wima 
- SKS i finały turnieju Juniorów Wimy. 

SAMO Z A TRUCIE 
N Jl I L E Wl\TlłOD "ł' 

Ramozatrucie by-wa przyczyną wielu dolegliwa- ba 1 nerki są organami oczyszczającymi krew 
ści (bóle artretyczne, łamanie w kościach, bó- i ~ok1 ustroju, 20-letnie doświadczenie wykaza-
1c głowy, podenerwowanie, bezsenność, wroę- ło, że zioła lecznicze „CHOLEKINAZA" 
cia, odbijanie, bóle w wątrobie, niesmak w H. NIEMOJEWSKIEGO, jako żółcio - moczo­
usl.ach, brak apetytu, swędzenie skóry, skłon- I p~cine są natura\1ym czynnikiem odciążającym 
not.ć do obstrukcji, plamy i wyrzuty na skórze, soki ustroju od trucizn własnych. Bezpłatne 
skłonność do tycia, mdłości, język obłożony. b1 r;i.zury otrzymać można w laboratarium 
'1'rucizny wewnętrzne wytwarzające się we lłi:!:i0logiczno - chemicznym „Cholekinaza" 
wł.ssnym organiźmie, zanieczyszczają krew, ni- H. N;emojewskiego. Warszawa, Nowy - ~wiat 
<>Z<'zą organizm i przy~pieszają staro.§~. Wątro- n~ 5 oraz w aptekach i składach aptecznych. 

Piotrkowska 113. 

P iotrków T ryb . - Bolesław Konopiński 
Limanowskiego 7 

Ka l i sz - „Auto-Żarnecki, pl, Kilińskiego 4, tel. 5-16 
, . 

~AH~IW~Wf llKtA~Y IUlY~lf Rll 
WA RS ZAWA 

P abiś i Roman • un1ew1nn1en1 • • • 

W y rok w procesie o zabójstw o 
Uxlt, dnia 2 kwtctrua. - Przed s,dem Okro kowie 1twle.id-zL1i, te widzlo!l ro .trze'.aja,ceeo 

go.wym nastą.pilo ~<>raj zakońoczenle procesu! W dniu 28-io ma.rea obaj 34-letni Jalll Pa­
o szeroko komentowa11Je sweio czasu zaJścla wa blś t 64-letnl Antoni Roman stanęli ,lllrzOO Ss.­
ul. Rzgowskiej w ~iu . 11-i:o . 1rudni.a łlb. roku. 1 dem. 
spowo<lowane r?zlepianicm ~1szów WYboruych Do winy sił nie przyznali, twi~dząc, te w 
przed wybora11_11 do Ra~y M1eJskieJ. . czaisle awantu1y nic był'O ich nawet na miejscu 

Około godziny 6-tc1 rano tci-0ż d111a ~TUIPa bójki. 
czlo~ków P~ "'.' li:Czibi~ około 100 05:6b W1:tra Przesluch3no szereg świadków, między in 
la się n~ :oz.-e-c>iant~ fmó'_V w ol<ohcr ul~y mi głównych świadków oskarżenia, Banasiaka, 
Rzgo~k1e1 w w.blitu ,kośc10ła Przern1onlenia ZnoJika (odczytano jego zeznania) i świeżo do 
Pańskiego. . . Pi ero powołan,•go przez powoda cyw. Jędrykę 

Przeid sarny'!l ora ~e. k~l<llem w 1J>obhł~ . ~ a•k wyniikalo Jednak z tych zezinaO, padało 
ul. Odyńca gdl1e zna1duie się lokal Stronn1- w1e>0 strzałów, byly różme miei9Ca bójki, kat 
ctwa Narndowego, gJ111pa ta natkn~la sie na dy ze śW'ia<likó N widział je na innym roQru 0 rói 
idącą ~.tym sam~m celu na miasłlo groma- nej porze. ~man raz strzclal raz nie, ru przy 
d~ czloniKow Stronmctwa Na,rodO\Veigo w Mcz- kościele, raz :ia ul. Odyńca. Rozprawo na tym 
grn około 50. .Przerwano, wczoraj odbył się dalszy Jej ciąg 
Między obu st:on.ami . wywiązała sle iutar- Trudno byto wymuć z tych opowiadań kod 

c~ka, która przem1eml1t się w bóJikę. Członk.o- kretne prawdziwe zarzwty iDrzeciw oskarżonym 
wie Str. Narodowego zaczęli się cofać w ulicę Wis.zyscy twierdzą, że do Szma!łca strzelano z 

Ak ~ d • I. d • Odyńca, tamci nacierali. vrzodf!l ',ub z bolcu. Biegły lekarz sądO'Wy stwicr Cun o szczur z u n 111 o z I Padły strz~ly. Strzelano z <>?,u stro~. A ~o dza natomiast, te st.rzał padł do Szmalca od I ty;m rozległ się krzJ"k. „O J eziu i ~1e•rtelme tyłu, przebił mu prawy PośladeJk, PManil leli-
o Zp - ·· f"JłO- k · ł 1- ~ j rn.nny czł~ek PPS Wa7ław Szma'oec pa~! na I ta I WYSzedł z dolnej częśici brzucha. r o czn1e się .,, :;JO w e n Ci. ul~cy P.r~w1e Jednoc7:eśme zosita~ ranny inny, I Po przemówieniu prakuratora ł obrońców 

2 .. . . . . . . I m1anow1c1e Roman Pietrzykowski. Kowalewskiego, SzwaJ<l~·era 1 Zablooki--0 n.ze Łódź, dn. kwietnia - Łó<lź na'-eży do trutki w mże1 wym1en10nych p1ęcrn dozorach Obu odwieziono do szpi.tala gdzie po kilku wodniczący ~ <l · w·ś · k" 
00 

y1Ł 'i"' "'ok 
miast w wyso.kim st0<pniu zaszczurzonych. Pla sanitar.1ych, "' których sprzedaż wypróbowane dniach w dniu 2 st:rcz.nia Szm~lec zmarł na mocn któ g~eSzdia 1 ~iews'. i 'CZk „a wyhr 
d "ó . . •. I . • dk db ć . b A„· dn" h 15 ' . " re o ą UZIIlaJi!,C wmę OS· ·arLonyc za ·ze gryzom w sprzyiaią specyuczne warunK1 go sro , ~. o Yw.a . . się eu41e w iaic : ' 'j skiutek ogólnego zakażenia. Pietrzykowski po niewd:owod.nion.ą, z braku podstaw do WYroku 
łódzkie. Dla tego wk rocznie Zarząd Miejski 17, 18, .19 i 20 k.w1et111a r?. W lokalach tych na odbrtej overa.:ji zdoła! się wyleczyć. skazującego P"Jstanowil Parbisia 

1 
Romana unie 

zwykle w okrnsie wiosennyim rozpoczyna ge- by\YCY1 będą reiestrowani. . I Tymczasem na miejs-cu bóiki zjawiła sie l>O w~nnić. . 
nera In<\ batalie w kierunku tępienia gryzoniów. Ad_resy ~unktów ~prze<laży są następuiące: '·icja. Do poste;unkowego IJod'biegł natychmiast Sąd nie dal wiary świadlkom oS'k:arżenla 
Daje ona zwy·kle poważne rezultaty. T d<Jzor san!la1rny (2 1 3 Kom. PP) - ·ul Dwor- jeden z obeicn"·'Ch Banasiak i oświadczy! że wi Jedno<:ześn· k. , . któ d t~"' b. I' 

Akcja tegoirocrna odszczurzania Łodzi odbę ska 10, Il dozór sanitarny (5, 8 i 9 Kom. PP) dział i·ak Szm.~lca zabil jego znai·omy ~zlonek areszt"'"'an' ~et 01~ arze
1
n'., . rzy ot ""' Y 1 

d · · <l · 20 k · t · b J p · d J'I d ó ·1 (1 4 · 6 • vw 1 zJs a 1 zwo niem z aresz u. zie się w mu wie ma r . - u. rze!az 86, ~ , oz _r sani arny , i Str. Narodowego Pabis· 
Trutki powinny być rozkładane w doma,ch Kom. P.P.) - ul. Zeromsk1ego 4, IV dozór sa Policja natychmia<S<t utlala się oo Pahisla. 

mieszkalnych, zabudowaniach gospodarcz;rch, nitarny (7. 10 i 12 Kom. PP.) - ul. Kovemvka Znaleziono go w domu śpiącego, zabrano I za 
\\·e wsze',I,ich składach, piwnicach, śpichrzach, 19 oraz V do~ór sanitarny (11, 13 i 14 Kom. aresztowano W kiłka dni po tym zabrzyma1no d11u 
poddaszach, n.a wolnych niezahi1dowany<eh pia- PP.) - ul. Lubelska 7. giego oskarżoaego w sprawie Amtoniego Ro­
t::ich, w ogrodach itp. miejscach bez względu Łódż nie,yqtpliwie w dobrze pojętym intere ma'lla, co do którego rów1lież ~iektórzy świad­
na to. czy obecność szczurów została s.1wierclzo sie własnym zastosuje się do zarządzeń tych 
na czy też nie. naJswmiennieJ. 

O.<ohy zainteresowane obowiązane !'ą nabyć 

~ O VOM AL TI N E 
_;,. ~. ~ •' 1 P u • zka z a zł. 1.2: wyU a rc:sy na cały tydz len.,. 
;?~'Jl.°""' -J/ł:;IJlllf :: ' . ~ 

Złodziejka w autobusie. 
Z notatnika polit:tanla. 

Łódt, 2. 4. - Smolare>k W!aidysław, zam. 
w Kalach gm. Radogoszcz •przywió,zł na targ 
kartoile. Na •l.'.„ Lima'ilOW&kiego 26 1Poclczas 
chwilowego postoju worek z zawaI'tością pól 
metra kartofli usiłowała skraść Kalmanowiicz 
Sala, Lotnicza 26, która Jcd:na'k zatrzymano . 

Brak drobnych w mieście 
stwt:rza n!epot zebr.e tru~noł<i, 

Łódż, dn. 2. 4. - Wczoraj w ca!Yl!l1 mieście 
wszygcy oidczuwa'.·i niezwykłą tru<lność xwlasz 
cza w małych operacjach handlowych z powo­
du braku drobnych monet.. Nigdzie 1lie można 
było „rozmien1C" banknotów, &'dyż bilem w 
niewytlumacz.:>:iy sJ>Osób „ulotnił się" nagle. 
Widocznie komuś zależy na stwarzaniu tych 
niepotrzebnych tru<lności. 

Według Pima -

przeł o lny • • sn1eg. 

rekrutujące urzędników służ;by wewnętrznej na 
stę-pującyciJ Towarzystw: i 

"V es ta" Bank Wzajemnych Ubezpieczeń od 
c!Jział w Łodzi, Poznańska - W~szawskie Tow 
Ubezpieczefi Oddz. w Łodzi, „Vesta" Tow Wza 
jemnych Ubezpieczeń Oddział w Łodzi na nadz 
wvczajnym walnym zgromadzeniu w dniu 31 
marca 1939 r. przy obecności 17 osób postano 
wiło: poza gotowością osobi·stą do ofiary krwi, 
pdpisać Pożyczkę Obrony Lotniczej przy czym 
odręcznie zadeklarowano na ten cel s:ume zło­
tych 3.830. siklaclki p ł acone zimą na Pomoc 
Zimowa, począwszy od 1-go maja 1939 r. przez 
siedean miesięcy letnich po zl. 55 - miesięcz­
nie przeznaczyć na Fundusz Obrony Narodo­
wej, wezwać czynni!d m·arrx\ajne do zorgani­
zowania s tałej zhi ()·· ' ·· „ •„•; "~ l'ele z.brojenio 
··e i poza tym ogłoszenia zbiórki złota po<l !:a 
słem „Złoto za żela;.u . 

Co nas po pracy rozweseli? 
CASINO - Wielki walc. 
CORSO: - I. Czarny Upiór; II. Pensjo-

m11rka. 
CAPITOL - Suez. 
EUROPA. - Listy z pola bitwy. 
GRAND KINO: - Biały Murzyn. 
IKAR: - I. Zbłądziłem; II. Moja panm1 
mama. 

IRA: I. Za zasłoną; Il. Trójka hultajska. 
METRO - Serce matki. 
MIMOZA: - Manewry huzarnkie. 
Il. Zdobywcy Marokka. 

OSWIATOWE: - Sherlok Holmes. Dr 
Wattson Król Magików. 
OAZA: - Piętno Przeszłości. 
PALACE: - Walka o szczęście. 
PRZEDWIOśNIE: - „Josette". 
PALLADIUM: - Pobożne kłamstw.:> 

RIALTO: - Niebieski Lis. 
RAKIETA: - Zaza. · 
STYLOWY: -- Podlotek. 
SŁO~CE: - Sherlok Holmes. Dr Wat 
tson Król Magików. 
TON - Piętno zdrady. 
ZACHĘTA: - I. Powrót Arsena Lupina 
II. Rakietą na Marsa. 

TEATR MIEJSKI, śródmiejska 15. 
Engelówna i Cybulski w Tealrze Miejskim. 
Tyle razy wid,.,icliśmy ~eh na srebrnym ekranie. 

Dziig ,;obaczymy Stanisławę Engelównę i Mieczysława 
Cybulskiego na scen.ie - a to w świetnej komedoi 
Bechwica pl, „Awanlul'a jecJ.nej nocy". Dane hędQ 
<lwa przedstawienia a to: miś o godz. 4-ej pp. i 8.30 
wiecz. Abonamenty nieważ;ne. 

W ponied,zialek i we wtorek o godz. 8.30 wiecz. 
t"ewela~yjny „Korsarz'' w t"eźyserii L. Schillera. 

TEATR POLSKI, Cegielniana 27. 

Dzi§ w nied2'ielę o godz, 4-ej popoł. o&t-atinie po'' 
'tórzenie wybornej sztuki obyczajowej Biraheau 
,,Marka natura". 

D21iś, jutro i pojutrze o godz. 8.30 wiecz. najwe­
se'l!IZłl komedia bież<icego sez<>nu: pełna amerykail 
6kiego hu111oru, sztuka ffartza i Kaufmana „Cieszmy 
się żydem" w re'.ryser.ii Br. Df!browskiego a w "Y 

ikoooniu Chojnackiej, Amoldtowej, Dywińskiej, Kos 
sowsldej, Polakówny, Skrzydłow&kiej, Topolskiej, 
Buczyńskiego, E. Dąhrowslciego, Dejunowkza, Lruhę 
dzkiiego, Matuszkiewicz.a, Modneńskiego, Mroz.in. 
&kie~, Niwińskiego, PQgowskiego, Siezieniewfikiego 
innych. 

Dziiś w niedzielę wie07,, p~edstawłenie 11o11.kupio­
ne. AbO'INlmenty nieważne. 

Dllftl ! Dzli o t!odz. ł,ti 
„llJllt - NmfDOlłllK" 

ostatni razt 

.. k· ~ w~ i Cie&iel 

.::?-"-_.. .~ Dr A . WANDER, S. A . Kraków. - R.ówniet z wozu eklsl>e<iycyjnegio Leśniewd 
cza Henryka, Pi~na 19 na ul. Piwnej uiez.na­
na kobieta us.i!owala sd<iraść różne art~'l{Jll!y spo 
żywcze na sumę zł. fiO. Zlod:iie;ke zatrzyma.no. 
Okazała sie nią Polakom& Maria bez staleigo 
miejsca zamiesz'kanla. 

Łód~, 2. 4. - Przewidywany przebieg po- Teatr dla dzieci „KOT W BUTACH" (Al. Ko 
gody w dniu dzisiejszym' - chmurno z roz.pa- ściuszki 52) gra dziś -- nlcodwołalnlo po raz o­
g~dzeniami. Miej1scami przelotny śnieg, slaby I stani •• śliczną bajkę J. Duuyńs'.liej „O raku -
wiatr z _'PółnocTJe::o wschodu„ Leh"'kii mróz na nieboraku i pstrągu dziwolągu". Treścią tel ulu 
wschodzie 1 w garach, a na pozostałym ob5za- I bioneJ bajki dz!atwy łódzkiej są przygody Ma 
rze Po noc11ym Przrmroz.ku, temperatura w cią ciusia - sieroty I jego przyjaciół: raka-niebora 

. „ 

kropli" Bezrobętna nap 1ła s;~ „śmiertelnych 
ri'"ronika pogotowia ratunkowego i pożarów. 

Łódż, 2. 4. Wczoraj przy ul. Kościelnej 7 ną dozę t. zw. „fo1ierte'.·nyich krQtPli". IPo ad.zie 
w Chojnach t:irgnoła się na ;iycic 41-lctnia bez leniu pierwszej pomocy lcl<arz pogotowia miej 
: o0otna Wladvsława Pfe:ffer1 wypijając z.nacz- skiego przewiózł ją <lo szipi!ala w RadogQflz­

czu. 
- Wczoraj v. firmie Eitingon, Sicn<ltiewicza 

r.:RS Rf..TOWNICZO • SANITARNY. 84, podczas przenoszenia ciężarów Jedlna ze 
l(atolickie ~towarzyszenie Jl.ol>:ct lJicc. Łódz 1 skrzyn spadta na noge robotni.kawi Narczylkowi 

idei organizuje w porozumieniu i przy wspól- · 1\., lat 4;:, W0lczi::'tska 141, miażdżą-c mu ko­
p;acy Polskie><o Czerwonego Krzyża beZJ)latnY ści stopy. 
6-cio tygodniowy hurs raio1-. ;1:czo - sanitarny Rannego Dr1ew:eziono .do ośrod!ka zła~ań. 
pa!ączony z zaję,;;iami praktrcz11l rni, dl·a swo- - Pi:>diczas czyszczenia maszyny w finrne 
ich członkiń. Kroening ul. Kątna, tryby urwały palec lewej 

Kurs rozpoczyna się w pierwszych dniach rękl n!eiaklej Bialkowskiel ·fr. Wspó!l!la 46. Le 
po Wiel1kici Nocy. Wykłady ocflhwać się będą karz przewiózł ją do szpitala Ubezpiecz.alni. 
w poniedziałki, \Y(orki i czwartki w gO<lzinach 
od 19 - do 21.ei w Domu Kat w Łodzi przy POżA~. 
ul:cy Qda1is.kieJ nr. 111. 

ia!)isy przYimuie Sekretariat Kat. Stow. Ko I . WczoraJ w z.a.kładzie ~J~chars.kim Ąug11s~­
b"et w Łodzi ul. Oda1"tika 111, pokój nr. 7 tel. nmka 'Przy ul. P10trkowsk1e1 189 zapaliła sie 
22:i· 14 do dni· 6 kwietnia rb. włącznie. I smoła. Zaalarmowana straż w kilka minut po­

Bl!:tsze inf~nma cję udzielane sa. przy zapl- żar ugasila Hkwidiując niebez.pieczeństwo. Stra-
~lr.. '"- ty nieznaczne. 

Na dworcu a.tUtobusowym półnoonyrn '!>rZY 
ul. Lutomierski~! 13 nieznany spra'WICa sikraid! 
przed dwoma dniami Mlk<>ła•Jczyk Janinie z 
BmW.i gm. l.Jućmlerz koszyk z masł1m1 warto­
ści 23 zł. w~~oraJ na Baluokim Ryi11iku poszko 
dowana poznała ~mbietę Jadącą z nią autobwsem 
i OS'karżyła o do1wnanie kradzieiy. Zatrzymaną 
okazała się Hryisrozek Stanisława z R.Jdogo­
szcza. 

.W Jl I(omlsa1'lacle w dn. 8 bm prawY wla­
śclclel mote oodebrć znajdmjącą sio tam bie­
lizne pachdtlzącĄ z ikradzłcty. 

Hawel pudełko szprolek 
znajdziesz w iramwatu. 

Łódt, dn. 2 4. ~ Pasażerowie KJ:!Ł oobla­
wiaią d1użc roztairgnienie. Stwie-!'dza to bilans 
Pozostawionych w tramwaJach przedmiotów 
nairóżnorodniejszyich: od biletów tra.mwajo­
WY!Ch JJocza.wszv a na iszprotkaoch skończy-wszy 
Nawet zostawione weksle. Dominują ledina%: rę 
kawLczkl I paras()Jiki. . 

M'iSzystkle pn:edmfoty znaJdul" •lt do O'de­
b~nla w remizie tra{!tWa}OweJ. „ - ....._.__ 

giu dnia nieco r.owyżej zera. I ka i pstraga-dziwolaga, którzy wyruszyli do 
z INSTYTUTU PR.OP AGANDY SZTUKI Afry~I szukać zło~a_. walczyli z Ali.m, wodzc:n 

. . . . , · . I bedumów, uśmlercll 1 potworną ośm1ornlcę, z<' ' 
k Otwarila w niedzielę wb1eglą, mezwyk..e, cie byli perłę i !'Zczęśl iwie wróclll do rod;<;innci 

awa wystawa: stow. poi. art. graf. ,,Ryt" o- , wlo~kl. BaJl·a ;est ilustrowana piękną muzy~i. 
raz wystawy ~biorowe: ~Vla<lysl aa Lama ze ·zawiera liczne _~iosenki, które śpiewają wszy: 
Lwo"".a I Marka Zulaws~iego z Warszawy cie I stkle dzieci razem z k'>ureren~Jercm. 
~z\si~. stal.e wzrastającą frekwencją i zwiedza 

1 

Bllety od 30 gr. do Z.30 .:re rzat11ią) w ka-
e ą licznie. sle Teatru (Al. Kotcluszkl 57) na godzinę przed 
. ~~rstawa obeimuJe ostatnie prace 20 naJwy 

1 

przeclstawieuiem. · 
b1tmc1'szych artystów - grafików z je~l111ocrn-
nych ;v ,Rycie' oraz o<brazy olejne znakomitych . „ ił -. ,...,.. - _ ~. 
ar~ystow: Władysława Lama (martwe na tary, I .b I.i I.ro IT a „. . l ' ~ . 
veizaże i kompozycje f!.~uralne. Marek Zula\\' . . . 
ski: przedstawia Łodzi szereg ostatnich swoi· :i 1 Zur. Ki clbasa w szarym S " ~:~ z l:".;rn-
prac wyko11a111ych przewa~nie w Londynie; per St<}, bttdy11 cz~kobd owy. 
zaże, martwe natur~'. kwiaty, portrety i akty. 
Instytut Propagandy Sztuki, w Park.u Sienkie­
wicza otwarty codziennie od godz. 11 - 20-ej 

ZEB~ANIE OBYW ATEtSKIE 
w.I dniu 3 kwietnia ro. o godz. 17-ei w • : . 

Posied.i:eń Rarly Miejskiej Przr ul. Po1nor~ ·\ ·,. 
Nr. 16 odbędzie Się zc bran ·e ohnrn ' c~ '· ·c 
~raWi& subskrypcji Po~n:·7ki OlJ:N y !'. : 
lotnlczef. . 

WINSZUJE ,\Y 
Jutro Rv ' n ni owi 
\' , „ •. J. ! r ,\ :a 5.0S 
7 „ ,.. . -'t"! , . 1 J S. 1 2 

· • ·1 l :' O I 
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Str. 6. :::. L H c ,. 

GDY NAWET w SZARYM WRÓBLU Źle ka.szlemy1 
budzi. s1·ę orla dusza i-=y:y !~.~~ą f~~~~.~:w::h~;u~:,~o~::.~·br= 

• • • jeden z fa.ch?wców w tym kierunku, znany oddechu n~stępu1.e o~dech p1ers1owy, ? 1 n ,rą 
lekarz włoski. Kaszel jes.t odruchem reflek- p~uca o wiele więcej powietrza w s1eb.e, 

Wl-OSe „ ł k .lllfl1"' sy1nyim, ale w żadnym razie nie najracjo.nal aniżeli przy oddychaniu śpiesznym, bezpla n n e w OJ ny p a o w - niej.s~ym . K to jest zaz i~bion~, o~-dyc~a ~rze n01Wym, przez usta. 
wa2'11i1e prz~ kaszl~ szy~lro 1 śp1es·~me, 1 to DoktóT Henri.ci powiada, że z własne.go 
z ot~a11tym1. ustami, co iest wpe~nre fałszy- doświadiczenia wie, jax .pożąda·ne jest od­

Mroiźne wiatry, przybyisz;e z północy świ 
szczą jeszcze przez go~e ko11a1ry leś•ne al•e 
gdzieś, pod mchem przemokłym, pulsdwać 
poczynają świeże, najmłodsze soki. Sygna­
lizują to lęlkliwym drżeniem - najdalsze 
gałązki czarnych, nagich drzew i szeptają 
zziębniętym :wróblom, gilom, kawkom nie­
śmiałe słowa pociechy i nadziei. 

Być może, że mówią im o tym, że ro 
włafoie pora ich zaręczym się zibliża, że 
nic nie znaczy już chłórd i wiatr. 

Dlatego też na naszych zimnych po­
lach, niegościnnych łąkach i lasach wsłu­
chanych w ciche wieści spod ziemi, małe 
ptaszki czeszą swe pozlepia·ne deszczem 
pióra, wysoko podnoszą czupurme łebki, 
by złożyć wybrance swego se·rca pierwszą 
wizytę zaręczynową, by - może - za­
chwycić ją połyskiem swych piór, dumną I 
postawą i pięknym lotem. 

Ich świergot miłosny nie jest a·ni tak 
piękny ani tak wymowny, jak w szczęśli­
wych dniach wiosny, w <liniach radujących 
się ciepłym życiem. Ale samiczka nie ma 
.zbyt wielkich wymagań - wystarczy jej 
widok dziarsko przez powietrze szybujące 
go zalotnika. Raczy łaskawym okiem spoj­
rzeć na garstkę świeżo wysmukłych sam­
czyków, pyszniących się przed nią nagle 
odrodzoną elegancją. miłym głosem i zdro 
wym piór połyskiem. I raczy - pani i kró 
Iowa - wybrać sobie jeldnego z nich na 
swego pana i króla. 

Mówią, że ta ptasia panna młoda po­
trafi natychmiast, „na oko", roz;pomać, 
który z jej zalotników ma najwięcej kwa­
lifikacji na męża, który ma najpiękniejsze 
upierzenie i który najpiękniej fruwa. Ale 
nowsze badania dowiodły, że „miłość jest 
ślepa", że samiczka wyibiera sobie męta 
jakiego bądź, bez fadn ego ładu, składu, 
bez żadnego przebierania i selekcji. 

Ale ci, którzy mają cie!ipliwość długie 
godziny spędzać w opustoszałych sadach 
i lasach, wiedzą jak krwawe, jak twarde 
boje rozgrywają się między tymi malutki­
mi wojownikami. Wiedzą jakich tragedii 
terenem mogą być szare, wilgotne skiby 
pól. 
Można wtedy nawet znaleźć na ziemi 

piórka, poskubane kawałki kudfatego pu­
chu - ś!a.dy zapasów ptasich. Można też 
dojrzeć jak wali jeden maleńki rycerzyk 
drugiego swym dziobkiem szary łepek wro 
ga, bo nawet w szarym wróblu budzi się 
orla dusza, gdy cho'dzi o .panią jego maleń 
kiego serduszka. 

A nie ma prawa na ziemi ani pod nie­
bem, któreby mogło za.pobiec tym wojnom 
wiosennym oszalałym z zazdrości i miłoś ; i 
ptaków, znanych nam tylko ze swej łagod 
ności i płochości. Budząca się w głębi zie 
mi wiosna każe nawet poczciwej samicz­
ce zaatakować ze złością natrętn ego, a nie 
miłego jej sercu zalotnika, przemien ić się 
z powolne i kobietki w złą Ksantypę i nie J 

ustąpić, póki 1niefortunny amant nie z·nik­
nie z „jej" ogrodu czy polany. 

Potrafi ona jednak cicho, ulegle i nie­
cienpliwie czekać na wynik walki dwóch 
samców i posłuszn ie, bez gestu opom od­
frunąć z dumnym zwycię zcą. Takie jest 
prawo wiosny wypowiedziane w drżącym 
szepcie gałązek. 

Ten szept jest widać tak pełen nadzi<!i 
i wiary, tak pełen radości , że nie pozwala 
nawet rozpaczać pobitemu i pogardzone­
mu zalotnikowi. Tyle jest jeszcze samiczek 

w olbrzymich lasach, a tak pięknie i.śnią 
znów po walce wygładzone pióra! 

A zresztą - może zostać kawalerem? 
Może po.gardzić w ogóle życie.m rodziin­
nym? Niejeden samiec i samiczka hasają 
sobie po lesie wolni, nie związan i gnia­
zdem, ani rodziną ! Nie są to co prawda 
spokojni i bezpieczni obywatele ptasiej 
s.poleczności. Chętnie napadają szczęśli­
wych mężów czy ż ony, jakby jednak za-
7Jdrosne były o owo pogardzone szczęście 
rodzi.nne. 

Prośba do wiosny 

jeślł już szczęście - to najtrwalsze, 
którego nić się nie urywa, 
choćby i losy nią targały -
jeśli jut wiosna - to prawdziwa! 

Ta najcudniejs7.3, najkwiecists7.a, 
co to się pełnią słońca śmieje, 
jasne iluzje ludziom stwa17.a 
na lepsze jutro i nadzieje. 

I wznosi czoła zatroskane 
walką codzienną coraz wyżej, 
a myśli pcha w podniebne loty, 
aby w błękicie mknęły chyżej. 

Precz z taką wiosną „z kalendarza", 
gdy miast słowika kruk 7.akracze, 
a za szybami smętek dziwny 
i ołowiane niebo płacze .•• 

Precz z taką wiosną, która niszczy 
drzew wypoczętych pączek młody, 
albo co gorsza, jeśli zmiata, 
jak pyłek wolność i narody. 

Jakże się cieszyć tobą, wiosno, 
jeśli świat mówi o szlafmycy, 
gdy dyplomaci strzępią język 
i wieją chmury od granicy .•• 

Gdy szczęk oręża słychać wszędzie, 
w budżetach wojska skaczą cyfry, 
telegraf bije dniem ł nocą 
jakieś rozkazy, jakieś szyfry. 

O wiosno roku bieżącego, 
ty, która kruszysz lekko Jody, 
spraw, by cię ludzkość mogła nazwać 
WIOSNĄ NARODóW, WIOSNĄ ZGODY! 

ROM. 

we 1 szikodlt~e. Atak ika~zlu J es~ na to, aby powiednie o.ddychani e. Dzięki temu udało 
p;zez szr b<k1e po;ruszeme powietrza obce mu s ię wyirzucić połknięty gr<Jch, który za­
c1ała czy flegmę wydostać z <l·ró.g. odde~ho- miast do żołądka, dos·tał się do płuc. Jeden 
wych .. Zbyt. gwałtowne. ~dychanie ~ciąga ·ed n ataik kaszlu wydobył groch z płuc . 
obce ciała 1eszcze głębie] , tak że o ich po- l Y Y . . 
zlbycht nie ma mowy. . . Dalszą korzyśc~ą racjonalnego kas~lu 

Jeżeli jedna:k kaszlący oddycha powoli 1est ten fakt, że wciągane przez nos powte­
i spokojinie przez 111os, to może pktca napeł- trze wpływa d<> cl~lszych dróg oddec~o­
nić pożądaną i~lością pow1ie1rza, które szyb- wych jut ciepłe i w1lg-Otine, przez co u1111ka 
ko może wyrzudć z siebie. Przy powolnym się przeziębienia . 

--~ooo---

„Hlt!jnotg królowł!j Sabg" 
w ręku. chłopca. hotelowego. 

Królowa Saba musi ała przeci e~ posia- A rzecz i11ajdziWftiejs2a, że chłopa:k ~ie 
dać klej.noty. W.prawdzie od czasu, gdy ~e- kłamał. Ozdobiona tymi klej-not.ami ~o w1e­
gendama władczyni panowała nad swym czór w jednym i teatrów nowo1<>rs~1ch wy­
ludem, upłyinęło już wiele wii eików l .nie stępowała artystka, Ruth St. Den.1 ~, ~re~­
wiadomo, czy klejnoty, które kiedyś zda- jąca rolę kiró~wej Sabr . I pomyslec, ze 
biły królewsikie jej czo ło, ręce i przeguby zbieracz amuletów i 1kle1notó~ wtyc~nych 
1nóg, dziś jesz.cze is tniej ą . Niech s ię o to nie sikorzys1ał z jed)'lnej okazji inabyc1a t~·~ 
.~rzeczają hi'Sfory,cy. bezce~1nego skarbu „tylko za 5 dolar_6w · 

Nie mniej faktem jest, :!e pewien boy Chłopiec hoteilowy, który Skradł kle1noty 
hotelowy w N owym J or·ku zaofiairował 1Jbie artyS<tce, zamieszkującej w hotelu, w kt ~„ 
raczowi antyczny-eh amuletów i preciozów rym usługiwał, musiał póJść tłurrnaczyć się 
klejnoty król-0wej Saby„. łanio, „tylko za przed sędzią z brzydkieg-0 postępku. 
pięć dolarów". 
, 
Snieżyczka - pierwszy kwiat w:os~y 
napróźno czeka na zapylenie 

Pierwszymi zwiastunami zbliżaj ąc·ej 
s ię wiosny są pojawi a1jące się niekiedy już 
z końcem lutego białe kwiaty zwane po­
spolicie śnieżyczkami. Wątła ta roślinka 
nie boi s ię wypuścić swych .p ędów, choć 
jeszcze ziemię zalega śni eg. Z niewielkiej 
.owalnej cebulki wydobywa się najpierw 
dwulistny pęd na.dziemny. Spośród liści 
wznosi s ię łodyżka zakończona jednym 
pączkiem kw.iatowym. Gdy słońce, nieco 
1przygrzewa, wysuwa si~ pą.czek z osłony 
przykwiatka, a wąHa jego szypułka ugina 
się pod ciężarem rozwijającego się kwi•a­
tu. Niestety napr6żno czeka zwykle kwiat 
śnieżyczki na owada. W ta1k wczesnej po­
rze ro~u owady jeszcze śpią. Wobec tego 
do za.pylenia prawie nigd)"' nie dochodzi 
i śnie·życzki rzadko kiedy wydają 01woce, 
toteż wyginęłybY' te wiliny po jednej wio­
śnie be-zpłodnie, gdyby nie !:>roniły się 
przed wymardem w inny sposób. W ką­
tach łusek cebul zeszłorocznyich wyłusz­
cza mianowicie śnieżyczka nowe dro1bne 
cebulki , z który-eh w następnym roku n-0-

we ipowstainą rośliny. 
Po łaci'!lie zowie si~ śnieżyczka (także 

gładyszem zwana) galauthus nivalis. Nie 
należy jej utożsamiać z bardz;o do niej 
podobną śn ieżycą (laucoium vemum), któ 
ra rozwija się w pierwszych dniach mar­
ca. śnieżyca różni s·ię od śn i eżyczki tym, 
że wszyistkie listki jej białego okwiatu są 

je<l•nakiej wielkości. śnieżyczka i śnieżyca 
należą do rodziny amarylkow.a1tyich, których 
najwspan ialszym reprezentantem jest rn-­
snący w górach środkowej i południowej 
Ameryki kwiat amalfyłis, odznaczający się 
bogaictwem barw. Bliskim krewnym tych 
kwiatów jest narcyz . 

PODSŁUCHANE 
INSTYNKT. 

Naiuczyciel tłumaczy dzieciom, co to 
jest instynkt zwierzęcy, a potem zapytuje: 

- Czy które z wa~ może mi dać przy-
kład? 

- Ja! - wyrywa się mały Jaś. 
-No? 
- A to, psze pana nauczyciela, kura' 
- Dlaczego kura? 
- Bo ona znosi takie jaja, t e są dopa-

sowane do kieliszków, a przecie ~"' .ui~ 
bierze! · 

WARIACKI HUMOR. 
Dwaj przyjaciele spotykają s i ę. 
- Mój ojciec ma strasznego pec'ha -

mówi Jeden z nich - stale wstaje lewą no­
gą z łóżka i potem przez cały dzień nic mJ• 
sie nie wiedzie. 

- To poco wstaje lewą nog<( 
- Bo prar.vą stracił na wojnie. 

PfJ/łTRETY 
5MIERCI 

- Panno Zosi-u - odezwał s i ę w pewnej chwili -
tu w holu trudno mi skupić myśli i ułożyć plan dzi·ałania . 

Chciałbym, aż eby Zygmunt jak najprędzej mógł panią 

zobaczyć. A do tego chyba, zgodzi się pani, muszę s ię 

odpowiednfo przygotować. Proszę tedy nie od.mawiać mi 
i pójść ze mną do jakie}ś cichej kawiarenki. Czarna kawa 
czasem podsuwa jasne pomysły. Zgod.a, panno Zosiu? 

Bez namysłu ski·nęła głową. 

Po chwili j uż szli ulicą. MiTl'lo chłod'tt Zosi było go­
rąco . Dotknęła ręką policz.ków. Były rozpalone jak żelazo . 

Jak każdy człowiek miała swą wadę. Gadulstwo.„ Ję­
zyk pracowity, jednak nie szkodliwy. Nie obgadywała 

bliźni·ch, a jeśli coś krytykowała, to już chyba najbar­
dziej margarynę i inne namiastki masł.a. Gdy podawała 

do stołu, sama chwaliła przyrzą.dzone potrawy, zapewnia­
jąc swoich chlebodawców, że „to wszystko na masełku''. 

Rzeczywi,ście, jadło było wyśmienite i zarówno Ciszoń 

jak i Dawka nie mogH s•karżyć się na monotonię kuchni 
i apetyty mieli doskonałe . 

deczku. 
- Cóż to za sprawy? - za'Pytał z ciekawością 

w głosie. 
Dawka zapalił papierosa. 
- Mój Boże - zaczął, uni•kając wzroku przyjaciela 

- czyż mało spraw mamy do zała twienia? Przyjech 2li-
śmy do Warszawy, zajęHśmy s i ę wystawą, która nas 
zaabsorbowała zupełni1e, a dzi·ś, gdy dobijamy do celu, 
warto również zas tanowić się nad pewnymi osobistymi 
sprawami, które czekają na rozwiązanie. 

POWIEŚĆ 
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Mieszkanie, które wynajął Ciszoń dl a siebie i swego 
przyjaciela w Al ej.ach Ujazdowskich, składa ło się z trzech 
po'koi i kuchni. Obaj doszli do przekonania, że lepiej bę­
dzie zamieszkać na „własnych śmieciach" n·iźli s i ę mę­

czyć gdzieś w wynajętych pokojach przy rodzinie, lub ro 
gorsza w hotelach. świ.at artystycny nie lu·bi gdy go kon­
trolują i ceni nade wszystko wolność. Jest to stara praw­
da, nie podlegająca żadnej dyskusji. 

Dawka bardziej życiowo wyrobiony i obrotniejszy, 
jak mógł, tak wypełnił obszerne pokoje gustownymi me­
blami, stwarzając garsonierę wcale miłą i dla oka ludz­
kiego przyzwoitą. Ponieważ w ciągu swej tułaczki po 
obcych lądach i morzach dość nakl ęl i na j.akość posiłków 
restauracyjnych, „przez akl anrncję" został przyjęty pro­
jekt sto łowania s ię we własnym domu. 

Tyle jest przecież kucharek bezrobotnych! Wystar­
czyło przeczytać kilka szpalt drobnych ogłoszeń, wybrać 
jedno, złożyć ofertę i sprawa za.Jatwiona. Zgodzili gospo­
dynię, sta1rszą, miłującą swój zawód i jak się okazało po 
tygodniu świetną kucharkę. 

Marianowa, bo tak siebie kaz ała nazywać, wdowa po 
jakimś rzemieślniku, stwierdziwszy, że obaj panowie są 

„do rzeczy" i nie marudni, p rzywiązała się do nich szybko 
i dbała j.ak o własne dzieci. 

Podczas obiadu, następnego dnia po wizycie Zosi 
w „Zachęcie", Dawka nie zdradziwszy się dotąd ani je<l­
nym słówkiem przed Ciiszoniem, postanowił działać„. 
Obiad spożyli w miilczeniu i dopi·ero, gdy Marianowa po­
dała deser i czarną kaw~, Daw'ka rzucił od niechcenia: 

- Zygmusiu dzisiaj chyba posiedzimy w domu. Po­
goda kiepska, w mieszkaniu cieplutko, więc po prostu 
grzechem byłoby je opuszczać. Czy się zgadzasz ze mną? 
- zapytał, patrząc badawczo na Ciszonia. 

- Wypadałoby iść do „Zachęty", Marysiu - odpo-
wiedz i ał Ciszoń, - nie wiele przecież dni zostało do 
otwarcia wystawy i mimo załatwionych już p rzygotowań 

jest j.eszcze trochę roboty. 
- Zdążymy, zdążymy - upewni1ał go Dawka - co 

prawda masz racj.ę, mówią.c o wystawie moitch prac, na 
którą bardzo liczę, lecz są oprócz niej dużo ważniejsze 

s·prawy. 
Ciszoń łyknął haust kawy i postawił szklankę na spo-

Rt!daktorzy: naczelny i działu politycznego - F ranciszek Probst; działu krajowego i loka!1nego - Romain Furmański; działu 
<> portowego - Hieronim feja, kroniki loką}nej - F eliiks B~bol; za ogłoszenia i artr,kuły reklamowe Qdp. J. PawlikównJ 

Ciszoń zabębnił nerwowo pakami po stole. 
- Marysiu, stwierdzam z całą pewnością, że prócz 

talentu malarskiego, zdradzasz jeszcze inne zdoln<Jśd -
rzekł z lekką iron ią w głosie. 

- Ciekawe, Jakie? - zapytał nieco podniecony 
Dawka. 

- Czyś ty przypadkiem nie skończył szkoły dyplo­
matów? 

Dawka zami·ast odpowiedzieć roześmiał s ię serdecznie. 
- Bo widzisz mój kochany - kon tynuował Ciszo!'1 

- od wczorajszego wieczora jesteś dość zagadkow~ 
i owijasz wszystko w b11wełnę. Gdym cię zapytał, jak 
spędzHeś przedpołudnie w „Zachęcie" z początk·u oż:r­
wiony nienaturalnie zacząłeś coś papleć, by nagle urw 1ć. 
Ej, chłopie, chłopie _.__ dodał grożąc mu palcem - c '.1 ś 

tam w zanadrzu ukrywasz. Czy przypadkiem nie cherch~z 
la femme? 

Po tych słowach Dawka spoważniał momenta.Jnie. 
W myśli szybko doszedł d-0 przekonania, że sprawa doj­
rzała nal eżycie i dalsze ukrywanie w taiemnicy wizyty Zc­
si byłoby bezsensown&. 

Wydawca: Jan Stypułkowski 
Odbito w drukarni1 ul. żwirki 2 w Łodzi 




